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WYDANIE IIJ, II, 
Nr. 291 


Sensacje wczorajszej rozprawy „brzeskiej“ 


Oskarżony b. poseł Mastek wydalony z sali 
Rewelacyjne przemówienie b. posła dra Putka 


(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika) 


Warszawa. 29. 10. (Mo) Podczas dzisiejszej 
rozprawy nie obeszło się również bez konfli- 
kitów między oskarżonymi a przewodniczącym 
na tle omawiania przez oskarżonych trakto- 
wania ich w więzieniu brzeskiem. Podczas ze- 
znań oskarżonego Bagińskiego, który zezna- 
iwał dziś jako pierwszy, doszło do scysji, w 
'następstwie której przewodniczący odebrał mu 
'głos. Oskarżeny Mastek, który kilkakrotnie 
robił okrzyki, został wydalony z sali. Sprawa 
„tych zajść znalazła swój epilog w popartych 
'dłuższemi wywodami wnioskach obrony, do- 
jtyczących zezwolenia oskarżonym na omawia 
"nie tej drastycznej sprawy a załatwionych od- 
:mownie przez Trybunał. P 


ZEZNANIA B. POSŁA BAGIŃSKIEGO 

, Rozprawa rozpoczęła się od zeznań oskarżo 
nego Bagińskiego. Nawiązał on do odezwy 
grupy b. legionistów w sierpniu 1928, którą 
"wydał razem z Tomaszem Arciszewskim, Sta- 
misławem Thuguttem i Andrzejem Strugiem i 
iw której zaznaczył, że część dawnych !egjoni- 
stów z marsz. Piłsudskim na czele sprzeniewie 
Tzyła się pierwotnym hasłom. Pierwotnie te 
hasła, które przed wojną wpajał w swoich zwo 
denników Piłsudski brzmiały: Polska wolna, lu- 
dowa i praworządna. W r 1913 Bagiński z po- 
lecenia Piłsudskiego wszedł na terenie Kongre 
sówki w kontakt ze stronnictwami radykalne- 
mi, z któremi współdziałał przez cały czas 
wojny. W r. 1918 został stworzony rząd ludo- 
iwy i wszyscy jego członkowie i grupy, które 
go poparły, zaliczały się do zwolenników Pił- 
siudskiego. 

; Po omówieniu roli PSL Wyzwolenie w roku 
1920 mowca przechodzi do przewrotu majo- 
wego. Mimo, że ani stronnictwo jego, ani on 
Sam nie byli powiadomieni o przygotowaniach, 
ustosunkowali się jednak do przewrotu życzli- 
"wie. Wkrótce jednak zaczęło się kruszyć zania 
nie kraju do nowych rządów. Zaczęły się roz- 
chodzić drogi nasze. 

Po omówieniu znanego stosunku rządów po- 
majowych do Sejmu mowca przechodzi do mo- 
mentu kiedy sędzia Demant w Brześciu dorę- 
czył mu petycję o środku zapobiegawczym.- 
Mówca wspomina również o Korfantym. 

Przewodniczący: Proszę tych spraw nie ty- 
kać. 

Oskarżony Mastek wykrzykuje coś. 

Przew.: Uprzedzam oskarżonego Mastka. że 
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żadnych „zwischenrufów* tolerować nie będę. 

Oskarżony Bagiński analizując cytowane 
przez akt oskarżenia dowody, twierdzi, że 
przemówienia jego podano tam nieściśle. Donie 
sienia o tych mowach robił dyrektor Kawecki. 
który nie mógł słyszeć jego przemówień, bo na 
wiecach nie był. Oskarżony poznał się w swoim 
czasie z dyr. Kaweckim. Zapoznał ich Ryszard 
Wojewódzki, znana niegdyś w Polsce osobi- 
stość polityczna. Dziś obaj ci panowie służą dy- 
ktaturom, tylko innym (Wojewódzki jest w So 
wietach, gdzie zadeklarował się jako komuni- 
sta). A był czas, że p. Kawecki zgłaszał clięć 
należenia do Wyzwolenia. 

Dalej mowca przedstawia powody. dla któ- 
rych w maju 1928 złożył order Virtuti Militari 
i przestał być Piłsudczykiem. Skłonił.go do te- 
go widok kraju.  przedstawiającego moralr.e 
cmentarzysko. Uchodziłem zawsze — wywo- 
dzi Bagiński — nawet w oczach przeciwników 
za człowieka uczciwego. Poraz pierwszy w 
Brześciu spotkał mnie zarzut złodziejstwa. Z 
czyich ust? Z ust p. Piłsudskiego. A zdawało 
mi się, że p. Piłsudski miał pewne zobowiąza- 
nia osobiste wobec mojej osoby. W ciągu pia- 
stowania mandatu sejmowego raz tylko sądy 
zażądały wydania mnie. Stało się to na żądanie 
p. Sadzewicza, redaktora „Gazety Porannej". 
Towarzyszyłem bowiem p. Poniatowskiemiu 
gdy ten spoliczkował Sadzewicza za atak oso- 
bisty na Piłsudskiego. P. Sadzewicz oskarżył 
mnie o napaść, a już w roku 1928 tenże Sadze- 
wicz wydawał prorządową „Gazetę Poranna", 
a rząd go za to wynagradzał. Gdy byłem w 
Brześciu podwójnie bezbronny, żandarm za- 
chęcony wywiadem marsz. Piłsudskiego na- 
zwał mnie złodziejem. Oskarżony mówi w dal 
szym ciągu. lecz przewodniczący przerywa 


OSK. MASTEK WYDALONY Z SALI 

Przewodniczący upomina Mastka, a gdy ten 
w dalszym ciągu wykrzykuje przewo- 
dniczący każe mu opuścić salę i wśród ogól- 
nego podniecenia i poruszenia odbiera Bagiń- 
skiemu głos Nie dopuszcza również do głosu 
obrońcy Gralińskiego ` wśród podniecenia i 
zdenerwowania całego audytorjum  Aarządza 
przerwę. — 


POLEMIKA O BRZEŚĆ 

Po przerwie zabiera głos adw. Graliński wy 
wodząc: Wszyscy zeznający oskarżeni mówili 
o tem, co się działo w Brześciu, Nie należy te- 
go, zdaniem obrony, traktować jako demon- 
strację. lecz jako zakomunikowanie sądowi 
zgodnie z postanowieniami paragr. 240 kpk.. 
że na osobach oskarżonych dokonano przestęn 
stwa. Sąd winien wobec tego nadać sprawie 
należyty bieg przy całkowitym współudziale 
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urzędu prokuratorskiego. Obrona nje traktuje 
tej sprawy jako wniosku formalno-administra 
cyjnego, którego rozstrzygnięcie leży w kom- 
petencji przewodniczącego, lecz jako meryto- 
ryczny wniosek zmierzający do wszczęcia do- 
chodzenia i procesu, wobec czego obrona wno- 
si na podstawie par. 306 kpk. o merytoryczne 
rozpatrzenie jego wniosku i od decyzji prze- 
wodniczącego poprzednio zapadłej w tej spra- 
wie, odwołuje się do całego sądzącego kom- 
pletu. 

Adw. Szumański fako obrońca oskarżone- 
go Bagińskiego przylącza się do wniosku przed 
mówcy i stwierdza, że obrona domaga się od 
trybunału odpowiedzi na pytanie zadane już 
przez jednego z oskarżonych, dlaczego w in- 
nych sprawach jak w sprawie zabójców małe 
go bankiera Centnerszwera sąd w jaknajszer- 
szym zakresie udzielił posłuchu na rozprawie, 
gdy zakomunikowano mu o przestępstwach po 
licji, popełnionych wobec oskarżonych, i dla- 
czego sąd nie postępuje analogicznie w proce- 
sie, gdzie oskarżonym nie jest zabójca bankie- 
ra, lecz były dwukrotny premjer rządu Rze- 
czypospolitej i szereg b, członków rządu. 

Obrońca Landau uważa, że przewodniczący 
uchylił w krótkiej drodze wywody oskarżo- 
nych dotyczące traktowania ich w Brześciu. 
Uczynił to wskutek pewnego nieporozumienia, 
uważając, że chodzi tu o demonstrację ze stro 
ny oskarżonych. Tak bynajmniej nie jest. Os- 
karżeni, mówiąc o Brześciu, przedstawiają kon 
kretne fakty o tem co się w Brześciu działo. 
Obrona i oskarżeni stawiają tezę, że oni nie 
byli zaaresztowani i osadzeni w Brześciu za 
zbrodnię stanu, lecz że dlatego wygotowamo 
przeciwko nim obecny akt oskarżenia, aby u- 
sprawiedliwić to co w stosunku do nich mia- 
ło miejsce w Brześciu. To jest teza obrony pra 
wna lub mylna, ale nie może być cenzurowa- 
na przez sąd. Za tezę tę odpowiadają oskar- 
żeni i obrona. 

Dalszy ciąg na str. 2-giej. 


— 


Bł. p. 


Zelig Guttman 


Obywatel i długoletni kupiec 
m. Dąbrowy-Górniczej 


zmarł po krótkich i ciężkich cierpieniach w 
niedzielę dnia 25 października 1931 r. prze- 
żywszy lat 81, o czem zawiadamiają w smutku 
pogrążeni 


Córki, Synowie, Symowe, Zieć, 
Wnnki i Rodzina 


Jeżeli teza jest prawna. to oskarżeni będą u 
wolnieni jeżeli nie, zasądzeni. Tezę lę może 
sąd odrzucić, ale dopiero włedy, gdy będzie 
wyrokowal, a nie teraz, gdy oskarżeni przepro 
wadzają dowód słuszności tej tezy. Wczoraj p. 
przewodniczący powiedział do jednego z oskar 
żonych, że nie można dopuścić do omawiania 
sprawy Brześcia, ponieważ sad nie ma moż- 
ności sprawdzenia tego. W tym kierunku nie- 
ma Żadnych obaw. Jeżeli oskarżeni nie po- 
trafią udowodnić tego, co mówią, to będą za 
to pociagnięci do odpowiedzialności. Pozatem 
obrona jest w możności w przeciągu pół go- 
dziny podłać listę świadków na okoliczności 
dotyczące wypadków w Brześciu, 

Prokurator Grabowski: Przepis par. 240 kpk 
jest elementem zasadniczym, którego nikt nie 
może kwesijonować. Każdy rozumie, że w ra 
zie zaistnienia przestępstwa istnieją władze po 
licyjne i prokuratorskie, a w pewnym wypad 
ku nawet į samorządowe, do których należy 
zgłaszać o zaistnieniu przestępstwa. Jednak 
między 9 września ub. roku a chwilą obecną 
upłynęło tyle czasu, że każdy z oskarżonych 
przebywający w stołecznem mieście mógł do- 
nieść o wypadkach tyle razy iłe razy chciał, 
mógł indywidualnie donieść o jakichkolwiek 
zajściach, cokolwiek się stało w „jrześciu czy 
gdzicindziej. Jeżeli jednak oskarżeni pośród 
wszystkich możliwych miejsc wybrali tę salę 
sądową, gdzie sami są oskarżeni o zbrodnię 
z par. 100, to mamy prawo twierdzić, że to 
jest demonstracja, nie innego jak tylko demon 
stracja. Jeżeli jest niezłomną wolą oskarżo- 
nych tutaj mówić o tem, to prokurator stwier 
dza. że prowadzony jest protokół rozprawy i 
wedle uznania sądu wszystko co tutaj jest mó 
wione można w odpisie protokołu przesłać do 
władz celem daiszego urzędowania. Poco wiec 
mówić więcej o tem wbrew zasadzie celowości 
procesu, poco mówić o sprawach, które rzeko 
mo miały miejsce w Brześciu a nie nie mają 
wspólnego z obecnem oskarżeniem. Prokurator 
rozumie dążenia prawników, aby nagiąć Brześć 
do merytorycznej strony obecnego procesu. To 
ïe-: linja obrony, ale takiej tezy, o jakie wspo 
mniał adwokat Landau, takiej tezy być nie 
może. Taka teza jest zniewagą dla wszystkich 
organów właściwych do wytoczenia tej spra- 
wy. Pomijam przytem, że przez wszystkie prze 
mówienia oskarżonych przebija pośrednio lub 
bezpośrednio nic innego, jak tylko obraza u- 
rzędu prokuratorskiego. To jest rzecz drugo- 
rzędna. Jednak takiej tezy stawiać nie wołno, 
gdyż kończy się wogóle linja sprawiedliwości 
oskarżyciełe stają się nieuprawnieni. Zaczyna 
się od wyekscytowania urzędu prokuratorskie 
go, począwszy od pierwszego prokuratora pań 
stwa, o którym tu również była mowa. Jesz- 
cze jeden skok, a sąd też jest nieuprawniony: 
Trzeba sądu wyższego, o czem tu również by- 
ło mówiune, sądu przysięgłych. Są to tezy, na 
które niema odpowiedzi. Prowadzą one do pôd 
ważenia wszelkich wymiarów sprawiedliwoś- 
ci i możności urzędowania, Dla mnie niema tu 
nic innego prócz 11 ludzi, 11 obywateli Rze- 
czypospolitej oskarżonych na odcinku pewne- 
go czasu. 9 września (aresztowanie posłów) za 
myka ten okres, który podany jest w akcie os 
karżenia jako okres wykonania czynu, 14 wrze 
śnia demonstracja Centrolewu w Warszawie 
był skutkiem tego czynu i stanowi sprawstwo 
moralne, które w kodeksie karnym posiada 
pierwszorzędne obywatelstwo. To co zaszło 
potem nie może hyć przedmiotem oskarżenia. 
To wychodzi poza ramy tej sprawy. Zresztą 
sa to dwie sprawy nic wspólnego ze sobą nie 
mające. Pierwsza część sprawy, jak panowie 
obrońcy wiedzieć powinni, podlega sądom i ju 
dykaturze cywilnej, a druga, jeżeli zaistniała, 
podlega jurysdykcji wojskowej, Panowie ob- 
rońcy, podnosząc te sprawy, biorą udział w de 
monstracji oskarżonych. 


Adw. Berenson: Pan prokurator zaczął od te 
go. co w ciągu minionego roku twierdziła pew 
na część społeczeństwa pod adresem oskarżo- 
nych Część mniejsza i słabsza, a mianowicie, 
że oskarżeni od chwili porwania nie składa'i 
skargi. Otóż skarga była złożona. Prokurator 
apelacyjny otrzymał skargę. która przez 6 mie 
sięcy leżała w szufladzie i której przez 6 mie- 
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sięcy nie dał biegu. Nikogo nie chciał badać, 
bał się i wkońcu po pięciu monitach umorzył 
sprawę. Wpłynęła też inna skarga. Wniosek o 
przyznanie prawa oskarżyciela posiłkowego- 
To wszystko wpłynęło. iednak dotychczas śpi. 
Dlatego zarzuca się dziś ofiarom ciemnych no- 
cy brzeskich. że milczą. Radzi się im. by odnie 
ŝli się przed forum wojskowe za zgodą marsz. 
Piłsudskiego inaczej nie można. To są rady o- 
skarżyciela publicznego, rady złe, niezgodne z 
prawem, bijące się z naszem sumieniem. Dlate- 
go my tych rad nie posłuchamy. Mamy inne; 
Piynące z głębi naszych sumień i z temi odno- 
simy się do sądu. Wołamy do Sądu, by nie go- 
rzej traktował tych, co noszą Białego Orła na 
piersiach od jakichś bandytów. Wołamy o ma- 
lutką równość, aby oskarżony bandyta nie był 
lepiej traktowany, niż Witos. Pytamy, co jest 
miarodajne w sprawie obecnego oskarżenia: 
czy wywiad marsz. Piłsudskiego. który powie- 
dział że osadzono posłów do Brześcia za kra- 
dzież i wekselki i że to są stare sprawy i że kry 
li się nietykalnością, Wtedy riie było mowy o 
artykule 100 KK, a nawet najbliższy dia Brze- 
Ścia sędzia Śledczy Demant, w pierwszem sta- 
diem śledztwa mówił, że są oskarżeni z art. 
154 (3 miesiące więzienia za obelżywe powie- 
dzenia), a teraz wytacza się art. 100, zagrożony 
więzieniem do lat 10: Ja twierdzę, że to jest 
prywata, to nie jest spisek, to jest niszczenie te 
go kawalera orderu Virtuti Militari (mówca 
wskazuje na Bagińskiego), tego który był ocz- 
kiem w głowie Józefa Piłsudskiego. kiedy inni 
jeszcze o Polsce nie myśleli. Dzisiejszy akt o- 
skarżenia, to jest nadbudowa nadbudowa w 
obliczu sumienia polskiego, to iest niszczenie w 
duszach oskarżonych wiary w to. że istnieje 
sąd. 

Adw. Szurlej: Nie chodzi 
skarżonych, tylko o umożliwienie obronie prze | 
prowadzenia pewnej tezy abrończej, o której 
wspomniał adw. Landau. Nie jestem zdania, że | 

i 


o demonstracije o- 


należy rozpatrywanie sprawy brzeskiej gwal- 
term narzucić sądowi. Uważam, że jeżeli sąd 
uznaje się za niewłaściwy do sądzenia tej spra 
wy. to nie trzeba teraz tego rozstrzygać. Z są- | 
dem walczyć nie można. Uważam. że znajdzie | 
się jakiś sąd. przed którym sprawa ta jeszcze | 
będzie rozważana. lm później się to stanie, tem | 
gorzej. Chodzi mi tylko o to, by sąd rozumiał 
intencię oskarżonych i obrony. Za wielka to 
sprawa. by można mówić o chęci demonstracii. 
Przesadą jest rówiież twierdzenie p. oskarży- 
ciela publicznego, jakobyŚmy się odnosili do nie 
go z niechęcią lub nienawiścią. Od pierwszej 
chwili zdajemy sobie sprawe ze skromności 
roli oksarżycieli w tym procesie, Nie mamy też. 
do nich żadnych uprzedzeń ani żalów. Wierzy- 
my, że będą w przyszłości tak samo dobrze o- 
skarżali, jak dziś. Wiemy, że są władza admi- 
nistracyjną, która musi słuchać władzy przeło- 
żonej. Chcemy pomóc sądowi w rozpatrywaniu 
całokształtu sprawy. Gdy będzie dopuszczony 
dowód tego co się działo w Brześciu, nie będzie 
my oskarżać pierwszego lepszego, który znę- 
cał się nad więzniami, ale tylko będziemy się 
starali udowodnić, że chodzi tu tylko o akt zem 
sty polityczne a nie o wykonanie sprawiedliwo- | 
ści. | 

Adwckat Szteriing polemizuje z prokurato- 
rem, poczem sąd udaję się na naradę nad wnio 
skiem. Po dłuższej naradzie Trybunał powział 
uchwałę odrzucającą wniosek obrony i podzie- 
laiącą stanowisko przewodniczącego. 

W motywach podał przewodniczący, że po- 
woływanie się na przeris nar. 240 kpk. sąd | 
uznał za niedopuszczalne, albowiem sama ob- 
rona przyznaje zameldowanie u władz sądo- 
wych o przestępstwach dokonanych rzekomo 
wobec więźniów w Brześciu, a przepis par. 240 ` 
kpk. mą zaslosowanie tylko w tych wypad- 
kach, gdzie chodzi o zajścia nieznane jeszcze 
władzom. Poruszenie traktowania więźniów w 
Brześciu nie ma znaczenią dla obecnej sprawy 
i nie może uzasadniać ani usprawiedliwić po 
ruszania tej sprawy i powoływania się na te- 
zy obrony. której sad nie podziela, Również 
nie zachodzi analogja miedzy obecną sprawą | 
a sprawą Centnerszwera, albowiem w tamtej 
sprawie sposób traktowania więźniów wpłynąłna | 
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ich przyznania się do winy, co stanowiło jeden 
z dowodów winy oskarżonych, a co w obec- 
uym procesie miejsca niema. 

Oskarżony Dubois protestuje przeciwko 
twierdzeniu prokuratora Grabowskiego, jakoby 
oskarżeni nie występowali wobec władz z do- 
niesieniem o tem. co miało miejsce w Brześciu. 
Wnoszone były kilkakrotne interpelacje przed 
forum seimowem. Oskarżony chciał w dzienni- 
kach opisać swe wspomnienia o swych przeży 
ciach w Brześciu. ale do tego nie dopuszczano, 
zarządzając konfiskaty, a nadto na posiedzeniu 
sejmowej komisji doniósł on o tem pierwszemu 
prokuratorowi państwa, min. spraw. Michało- 
wskiemu i przemawiał o tych sprawach na posie 
dzeniu Sejmu w warunkach, które powinne 
być znane. Oskarżycielowi z oskarżenia publi- 
cznego nie wolno zarzucać b. więźniom, że mil 
czą, a jeżeli to p. prokuratorowi nie wystarcza, 
to niech teraz przyjmie do wiadomości, że w 
Brześciu........ i niech wyciągnie z tego konse- 
kwencje — kończy Dubois podniesionym gło- 
sem. 

ZEZNANIA B. POSŁA PUTKA 

Z kolej przewodniczący udzieła głosu oskar 
żonemu b. posłowi Drowi Józefowi Putkowi, 
który w dłuższym wywodzie prawniczym wy 
kazuje, że na ławie oskarżonych znalazł się z 
łaski p. prokuratora i że wogóle przeciwko nie 
mau żadne śledztwo nie było prowadzone. Nie 
doręczono mu postanowienia o wytoczeniu śle 
dztwa. Były iylko najwyżej dochodzenia przy 
gotowawcze wbrew wyrażnemu brzmieniu pro 
cedury karnej, która nie przewiduje oskarże- 
nie z par. 100 bez uprzedniego śledztwa. Pro- 
ces ten — wywodzi mowca — uważam za akt 
zemsły politycznej. Nie dyktator w stylu Ba- 
torego, ale specjalne „Batorzątka” miały zała- 
twić zemną porachunki. 

Mowca przedstawia swą działalność w ru- 
ch: ludowym i podaje, że w r. 1928 emisarju- 
sze klikokracji proponowali mu, by pomagał 
im rozbijać ruch łudowy. Chcieli by objął re- 
dakcję „Chłopa Polskiego* w okresie wyborów 
Ci sami ludzie, emisarjusze piłsudczyzny, którzy 


' dokonali 6 rozlamów na terenie stronnictw lud. a 


dziś względnie wczoraj zajmowali poczesne 
stanowisko w hierarchji państwowej. Są to 
pp. Miedziński, Polakiewicz.  Kościałkowski 
Twardo, Dobrucki i Bartel. Była taktyka pu- 
szczania chłopa na chłopa. Belwederska poli- 
tyka, która profitowała. Proponowano mi ob- 
jęcie redakcji „Chłopa Polskiego" na wojewó- 
dztwo krakowskie, bym przyłożył rękę do roz 
bicia stronnictw iudowych. Do „zdrajcy sta- 
nu“ wybitni dygnitarze rządowi zgłaszali się, 
abym przystąpił do współpracy z Piłsudskim, 
a kiedym wskazał na to, jak potraktowano Wi 
tosa, odpowiedziano mi: chwyciło się chama 
za mordę i jest spokój. Było to w Brześciu we 
wrześniu 1950, kiedy pułk. Ryszanek- i Kostek 
Biernacki proponowali mi, że będa wypusz- 
czony za cenę wywołanią rozłamu w Wyzwo 
leniu. Odpowiedziałem na to, że nie jestem u- 
licznicą, į odmówiłem tej propozycji 
Właściwie nie wiem, przeciwko jakiemu 


| rządowi mieliśmy knuć spisek, Bo dziś w Pol 


Sce są dwa -rządy, jeden oficjalny, mianowa- 
ny przez Piłsudskeigo, a odpowiedzialny przed 
historja, z marsz. Piłsudskim, a drugi rząd 
faktyczny, rząd Kawiarni Europejskiej, a nie 
Pałacu Namiestnikowskiego, kolegjum pułkow 
ników, które o wszystkiem decyduje. 

Między tym rządem faktycznym a rządem 
Bartla toczyła się ostra walka, bo wiem że Cen 
trolew współpracował z rządem Bartla V.. a 


raczej Józewskiim jako ministrem spraw we- , 


wnętrznych i Dutkiewiczem jako ministrem 
sprawiedłiwości. 

W Brześciu znalazłem się jako ofiara zem 
sty osobistej b. min. Składkowskiego. Refero= 
wałem bowiem wniosek komisji administra- 
cyjnej o nadużyciach wyborczych w roku 1928 
za które odpowiedzialny był min, Składkow- 
ski, a którego to referatu tytuł brzmiał: „Te- 
ror, korupcja, oszustwa wyborcze”, Wówczas 
jak miecz Damoklesa wisiało nad Składkow- 
skim oskarżenie przed Trybunałem stanu 9 
nadużycia wyborcze. Nie zapomniał mi on te 
go. Wygłąda to na paradoks, ale jednak tak 

` (Dokończenie na str. przedostatniej) 
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LISTY GENE WSKIE 


„NOWY DZIENNIK“ sobota 51. 10. | iile oae 


Dlaczego przedstawiciel Polski 
milczał w Genewie? 


Japonia pod potepiającym werdykiem całego Świata 


Genewa, 26 aa 

Raz jeszcze odroczyła Rada Ligi Narodów | 
swoją ostateczną decyzję w sprawie konfliktu 
mandżurskiego. ale już w całkiem innych wa- 
funkach niż cztery tygodnie temu. Przewidy- 
wania i obawy, którym daliśmy wryaz w na 
gzej korespondencji z przed dziesięciu dni, nie 
stety się ziściły: Upór i oczywistą zła wola Ja 
ponji zmusiły Radę do przyjęcia rezolucji wszy 
sikiem; trzynastoma głosami przeciwko jedne- 
mu głosowi Japoni, co — ze względu na fakt, 
że sprawa toczyła się dotychczas na podstawie 
art. 11 Paktu wymagającego jednomyślności 
b zaliczeniem głosów stron zainteresowanych 
— nadaje rezolucji tej charakter prawnie Ja- 

nję nie wiążacego zlecenia. Równocześnie 
jest jednak rezolucja ta — i szczególnie publi- 
czna debata, która poprzedziła jej powzięcłe-- 
najsroższym werdyktem moralnym, jaki wy- 
powiedziała Rada Ligi Narodów od chwili swo 
lego istnienia przeciwko jednemu z wielkich 
mocarstw, zajmującemu w łonie jej miejsce 
= 1 

„aponja przegrała swoją partję moralnie — 

i to z kretesem. Rada Ligi Narodów pod prze- 
wej Brianda wystosowała iym razem 
pod adresem Japonji wyraźne ultimatum, i 
tylko ignorarici albo ludzie złej woli mogą 
mówić z tej okazji o klęsce Ligi Narodów i © ; 
jej bezsilności. Co się tyczy klęski, to poniosła 
ja bez żadnej wątpliwości Japonja, której po- 
Stępowanie .potępiły nietylko wszystkie pań- 
stwa należące do Ligi Narodów, ale także f 
Stany Zjednoczone A. P. A bezsilność? Nic ła- 
twiejszego, jak zarzucać Lidze Narodów bezsił 
ność, dlatego że nie potrafiła rozwiązać w 
przeciągu kilku tygodni konfliktu, który trwa 
i tozwija się już od dziesiątek laty i który 
Hest pod każdym względem jednym z najbar- 
dziej zawiłych, jakie zna historja świata. W 
ten oczywiście wygodny sposób można zbyć i- 
„ronicznym uśmiechem zarówno studjum — 
bardzo żmudne — warunków stanowiących po 
dłoże konflikt mandżurskiego, jak i też poważ 
żne į bezstronne rozpatrzenie proceduralnych. 
prawnych, materjalnych i politycznych możli 
wości akcji Rady Ligi oraz środków, jakich 
dotychczas rzeczywiście użyła, 

Nie sposób uczynić to w ramach naszego 
(małego artykuliku. Wskażemy tylko na jedno: 
Dzięki akcji Rady konflikt nie przerodził się 
dotychczas w wojnę. Gdyby nie było interwen 
cji Ligi Narodów, Japonja dyktowałaby na- 
pewno już swoje warunki Chińczykom, podo- 
bnie jak uczyniła to w roku 1915 zapomocą 
swoich słynnych „21 żądań”, których Chirty 
właśnie dziś nie chcą uznać. Obecnie ma Ja- 
ponja przeciwko sobie Ligę Narodów j opinję 
publiczną: całego świata cywilizowanego, za 
¿0ba tylko swoją armję. Jest zatem w bez po- 
6wnania gorszem położeniu, niż Niemcy w ro 
Su 1914, W takich warunkach zamierzany 
Przez nią szantaż nie może się udać, 

LJ kd a 

Artykuł 10 Paktu Ligi Narodów powiada co 
nastepuje: 

Członkowie Ligi zobowiązują się do po- 
szanowania i do utrzymania całości teryto- 
rjalnej oraz obecnej niezależności politycz- 
nej wszystkich członków Ligi przed wszel- 
ką napaścia z zewnątrz. W razie napaści. 
groźby lub niebezpieczeństwa napaści Ra- 
da obmyśla sposoby, iak zapewnić wyko- 
nanie tego przepisu. 

W toku publicznej debaty nad koniliktem ja- 
Eońsko- chińskim padły z ust jednego członka 

(ady następujące słowa: 

„Liga Narodów zbudowana jest na po- 
szanowaniu całości terytorjalnej i niezależ- 
ności politycznej swoich członków. Muszę 
brzypomnić szanownemu  przedstawicielo- 
wł Japonii że artykuł 10. jest jednym z naj 


ważniejszych artykułów Paktu". 

A inny członek Rady powiedział: 

„Art. 16 nie jest zaopatrzony żadnymi 
komentarzami. Powiada wyraźnie, że 
wszyscy członkowie rodziny narodów zò- 
bowiązani są uszanować ich wzajeumie te- 
rytorja, utrzymać ich bezwzględna <alość 
iich w niczem nie naruszać. Artykuł 2 Pa- 
ktu Kellogga jest również całkiem jasny: 
„Wysokie układające się strony uznają, że 
załatwienie albo rozwiązanie wszystkich | 
zatargów lub koniliktów bez względu na 
ich rodzaj i podłoże będzie się mogło doko 
nać tylko drogą środków pokojowych“... 
Opinia publiczna mogłaby tylko z wielką 
trudnością zrozumieć, że okupacia wojsko- 
wa może być zaliczaną do kategorii środ- 
ków ipokojowych...* 

Pierwszym z dwócłi wyż wspomnianych 
członków był przedstawiciel Hiszpanji de Ma- 
deriaga, drugim — Briand. Ku naszemu naiwyż 
szemu zdziwieniu — j nietyłko naszemu — nie 
miał przedstawiciel Polski na ten temat nic do 
powiedzenia. Czyżby Polska była w przestrze 
ganiu postanowień. artykułu 10. Paktu mniej 
zainteresowana, niż n.p. — Hiszpania? 


Musiwy z przykrością stwierdzić że w całej 
debacie publicznej nad konfliktem, 1: "07 EN 
się dla Ligi Narodów kwestią iej „być albo nie 
być“ przedstawicie! Polski TER GU" :98 


jeden głos, ale to nie na powyższy terzat, tyl- 
ko na temat pewnych zagadnien.. procedura!e 
nyci. które wyłoniły się w Zwiad: Z zapro- 
szeniem Stanów Zjednogd ch do siew: Kaly 
Ligi Te zagadnienia niają riezaw cde swoje 
znaczemie i delegat polski wsi racie. czyniąc 
pewue zasttzcżenia. Japonia wysunęła ie io.- 
inainie słusrne zastrzeżenia «% z ndłyści dla 
Ligi Narodów, alo w całkiem jasnym zamiarze 
„zablokowasia” obrad Radu Manewr ten sie 
nie wdał zastrzeżenia dełczału Zaa ZOSTA 
ną zapisane do jzrotoboki wra” i zastezeżenia« 
ni Japonii Jugosławii I Nor werf. Tw wszysta ` 
ko się chwał, æ> timare poiwiecono z pol- 
skiej strony iyo ewag, wprawdzie ciekawym: 
ak w gmincio racczy dmworcediym zazadnie- 
niom procedlurslmym, a tak maw iwagi — albo 
powiedzury raczej: yie móezcnta — bez porów 
nania ważniejszema ZazaRuemu samego * kon= 
fliktu ? 
Przypuszczamy, że stało się to z następujące 
go powodu: iPrzodztaw$ciel Japonii jest sprawo 
| zdawcą Rady- w' sprawach mniejszości, nđrodo-= 
wych. Na stycznewwri posiedzeniu Rady Ligi 
wypłynie sprawa ukraińska. A więc... A więc 
uważano prawdopodobnie za bardzo „dyploma: 
tyczne*, zdobyć zebie sympatie przedstawicie- 


la Japonii drog, — rzilezenia.. Wątpimy bar- 
| dzo w skmesrzność. tycz „subtelnych“ środków. 
. M. Kahany 


cy —ą 


Zeznania posła í Sawickiego 


(Telefonem od naszęgc korespondenta) 


Warszawa. 29. 10. (Mo) Jako ostatni na dzi- 
siejszej rozprawie zeznaje poseł Sawicki, któ- 
ry stwierdza na wstępie, że nie wie z jakiego 
powodu akt oskarżenia mówi o nim, jako o jed 


nym z przywódców Centrolewu. Nie miał ón: 


bowiem możności położyć dla państwa tych za 
sług, jakie położyli współoskarżeni. Nie brał u- 
działu w kongresie Centrolewu. nie reprezentu 
je również całego Stronnictwa Chłopskiego 
którego jest członkiem. Opisuje okoliczności 


wśród jakich został aresztowany w Białymsto - 


ku. Po 3 dniach zwolniono go z więzienia. Po- 


tem jednak aresztowano zo na ulicy poraz dm= 
gi Założono mu kajdanki na tęce; a gdy zażą= 
' dał od komisarza policji. by się wylegitymował, 
ten pokazał mu nakaz aresztowania, odprawa- 
dził go do auta i rzekł dosłownie: „Siadać, 
wywieziemy do puszczy białowieskiej i zarmor. 
dujemy“. Po aresztowaniu wiedział, że stała. 
się to z powodu wyborów i że wyjdzie z wię- 
zienia dopiero po wyborach. Zawsze pracował 
dla, Połski, bo mważań że Polska winna być de 
| mokiatyczna i praworządna. i 


(o „NOWY 


daje swym Czytelnikom? 


Prócz codziennego materjału aktnałnego: 


(codziennie Przegląc Gospodarczy 


RAZ W TYGODNIU: 
Literatura i Sztuka 
Dział Sportewy 


Lekarz Duomewy 
(z odpowiedziami na zapytania Czytel.) 


Dział Szachowy 


Staly informator gospodarczy, podatkowy, woiskawy i 


(z odpowiedziami na 


Własne kōrespondencijei z Palestyny oraz Genewy, 
Londynu, Paryża, Wiednia. Berlina i t. d. 


Znakomity organ reklan.owy dla świata handlowego 
iprcpagzndowy dia kół przemysiowych 


DZIENNIK” 


CO 2 TYGODNIE: 
Dzienniczek dia Dzieci i Mło- 
dzieży 
Dom i Szkoła 
Głos kobiety żydowskiej 


Przegląd techniczny, filmowy 
i radiowy 


zapytania Czytelników) 


SZYMON HIRSCH 


zmarł we czwartek dnia 28 października br* 
po krótkich a dolegliwych cierpieniach w 57 


roku życia. 


Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek dnia 
30 bm. o godzinie 12-ej w południe z domu 
żałoby przy ul Dietlowskiej 57. o czem zawia- 
damiają w nieutulouym żalu pogrążeni 


Żona i dzieci. 


Z DNIA 


0 Zydach żywych i Żydach 
umariych 


czyli: Numerus clausus i trupy dla pro- 
sekforjów 


Z regularnością, godną naprawdę lepszej i hu- 
manitarniejszej sprawy, powtarza się na począt 
ku każdego roku uniwersyteckiego ta sama hi- 
storja. Walka o usunięcie z uniwersytetów 
Żydów żywych, a o pomnożenie na prosekto- 
riach Żydów umarłych. Walka — w dosłownem 
tego słowa znaczeniu. To wcale nie dyskusja 
akademicka. w której możnaby ewentualnie 
przekonać choćby najbardziej upartego i za- 
twardziałego przeciwnika. ale walka na pięści. 
walka kijami i laskami. walka dzika i brutalna. 
A przytem daleka, bardzo daleha od... rycersko 
ši. Bo chmara napastników atakuje drobną gar- 
stkę, bo przewaga liczebna jest wprost przy- 
gniatająca, bo nie czyni się żadnego wyboru 
między mężczyzną a kobietą, bo — co w cywi- 
lizowanych stosunkach jest wprost nie do po- 
myślenia! — banda młodych mężczyzn wypy- 
cha i wyrzuca na ulicę bezbronną dziewczynę. 

A jak przedstawia się rzeczowo przedmiot 
tej walki? Numerus clausus zrealizowany jest 
już na uniwersytetach polskich w całej pełni 
w tych granicach, jakie wogóle są do pomyśle- 
mia. Dalsze przekroczenie tych granic byłoby 
poprostu skandalem. Już dzisiaj wielkie rzesze 
młodzieży żydowskiej muszą medycynę i te- 
chnikę studjować zagranicą, gdzie ostatnio rów 
nież zaczyna się dawną gościnność zamieniać 
na — numerus clausus (Praga czeska). Ale jest 
jeszcze wiełka różnica między numerus clausus 
dła studentów zagranicznych, a mumerus clausus 
dla własnych obywateli. Więc czegoż właści- 
wie chcą młodzi panowie ze swoimi postulata- į 
mi na temat numerus clausus, skoro te ich po- 
stulaty zrealizowane są już w całości — w do- 
puszczalnych tylko granicach? 

A sprawa trupów żydowskich? Ileż razy 
trzeba powtarzać, że cała światła opinia żydo- 
stwa polskiego stanęła na stanowisku, iż zwło- 
ki żydowskie winny być dostarczane do zakła- 
dów naukowych narówni ze zwłokami chrze- 
ścijańskiemi. Koło Żydowskie złożyło w tei 
Sprawie gotowy projekt ustawowy, który jed- 
nak został przez Sejm, — przez większość zło- 
Żoną z sanacji i endecji, z motywów bynajmniej 
nie iilosemickich — odrzucony. Sprawa ta da 
się uregulować jedynie i wyłącznie w drodze 
mstawowej. Żydowska opinja publiczna godzi 
się na tę drogę i sama o nią wzywa. Ale — ani 
kahały, ani medycy żydowscy nie mogą prze- 
cież wykradać zwłoki i dostarczać je prose- 
ktoriom! Tego rodzaju żądanie jest skończonym, 
a przytem cynicznym nonsensem. 

Rzeczowy podkład brutalnych ekscesów. 
przeciw żydowskiej młodzieży akademickiej 
jest więc, jak widzimy, wręcz absurdalny. O cóż, 


więc idzie właściwie? Idzie o najzwyczajniejszą/ 


hecę antysemicka, której źródła Bóg wie gdzie 
płyną. Kto wie, czy nie chodzi tu o wywołanie 
niepokojów dla spróbowania rozgrywki z rzą- 
dem Koncepcja ta nie jest wcale tak parado- 
ksalna, jaką się na pierwszy rzut oka wydaje. 
Kiedy młodzież wszechpolska przed kilkunastu 
dopiero dniami demronstrowała we Lwowie 
przeciw rządowi z powodu rozwiązania na- 
czelmej jej organizacji uniwersyteckiej, wybiła 


10. 1931 
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Gdy Lieherman przemawiał... 


Wrażenia z sali sądowej 


(Od naszego sprawozdawcy sejmowego) 


Warszawa, 27 października 

Na ławie oskarżonych, w pierwszymi rzędzie 
na pierwszem miejscu obok trybunału zasia- 
da Hersz veł Herman Lieberman. 

Gdy sąd przystąpił do odebrania genera- 
ljów od poszczególnych oskarżonych, miało 
się wrażenie, że przewodniczący nie mówi 
Hersz ale jakgdyby Herszt Lieberman. Na ła- 
wie oskarżonych jest Lieberman  hersziem, 
przywódcą. oskarżonym, oskarżycielem, obroń 


Sędziwy adwokat i trybun czuje się nieswo 
jo jakoś na ławie oskarżonych w Warszawie. 
Po raz pierwszy przekroczył próg sali sądu 
okręgowego na pierwszem piętrze. Czuje się 
niedobrze, gdyż nie będzie przemawiał do sę- 
dziów przysięgłych. Od pierwszej chwili pogra 
żony jest w ciężkim nastroju, gdyż wńaz z 
procesem przypomina sobie zupełnie inie sce 
ny. bardziej smutne, bardziej ponure. 

Kto wię. czy będzie przemawiał długo. 
dziesięciu minutach przemawiania polecili mu 
lekarze ułożyć się na kanapie i wypocząć. Je- 
szcze naggodzinę przed rozprawą upominał go 
lekarz, że nie wolno mu przemawiać dłużej 


Po | 


ponad pół godziny. Sekretarka zabrała z sobą : 


specjalne proszki, które ima zażyć bezpośred- 
nio po mowie, by nie zemdleć na lawie os- 
karżonych. 

A jednak zapowiada swym towarzyszom, że 
wygłosi przeszło godzinną mowę. 

Milczał przeszło rok. Jeszcze podczas proce 
su Czechowicza, gdy sejm miał usla zamknię- 
te, zabrał głos w jego imieniu, na placu Kra- 
sińskich — Herman Lieberman. Był jeszcze 
wtedy młody, choć miał już ponad 60 lat. Był 
jeszcze wesoły, choć wypadło mu mówić wśród 
trudnych warunków, bezpoś ednio po mowie 
marszałka Piłsudskiego. 

Wesoło i szybkim krokiem przechadzał się 
z kolegami w kuluarach Sądu Najwyższego, 
trzymał się ostatnich krawędzi ołtarza parla- 
mentaryzmu i wierzył, że oskarżenie jego, że 
sam proces będzie pomyślną przygrywką do 
przyszłej kampanji wyborczej, do nowych wy 
borów sejmowych, 

Przed gmachem sądu stał jeszcze tłum lu- 

| dzi. Liczne oddziały policji strzegły budynku. 
Obawiano się demonstracyj ulicznych, Oskar- 
życieł grzmiał į żądał rachunku od ministrów 
dyrektorów departamentów itd. 

A teraz? Przed bramą sądu okręgowego — 
trzech do pięciu ludzi. W ostatniej chwili zdję 
to większe posterunki policyjne. Wprawdzie 
na ławie oskarżonych siedzi kilku towarzyszy 
z PPS., posłów, członków komitetu centralne- 
go, egzekutywy, przewodniczący tejże egzeku- 
tywy (Farlicki), masy jednak, które wyszły 
na ulicę 14 września 1930, tym razem nie przy 
były. 


ca wszystkich współoskarżonych, suflerem i 
nadającym ion. 

l 

R 

t 

| 


Zainteresowanie? Zapewne zwiększył się na 
kład dzienników, 30 do 40 polityków krząta się 
około procesu, pięćdziesięciu kilku dziennikarzy 
denerwuje się na sali. Dziesiątki adwokatów i 
sędziów zajęły wszystkie wolne miejsca, by, 
móc słuchać Hemnana Liebermana. 

Lieberman przemawia. Zpoczątku odzywa 
się adwokat, który chce apelować do sędziów 
przysięgłych. Zaczyna cicho. Głos coraz Þar- 
dziej wzmaga się. Ręce trzyma w kieszeniach 
Chwilami mówi już zupełnie głośno, uderza 
w pulpit — już zupełnie nie jak oskarżony, 
lecz jak> oskarżyciel. Usiłuje wziąć odwet za 
wszystkie dni, zjadliwą ironją kąsa przeciwni 
ka. lecz uwaga przewodniczącego sprowadza 
go z powrotem do rzeczywistości. To nie jest 
sąd przysięgłych. Zapał mowcy stygnie, Ry- 
chło jednak znów mowa jego przybiera ostrzej 
sze tony. Znów grzmi mowca j chce mówić o 
własnych bólach. Uwolnił się od więzów sztu 
ki krasomówczej, od retorycznego wzburzenia 
i politycznego zdenerwowania, — i jest na- 
prawdę osobiście do głębi wzburzony, Drży— 
to żaden trick nie jest, jak sądzą inni. Cały 
już tkwi w swej osobistej tragedji. 

Zaczyna się utarczka słowna pomiędzy Lie- 
bermanem a przewodniczącym. Oskarżony mu 
si ustąpić. Mowca kończy z patosem. Wziu- 
szył salę, lecz sam musi wypocząć. Przez całe 
tygodnie hędzie musiał odsapnąć po takiej 
kampanji no jednogodzinnej mowie. On, któ 
rv całe godziny przemawiał bez znużenia, mu 
si brać proszki, musi wysilać się by móc u- 
siedzieć na ławie oskarżonych į pouczać dal- 
szych mowców, współoskarżonych, tych wszy 
stkich, którzy pragną dostroić się do kamerto 
nu .,herszta* Liebermana. 

Czy będzie mógł dałej mówić przed swymi 
towarzyszami z trybuny sejmowej wraz z przy 
jacielem swym Ignacem Daszyńskim. Byłby 
lo duet į koncert retorycznej wałki. Daszyński 


, Spoczywa chory w Bystrej, on zaś, choćby wy 


rek wypadł najlepiej, wyrwany już został z szere 
gów jako niezmordowany mówca. Mocnemi to 
nami jesiennemi przepojona była jego mowa; 
bez niego partja zostaje osierocona. Bez niego 
osamotnione zostaje towarzystwo, które nieżle 
krzyczy (Żuławski). lecz nie odziedziczyło u- 
miejętności władania muzyką słowa. 

Setki rak wyciągały się do Liebermana, kie 
dy, podniósłszy kołnierz marynarki, wbiegł do 
drugiego pokoju dia palaczy, by zamienić kil 
ka słów z towarzyszem z drugiej międzynaro- 
dówki, belgijskim senatorem de Broucquerem. 

Smutek jednak ogarniał w ów jesienny dzień, 
kiedy Lieberman tak efektownie odczytywał 
drugą część romansu, który tak wesoło i po- 
godnie rozpoczął się w maju 1926, 

B. Singer. 


— 


ZA E E Z OE zz E R EOZZRZE RE 


okna nie gdzieindziej, jak w.. Żydowskim Domu 
Akademickim. Skąd piernik do wiatraka? Skąd 
Żydzi do rozporządzenia ministerialnego? Ale 
tak pyta tylkc człowiek naiwny. Kto zna na- 
sze stosunki, wie, że endecja pragnie rozegrać 
swą walkę z rządem przedewszystkiem na 
skórze żydowskiej, bo w ten sposób najłatwiej 
— tak ona sądzi — mogłaby zdobyć bezkryty- 
kzne i nieuświadomione masy. 

Ale — przynajmniej w Krakowie młodzi pa- 
nowie grubo się przeliczyli! Senat Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, widząc na co się zanosi, 
nie zwlekał, nie czekał na dalsze ekscesy, lecz 
po pierwszych wybrykach zamknął podwoje 
Wszechnicy. Pozostaje — ulica. A na ulicy — 
wojowanie nie jest już takie bezpieczne, jak 
w murach uniwersytetu. Społeczeństwo pol- 
skie nie identyfikuje się z antysemicką demago- 
gią. Nie mówiąc już o tem, że na ulicy grozi 
rygor sądów — doraznych. (b) 


KOMUNIKATY 


— ZE ZW. ABSOLWENTÓW GIMN. ŻYDOW- 
SKIEGO. Jutro w sobotę o godz. 7 wiecz plenar- 
re zebranie z referatem kol. Reismanna n t. Kwe- 
stja arabska w oświetleniu frakcyj sjońskich, 

— „CEIREJ I CHALUC MIZRACHI" Kupa 16. 
Dziś, godz. 7 wiecz. neferat tow. A. Kesternbaurna 2 
Jerozolimy, n, t, Działalność Hapoel Hamizrachi w 
Palestynie, 

— STOW. MŁODZIEŻY SJONISTYCZNEJ W POD 
GÓRZU, Józefińska 2, Dziś, w piątek, dnia 30 bm. 
o godz. 7,30 wiecz, zebranie z referatem Tow Mgra 
Leona Salpetra, n.t. „Geneza i rozwój Sjon'zmu” 
Goście mile widziani, 

— ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW NIEFACHOWYCH: 
Dziś, piątek, godz. 7, w lokalu wl. Podbnzezie 4. wal 
ne zebranie. Na porządku dziennym m, in. Sprawo” 
zdamie i wybory. 

— ŻYD. SOC. PARTJA ROBOT. „POALE-SJO: 
ZJEDN, Z CSP, Dziś, piątek, godz, 8 wiecz. w lokalu 
Pofibrzezie 4, Il. p. walne zebranie. Na porządku 
dziennym: m, in.: sprawozdanie „ wybory. 
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Budżet a eksport 


Przed zmianą metod premjowania eksportu? 


Dwie kardynalne podwaliny wfaluty i jej 
'złotego pokrycia, to zrównoważony budżet 
państwowy i aktywny bilans płatniczy, Moż- 
na bowiem przyjąć, że przy obecnem położe- 
miu na rynkach kredytu pieniężnego, nawet 
i najzagorzalsi rzecznicy teorji „biernego bi- 
lansu handlowego", immunizowaniego prze- 
kazami pożyczek zagranicznych i zniżką sto- 
py procentowej, zawrócili na jeden wspólny 
front: niewydawania za żadną cenę złota, czy 
li innemi słowy aktywizowania za każdą ce- 
ne bilansu handlowego. 

Podczas gdy nasz bilans handlowy kształ- 
tuje się dotychczas czynnie, bo w samym mie 
siącu wrześniu np. wywóz przewyższył przy- 
wóż o 58,164,000 zł., to budżet deficytuje į to 
mimo znanych daleko posuniętych kompresyj 
wydatków (redukcje uposażeń i etatów wy- 
noszą w budżecie zł. 204,000,000. —) i mimo 
podniesienia niektórych opłat administracyj- 
nych (paszportowych, konsularnych itd.) 

Wiadomo, że deficyt budżetowy za pierw- 
sze półrocze wynosi zł. 124.000,000.—. Stąd też 
wynikaja — dla reparacji budżetu — próby 
zwiększenia wpływów nowemi projektami 
podatkowymi, podwyżką opłat sądowych itd. 

W pewnej części swej jednak budżet już w 
Samem założeniu zawierą nie dające się Z gó- 
ry cyfrowo ująć możliwości minusowe, a to 
w tych pozycjach właśnie, gdzie styka się z 
eksportem, to jest gdzie go premjuje, Wiado- 
mą jest bowiem rzeczą, że główne filary na- 
szego eksportu, to materjały ałimentowane 
premjami, wydatkowanemi z budżetu, a więc 
artykuły spożywcze (zboża, mięso, bekony, 
jaja, cukier) żywiec, węgiel, wytwory hutni. 
cze, tkaniny, drzewo. Subsydjowanie kosztem 
budżetu odbywa się w każdym z tych poszcze 
gólnych wypadków w sposób zarówno tary- 
fowv jak į podatkowy, niejednokrotnie też i 
kredytowy — eskont i asekuracja weksli eks- 
portowych — w końcu į premjowy. pod ty- 
;tułem tak zwanego zwrotu ceł. 

Ten ostatni sposób stymulowania eksportu 
ma to do siebie, że ustalenie jego wysokości 
(w preliminarzu budżetowym nietylko nie da- 
je sie w szczegółowe cyfry ująć, ale co wię- 
cej, im lepsze są przewidywania, eksportowe, 
tem gorsze horoskopy budżetowe. 

Dlatego też rozwój eksportu, mimo, iż sprzy 
ja tym samym celom pod walutowym kątem 
widzenia co równowaga budżetu, koliduje 
równocześnie z lą równowagą. 

W tym stanie rzeczy najłatwiejszą w polu 
widzenią droga wyjścia wydawaćby się mo- 
glan droga wydzielenia kosztów premjowania 
eksportu w oddzielny fundusz, jak to właśnie 
w formie niezdecydowanei, bo w kształcie 
projektu poddawanego dyskusji, czyni ofi- 
cjalny organ Ministerstwa Przemysłu i Han- 
diu w artykule ..Budżet państwa a premjowa 
nie eksportu.*) 

Według projektu tego miałby powstać spe- 
cjalny Interwencyjny Fundusz Fksportowy. 
Każda tranzakcja miałaby być indvwidualnie 
premjowana, każda gałąż produkcji į handlu 
w zakresie wydatków į wpływów premjo- 
wych samowystarczalna, jakiekolwiek vire- 
ment w ramach funduszu bvłobv dopuszczal- 
ne tylko za zezwoleniem Rady Ministrów. 
` Nie wchodząc w techniczna stronę możli- 
"wości realizacyjnych tego czy innego projektu 
wyłączenia premij eksportowych z obrębu 
budżetu, warto się zastanowić, jakie skutki 
pociągnęłoby za sobą usamodzielnienie się 
przemysłów eksportowych od polityki budże- 
towej, a to zarówno w stosunku do wyników 
handlu zagranicznego, jakoteż do skarbu pań 
stwa. 


*) „Polska Gospodarcza” Nr. 42 z 17. X. J, Fa- 
ijański, 


—— Z POWO Z EN NA WY RZ O Z a 


Należy sobie przedewszystkiem zdać spra- 
wę z wzajemnej infiltracji przemysłów, z te- 
go, że np. zupełnie zindywidualizowana poli- 
tyka eksportowa zboża może sparaliżować wy 
wóz żywca, mięsa, bekonów, masła, jaj itd. a 
to przez alimentowanie nazbyt tanim towa- 
rem konkurencyjnych bo zagranicznych ośrod 
ków produkcji mięsa, czy nabiału. Z innej 
strony premjowany eksport cukru, wspomaga 
rozwój innych przemysłów: wiadomo, że plo- 
ny zbóż chlebowych wzrastają o wiele wy- 
dajniej na ziemiach poburaczanych, a prze- 
ciętne obliczenia oparte na wykazach Głów- 
nego Urzędu Statystycznego dowodzą, że 
zwyżka ta wynosi od 3—9 kwintali na ha. 
Pozatem i produkcja mięsa i nabiału czerpie 
swe korzyści w stosunku do wzrostu przemy- 
słu cukrowniczego, a to przez skarmianie li- 


Niewesoły 


Instytut Badania Konjunktur Gospodar- 
czych i Con w następujący sposób chara- 
kteryzuje ogólną sytuację gospodarczą: 

Konjumktura światowa, m. in. po wstrząsie Wwy- 
wołanym spadkiem funta angielskiego, odznacza 
się dużą chwiejnością. Zaostrzenie kryzysu finan- 
sowego odbywa się w Stanach  Zjedncczonych, 
wzrost objawów kryzysowych zauważyć można 
i we Francji, gdzie dotychczas poziom produkcji 
był tylko nieznacznie obniżony, obecnie zaś redu- 
kcja wytwarzania odbywa się w dość silnem 
tempie. Kryzys światowy zaczyna odczuwać rów- 
nież -- Rosja Sowiecka, której eksport maleje 
skutkiem kurczenia się rynków zbytu, co wywo- 
luję ohawy trudności w spłacie zobowiązań ża 
łowary importowane. Czynniki powyższe działać 
będą w kierunku zmniejszenia obrotów handlu 
światowego. 

Sytuację w Polsce cechuje dość znaczna odpor- 
ność czynników zależnych od rynku wewnętrzne- 
go. Nie da się jeszcze ucenić rozmiarów 


ujemnych skutków zawieszenia waluty złotej w 
szeregu państw, 


co utrudniło walkę konkurencyjną eksportu pol- 
skiego i zmniejszyło jego rentowność. Naogół jed- 
nak skutki tych zarządzeń mają dotychczas raczej 
charakter lokalny i nie dotyczą całokształtu go- 
spodarstwa społecznego. Zdecydowana polityka u- 
trzymania równowagi budżetowej 

kasuje niebezpieczeństwo intHacji, 


co jest dodatnim momentem w ogólnej sytuacji go- 
spodarczej, 
Napięcie na rynku pieniężnym trwa nadal. 


Banki zmniejszyły swoją działalność kredytowa, 
zaznaczył się natomiast pewien nacisk na Bank 
Polski, Istniejące w dalszym ciągu objawy deila- 
cji działały w kierunku ograniczenia ogólnej dzia- 
łalmości gospodarczej, pogarszając stan wypłacal- 
ności. W wyniku procesów deflacyjnych (w Pol- 
sce i na rynku światowym) ceny spadały, co jesz- 
cze bardziej podkreślił» rozbieżność rnchu cen na 
wolnym rynku (które się obniżały), i niezmien- 
nych cen skartelizowanych. W październiku uja- 
wniła się mocniejsza tendencja na rynku zbożo- 
wym, 
Rozmiary produkcji przemysłowej uległy 


zmniejszeniu 
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ści, głów i melasu buraczanego. Podobnie np. 
przez wyrób a więc į eksport cementu zużyt- 
kowuje się miał węglowy w tak wysokim pro 
cencie (60:40), że jest to właściwie eksport 
najtrudniejszego do zbycia rodzaju węgla. 
Podobnie po części należy palrzeć į na eks- 
port hutniczy, 

Ingerencja pańsiwa w regulowaniu stawek 


premjowych dla eksportu, pozostaje u nas 
chwilowo — choćby rozpatrywana w imię 
najliberalniejszych tez gospodarczych -— ko- 


niecznością, od wykonywania której państwo 
zwolnione być nie może, 

Nie znaczy to, że nie zachodzi potrzeba na. 
wet i daleko sięgających reform w dystrybu- 
cji „zwrotu cel“. Wytyczną przy ustalaniu 
stawki premjowej dla towaru eksportowego 
w obecnem położeniu naszem winna się stać 
w pierwszym rzędzie suma  robotniko-godzin 
zawartych w jednostce eksportowej, a nie ró- 
wnoważnik dochodu podalkowego, czerpane- 
go z danej gałęzi przemysłu. O ile wydatki 
budżetowe na premjowanie eksportu mają Z 
jakimś funduszem korespondować, to chyba 
wyłącznie z Funduszu  Bezrobocia, 

Ludwik Berger 


obraz syfuacji gospodarczej 


w zakresie produkcji dóbr wytwórczych, w zwią- 
zku ze słabym stanem działalności inwestycyjnej 
oraz wcześniejszem niż zwykle zakończeniem se- 
zonu budowlanego. W produkcji dóbr spożycia od- 
bywało się ożywienie sezonowe, w szczególności 
w przemyśle włókienniczym, skórnym i odzieżo- 
wym. Na rynku pracy, skutkiem wcześniejszego 
zakończenia sezonu budowlan”go, liczba robotni- 
ków bezrobotnych pozostawała bez zmiany, pod- 
czas gdy normalnie bezrobocie we wrześniu nao- 
gól jeszcze się. zmniejsza. 

Notowany ostatnio spadek cen nierogacizny. © 
raz trudności piętrzące się przed naszym ekspor- 
tem hodowlanym, w związku z ciężką sytuacją, 
finansową głównych krajów importujących, w:pły- 
nęły na dalsze pogorszenie się położenia warszta- 
tów rolnych. Nieznaczne polepszenie się ceny zbo- 
ża jedynie w niewielkim stopniu odbiło się na o 
gólnej sytuacji wsi. 


Położenie finansowe wsi uleglo wyraźnemu po- 
gorszeniu, ' 


wyrażającemu się w pozasezonowym wzroście 
protestowamych weksli. A 

W handlu detalicznym obroty zwiększyły się se- 
zonowo: dość znaczny wzrost obrotów dotyczy, 
artykułów monopolowych, odzieżowych i artyku- 
łów spożywczych. Tempo spadku importu uległo 
zatrzymaniu. We wrześniu nawet nastąpił ponad- 
sezonowy 

wzrost przywozu. 


Zatrzymanie się spadku importu dotyczy  półfa- 
brykatów przemysłowych i maszyn, podczas gdy 
przywóz wyrobów gotowych spadał (zresztą nie- 
znacznie) w dalszym ciągu i we wrześniu osią- 
gnął najniższą w okresie od pierwszej połowy 
1926 r. cytrę (35,0 milj. złotych). Szanse eksportu, 
w związku ze spadkiem funta i zawieszeniem wa- 
luty złotej w niektórych państwach europejskich 
(np. Finlandji, co zwiększa walkę konkurencyjną 
na rynku drzewnym), 


naogół się zmniejszyły. 


Kursy akcyj przemysłowych spadły o 12,6 proe. 
Wartość gieldowa akcyj przemysłowych na gieł- 
czie warszawskiej, w porównaniu do wartości 
nominalnej wynosiła we wrześnin 2748. Wartość 
giełdowa akcyj bankowych była wyższe i wyra- 
zała się w cyłrze 965,1. 
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Likwidacja Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń 


Jak się dowiadujemy, czynniki rządowe zdecy- 
dowały z końcem bieżącego roku budżetowego 
zlikwidować Główny Urząd Ubezpieczeń. Przed 
zlikwidowaniem Główny Urząd Ubezpieczeń za- 
kończy całkowicie akcję reorganizacji Kas Cho- 
rych. 

Agendy Głównego Urzędu Ubezpieczeń w za- 
kresie nadzoru nad Kasami Chorych przejmie de- 
partament opieki społecznej w ministerstwie pra- 


+ €y. 


Likwidacja G. U. U. podyktowana jest waglę: 
dami oszczędnościowemi. 


W sprawie odsetek zwłoki 
w Funduszu Bezrobocia 


Związek przemysłowców w Krakowie w imle- 
niu Zrzeszenia Związków Przemysłowców Zacho 
dricj i Poludniowej Połski, zawiadomił minister- 
stwo pracy i opieki społecznej, iż niektóre obwo- 
dowe zarządy Funduszn Bezrobocia nakładają 
2 proc odsetki zwłoki na poszczególne firmy prze 
myslowe, których składki wpływają do kasy da- 
nego zarządu obwodowego Funduszu Bezrobocia 
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po 20-ym danego miesiąca, mimo. iż picniądze !e 
przekazane zostały w urzędzie pocztowym przad 
20-ym slanowieko to niema uzasadnienia prawe- 
go albowiem ustawa przewiduje, iz wkładki za- 
kladów araery winny być najpóźniej do dnia 20 
nastęnutge miesiąca przekazane. a pozateme usta- 
Vin wsiwie we wszysikich: terminach 
ryjmoch termin nadania pieniędzy w urzedzie po- 
cziowym jesi miarodajnym bez wzgledu na to. 
kiedy przesytka nadcszla do adresala. 


Z przemysłu drzewnego 
zach. Małopolski 


Wedlug ialermacyj Związku 
w Krakowie. na przemyśle drzewnym Zachodniej 
Maiopolski odbija się wysoce ujemnie zamknięcie 
granicy francuskiej dla importu drzewa polskie- 
go. ponieważ w czasie ogólnego zastoju „i braku 
zbylu. Francja slosunkowo dużo polskiego drz*- 
wa konsumowała Pozostaje narazie tylko moż- 
ność eksportu do belgji i Holandji, które okazują 
obecnie jednak male zapotrzebowanie. Eksport do 
Anglji ucierpiał znacznie z powodu osialnich ka- 
tastroł finansowych i spadku funta angielskiego. 
Zbyt w kraju jest mały, zwłaszcza, że sezon þu- 
dowlany ma się ku końcowi. Depresja. jaka pa- 
nuje na rynkach, obejmuje wszystkie soriymenty, 
u więc zarówno drzewo larte, jak i drzewo okrą- 
gle, kopalniaki celulozę itd Wobec słabych ho- 
roskopów ożywienia na rynku, eksploatacja ld- 
sów bedzie przypuszczalnie w zbliżającej się kam- 
panji zinowej mala. 


Ob eg pieniężny w Palestyn e 


Jerozolima, (ZAT) Jak wynika z  ostalnicgo 
sprawozdania rządu palestyńskiego. obieg WE y 
dzy w kraju w końen września b. r. wznosił 
2,341,604 f. szt, 
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Jest rzeczą ciekawa, że tak inalo ludzi posilku- | 
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Matit- 
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je się banknotami 160-Tumtowemi, że 
Liczba 


krotów jest w obiegu zaledwie sto. 
knotów jedno- funtowych sięga miljona 
tów pól- funtiowych jest 200,000. Tem się też ilu- 
maczy, że często (rudno jest rozmienić banknot 
funtowv. 


FABRYKA „ZAWIERCIE ZABIEGA © GWA- 
RANCJĘ RZADOWĄ. W [abryce wyrobów włó- 
kienniczych .„Zawiercic® zwolniona 
dniem 3 listopado br. ostania grupa robotników 
w liczbie 1200, gdyż fabryka ta ma być untetu- 
choimiona nu dłuższy okres czasu. Dyrekcja fa- 
bryki czyni siarania u rządu o uzyskanie gwa- 
rancji na obligacje, które zamierza wypuścić, z0- 
bowiązując się równocześnie prowadzić w dal- 
szyn ciągu fabrykę i zatrudnić kilka tysięcy ro- 
botnikówy. 

W SPRAWIE UMORZENIA 
DATKOWYCH DETALISTOM TYTONIOWYM. 
PAP komunikuje: W zwiazku z wiańon ościami, 
jakoby ministersiwo skarbu zamierzało umorzyć 
zaległe podatki wszystkim detalicznym sprzedaw- 
com wyrobów tyloniowych, dowiadnjemy się. że 
o masowem umorzeniu podalków nie może być 
mowy. sdyż byłoby to sprzeczne z ohon: 
mi ustawami. Natomiast w wypadkach wyjątka” 
wych. zasługujących na uwzględnienie. minister- 
stwo skarbu umarzać będzie detalicznym sprzed1- 
weon tvioniowvm zalegle podatek ilechadewy 
Z TEATRU DLA DZIECI W „BAGATELT: 


„Dziwne przygoda” 


ZALEGŁOŚCI PO- 


Wesoła bajka w 3 obrazach M. Biliżanki. Reż. 
M. Biliżanka 
— — A jednak stanowezo iekceważyć nie mo- 


Żna znaczenia bajki. Ma ona w sobie dużo prze- 
ciwkrzywicowych witamią  dażo niemlzownych 
posilnych cieplików. Na nagi, twardy kościec ży- 
cia zarzuca wspanialy plaszcz kolorowej przypo- 
wieści, siedtmiowymiarowej Imtazji. odżywczej 


ułudy. Bywa wytehnieniem i portem nojsmięlszym | 


naszym tęsknolom i porywom, Wszystko lo jednal 
pod warunkiem Że nie bedzie ta jeszcze jedna 


odbitka na wszystkie sposoby użytegó już sza- 
blonu 
Temu zasadniozemu wymogowi =wiczości 


zadość 


i bezpośredniości uczyni boawzglednie -— 
elektownie i inteligeninie uscenizowana 
Biliżanki. Niegrzeczny pyszaikowaty „Kos' Janek 
ściąga na siebie nieloske Czarodzieja Dlogoao 
ska. (Za karę zamienia sie w brzyd.ia. Ne wy 
bawia go miłosny pebilunek poświecenin AL, 
towarzyszki zabaw: Olo w kilku slowach fr. 

bajki aGramienionej magja zupałn i werwy (wór: 
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Alaiki 


W dialogu umieszczonym 
„Petite Gironde“, znakomity pisarz iran- 
cuski, Andre Maurois, ilustruje i analizuje 
w tonie mocno Satyrycziym t. zw. kry- 
zys zaufania. W formie pamiietowcj Z0- 
stały tu uchwycone i przedstawione mo- 
tywy działania i paniki u t. zw, c©złowie= 
ka.z ulicy, 

Timoratus (Strachajło) wpada do swego ma- 
klera. Blady jest i wystraszony. Domaga się na 
tychmiastowego przyjęcia. 
dwie może mówić. 

— Funty spadły, kióżby w to uwierzył? Mam 
bomy angielskie. mogę stracić 20 procent na 
nici. 

— Bodajże tak, — odpowiada makler. 

— Ależ to straszne. Sprzedaj pan moje bony. 

— Dobrze. załatwię to dzisiaj wieczorem. 

— Ale co zrobić z piemiądzmi, jak je uloko- 
wać. aby były pewne? — lamentuje Timoratns 

— Kup pan rentę francuską. 

— A jeśli wybory w roku 1932 wyradną nie- 
pomyślnie? A jeśli budżet wykaże deficyt? 

— Francja ma duże rezerwy, wychodziła cało 
z naigorszych opałów. Zresztą może pan de- 
cydować swobodnie: a możeby pan nabył ob- 
ligacje amerykańskie? 

- W dolarach? Pan ma zaufanie do dolara? 

— Mam doń słabość, —- rzecze makler. 

- Nie czytał pan. jak ja. artykułów wielkich 
ekonomistów... Ameryka jest zgubiona, toczy ią 
rak Uyrerprodukcji., Robotnicy burza się... Znaj 
cdagje się w przededniu rewohucit... 

- Nie sądzę... Ale tu chodzi o pańskie pienią- 
dze. Jeśli boi sie pan iokat. niech pan schowa 
nrieniądze i czeka ua lepsze czasy. 

— W gotówce? 

— W depozycie. u mnie luh w 

--- Jaki bank jest pewny? 

— Nie grzeszy pan uprzejmóścią, —- odpowia 
da 'nakier, —— jeśli niej ma pan do nikogo zaufa- 
nia. niech pan schowa pieniądze w kasie, u sie- 
hie w domu. 

A jeśli banknoty ulegną depreciacji 7 

— Kup pan złoto!.. 
Myślałem o tem, -— 
ale gdzie je dosiać? 

'—— Wskażę źródło... 


banku. 


mówi Timoratus. 


Ale ostrzegam: świat się 


może odwrócić od Peigi C złota. 


PLAN ZESPOLENIA WSZYSTKICH ZBIÓREK 
NA RZECZ FUNDUSZÓW  SIONISTYCZNYCH 
Na dorocznej konferencji sjonistów amerykań 
skich w Baltimore p. Robert Shold wystąpił z pri~ 
rem zespolenia wszystkich zbiórek na naecz fun- 
„dwszów sjonistycznych w jeden drive Poprzez zje- 
dnoczenie akcji zbiórkowych Keren Hajesodn, Ke- 
ren Raijemolh | Innvch fumdnszów uniknęłoby się 
wiel zbędaych wydatków, 

WDOWA PO ZIHARLYM MULTI- MELIONE- 
RZE ŻYDOWSKIM W CHINACH Sihiam Hardo- 
m: oliarowala 600.066 dolarow -na rzecz. dotknię- 
tych klęską powodzi w Chinach. : 


Oczywiście - Że niz idzie tu o fabułę, ale 
przeprowadzone perypetje przygód 
przerysowanych ku grolesce i 


czei. 
o owciprie 


lekko.. z umisrem 


uciósznei bufonadzie., 
Po tej linji posuwała się leż reżyserja p. Bi- 
Hżanki. która nadio w roli małej Ali znów roz- 


najprawdziwszego dziewcze- 


wjnęlu pelny rejesir 
dzielnie nietylko 


ego wilzięku, S$ekundował jeż 

Janek w dwóch wydaniach iB. Osieńska ale i 
ely. doskonałe już zgrany i karnie zdyseyplino- 
wany zespół z czarodziejem wróżkami. cehachli- 
kami- łobuzkani i pajacem- wesolkiemr na czele 


Zrylmizowana akcja zespolona z muzyką w spo- 
sáb swietny, u momenty plastyczne (walka złych 
duchów z jasnemi, zabawa lobuzków i in.) na dłu 
So zostaja w pamieci 

Gzy irzeba dodawać. że widownia bawiła sie 
doskonale i ochainie poddawala się urokowi tego 
naprawde żywiolowego lealrn, który nie: wie 
ro tło brak koniaglu i eo lo „czwarla” ściana '. 
że brala żywy wdział we wszęstkiem. co działo 
sie na seente? Afo ność: „dwie dziurki w nosie == 
skończyło sie!  .ehyba jednak tylko do przyszie 
so tygodnia!). 


Ze wzruszenia le-. 


w dziennikił | 


| 


(Te). | 


—- Ma pan rację. Co kupić? Brylanty, obra- 
ŻY 2... 

Zniżkuiją w czasie kryzysu. 
Majątek ziemski? 
Przypomnij pan sobie Rosię. 

— Nieruchomość ? 

— Zapomniał pan 0 losie kamieniczników wie 
deńskich ? 

Timoratus pada na fotel, ocierą pot z czoła, 
strach maluje się na jego twarzy. 

—- Ha, trzebaby odrodzić zaufanie, ale jak to 
zrobić? 

— Istotnie trudna to sprawa. — rzecze mak- 
ler, —— świat pełen jest ludzi, uciekających przed 
cieniem bodaj ryzyka. A 

— Ma pan mnie na myśli? — pyta Timoratus 

— Mam właśnie pana na myśli. pana i jemu 
podobnych. którzy jesteście czynnikami i siew- 
cami paniki. Pyta mnie pan: jak przywrócić za» 
ufanie? Opowiem panu historyjkę, która wyda- 
rzyła się w Ameryce. W Holywood nakręcano 
ilm dźwiękowy; w jednej ze scen trzeba było 
oddać efekt dźwiękowy kropel wody, spadają- 
cych na deskę. Wezwano ekspertów. Jeden z 
nich radził użyć w tym celu opiłki żelazne, któ- 
re, spadając na arkusz papieru. wydadzą dźwięk 
zupełnie podobny do dźwięku kropel wody. — 
Próba nie udała się. Drugi fachowiec wypróbo- 
wał efekt rzucania kawałków «yny na rozciąg- 
nięty kawał materji iedwabnej. I to-się nic uda- 
ło. Trzej jeszcze fachowcy radzili -bez skutku 
nad ciężkim problematem — napróżno. Wtem 
podszedł do grupy obradujących posługacz, któ 
ry Zamiatał atelier i zaproponował swój Wy- 
ualazek- Ameryka icsi krajem demokratycz- 
nym. Wysłuchano posługaczu. „Jabym na miej- 
scu panów, — rzekł posługacz, — sprowadził 
beczkę z wodą, deskę i wypróbował efekt spa- 
dania prawdziwych kropel wody na prawdzi- 
wa deske“? Fachowcom pomysł posługacza Wy 
dał się naiwny, ale że było już późno i upał do- 
kuczał, zgodzili się. Próba udała się znako- 
micie. 

Nie dziwię się tenm. —- odparł Timoratus. 
— Ale co pan chce przez to powiedzieć? 

— Tylko to, mój drogi, iż aby przywrócić za- 
ufanie, należy się uciec do jedynego skuteczne- 
go środka, którym iest — zaufanie. 


uws 30 PAZDZIERNIKA. 

Kraków (3128) 11.40 Przegl, prasy. 1158 Sygnał 
Nejnat. 1210 Kom. meteor. 12,15 Gramol. 15.05 Ko- 
raunik. gosp. 15.25 Dla nauczycieli muzyki w szko- 
Jach og. 16405 Dla rybaków, 16.10 Gran:of, 16,20 
Qdezyi, 1640 Gramot. 1655 Lekcja j. aug. 17.10 
Co to jest dzielo sztuki?* — adczyt prof Mach- 
nika, 17,85 Koncert ork. salon. 18,50 Rozmait, kom. 
sport. przegl. turyst, gielda zboż 1910 Dla pań: 
„Higjena pań” — m, T. Arcisen, 19.30 Gramol. 
1045 Dziennik pras 20 Pogad. muz. 20.15 Koncert 
Filh. warsz: dyr. Fitełberg, A. Rubinstein (fort.), 
Becthoven. Mozart, Szymanowski, Chopin, W 
przerwie  Teljet „Budowniczy  nadgwiezdnych 
miast” (F. Miemski i windom kul. Krakowa. 
2010 Dziennik pras. kom. meteor, sport 23 Muz. 
lan, 

Katowice 
Dla dzieci (pogad.; 
c. powieści. 19230 

24 p. kraków 

Lwów (380.7* 


(408,7, 1140--16/05 p. Kraków. 1605 
1620—-19 p Kraków. 1905 D. 


„A nad Wild i świlezić, 1945 


11'40—1605 p. Kraków. 1605 Skrz. 


poczt. dzieci. 1620--19410 p. Kraków 1910 Skrz. 
poczi. techn 1930-31 p. Kraków, 
Sztutgard :550.1) 170. 1945. 22 25 Muz. 


Rzym (441:2) 13:10. 17/50 Muz. 21 Opera. 
Wiedeń (56.4) 1130, 1940, 2015 2220 Muz. 
REPEPYUAR KINOTEATRÓW 
CORSO; „Na Sybir”. 
APOLLO: „Miljon“ 
BAGATELA: . Tabu“ 


SZTUKA: GCG K, Felamarszalek ' 
SWTATOWID: ,Cud wilków“ 
WANDA: Madame Saien 
WARSZAWA: „Mocny ezlowiek' 
UGIECHA: „Dawid Golder“ 
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„NOWY DZIENNIK“ sobota 31. 10. 193? 


Na „brzeskiej” sali sądowej 


(Od naszego specjalnego wysłannika) 


Warszawa, 28 października 

Nia długo przed procesem Centrolewu sły- 
szało się į czytało o nadzwyczajnych przygo- 
towaniach w sadzie warszawskim, prowadzo- 
nych w związku z tym procesem, o specjal- 
nych zarządzeniach porządkowych na sali 
rozpraw. Z rozmów z dziennikarzami i praw 
mikami warszawskimi rnabierało Się wraże- 
nia, że rozprawa sądowa w Warszawie, że ta 
rozprawa będzie jakiemś uroczystem miste- 
rjum, pełnem namaszczenią i pompy. Mów.o- 
no o bezwzględnym zakazie wchodzenia į wv 
chodzenia z sali podczas trwania posiedze- 
nia, o ścisłe przestrzeganiu, by wszyscy slu 
chacze zajmowali miejsca siedzące, by nie 
stano w przejściach itd. 

Wszystkie te przepowiednie i zapowiedzi 
rozwiały się jednak już w drugim dniu pro- 
cesu, Zainteresowanie, które skoncentrowało 
się na przemówieniach oskarżonych, a w pier 
wszym rzędzie na mowach posłów Lieberma- 
na i Witosa, potrafiło zachwiać temi z góry 
ułożonemi i skrupulatnie przygotowanemi za- 


rządzeniami. Wprawdzie kontrolą biletów 
wstępu trwa w dalszym ciagu, jednak ilość 
biletów wydanych dla publiczności okazała 


się wcałe pokaźna, skoro już w drugim dniu 
procesu sala wypełniła się, a wszystkie przej- 
ścia wypełnili szczelnie liczni przedstawiciele 
palestry i sadownictwa, mający wstęp wolny 
w miarę miejsca. Wchodzili przytem nietyl- 
ko adwokaci w togach — jak to pierwotnie 
zapowiadano — ale również i w zwykłym 
stroju. Stwierdzić też należy, że władze sądo- 
we bynajmniej nie zmierzają do jakiegokol- 
wiek ograniczenia swobody ruchów publiczno 
ści, to też proces warszawski pod tym wzglę- 
dem wewnętrzno-porządkowym nie różni się 
zbytnio od inych wiekszych procesów, gdzie- 
kolwiekby się one odbywały. 

Natomiast pod innym względem spełniają 
się powoli różne tajemnicze przepowiednie 
zakulisowe. Przewodniczący rozprawy wice- 
prezes Hermanowski podczas zeznań pierw- 
Szego oskarżonego posła DLiebermana tylko 
dwukrotnie próbował mowcy przerywać, zwra 
ając mu uwagę, że odbiega od przedmiotu 
oskarżenia. Kiedy jednak mowca wykazywał 
związek poruszonej sprawy z zarzutami aktu 
oskarżenia zadawalał się przewodniczący tem 
wyjaśnieniem i milczaco zezwalał na konty- 
nuowamiie rozpoczęiych wywodów. Podobnie 
miała się rzecz podczas mowy osk. Barlickie- 
go. Dopiero po mowie osk. Dubois, która kil- 
kakrotnie potrącała o sprawę traktowania o- 
skarżonych w Brześciu nastąpiła zapowiedź 
przewodniczącego, że nie będzie w przyszłości 
zezwalał oskarżonym na odbieganie od przed- 


miotu oskarżenia i ze względu na fakt, że po- 
ruszanie spraw, nie związanych z  oskarże- 
niem, utrudnia normalne prowadzenie rozpra 
wy, będzie mowcom odbierał głos. Zapowiedź 
ta, wypowiedziana głosem spokojnym, jakby 
niezdecydowanym, przyobłekła się już paro- 
krotnie w czyn: Pozbawieni zostali głosu Ma- 
stek i Ciolkosz, Wogóle w prowadzeniu roz- 
prawy daje się zauważyć pewien brak zdecy- 
dowania. Prezes Hermanowski, sędzia w sile 
wieku o charakterystycznej małej blond bród 
ce i wąsie, wypowiada swe uwagi, głosem ci- 
chym, urywając w środku zdania, jakby szu- 
kał odpowiednich wyrazów. Pełen umiaru, 
tylko wyjątkowo podnosi głos, o ile kilka- 
krotne spokojne upomnienia nie odnoszą skut 
ku. Wówczas posługuje się urywanemi sło- 
wami w rodzaju: proszę przestać, wystarczy, 
proszę *nie mówić, a wreszcie — proszę mil- 
czeć. Najlepiej charakteryzuje przewodniczą- 
cego jego odpowigdź, udzielona na prośbę o- 
brony o zajęcie przez Sąd stanowiska wobec 
skonfiskowania pism, zawierających sprawo- 
zdania z sali sądowej: „To leży poza granica- 
mi kompetencji sądu”, a po chwili — z pew- 
nem wahaniem: „przynajmniej narazie“... — 
Przemówieniom oskarżonych przysłuchuje się 
z widocznem zamiieresowaniem, patrząc nie- 
przerwanie na mowcę, przyczem ręką podpie- 
ra się pod brodę. Dwaj wotanci i sędzia zapa- 
sowy dotąd nie mieli sposobności zabrania 
głosu. Obaj woianci bardzo często podczas 
przemówień oskarżonych robią modatki, po- 
dobnie jak rzecznicy oskarżenia publicznego. 
Prokuratorzy Rauze i Grabowski, obaj wyso- 
cy, młodzi, przystojni "nężczyźni, niewiele 
ponad lat 30 liczący, z wyglądu wcale nie 
przypominają surowych przedstawicieli urzę- 
du prokuratorskiego, Dość wspomnieć, że pro 
kurator Rauze łudząco podobny jest do sym- 
patycznego artysty krakowskiego p. Szyndle- 
ra. W dotychczasowych swych wystąpieniach 
dali się poznać jako wytrawni mowcy a przy 
tem biegli w- procedurze prawnicy. 

Z obrońców na czoło wysuwają się pp. Be- 
renson, Szurlej, i Antoni Landau z młudszej 
generacji, oraz dziekan Nowodworski i Da- 
browski, seniorzy ławy obrońców. Adwokat 
Śmiarowski, b. poseł, znany z procesu kra- 
kowskiego, nie bierze narazie udziału w obro- 
nie z powodu choroby. 

Wystąpienie oskarżonych, którzy w przemó 
wieniach swych przybrał role  oskarżycieli, 
zname już są z telefonicznych relacyj. Zarów- 
no starzy, jak i młodsi parlamentarzyści, sie- 
dzący na ławie oskarżonych, wygłosili swe 
mowy osSkarżycielskie z werwą i talentem.... 

(Z-mo) 


Zarazki kataru, grypy i influenzy przedo- 
Stają się do organizmu przez jamę nosową 1 
ustną į dlatego racjonalna profiłiktyka naka- 
zuje przedewszystkiem 

hisjenę jamy ustnej i gardzieli, 

nie wyłączając także j nader doniosłej higje- 
ny zębowej. A zatem płukani e rano į wieczo- 
rem jamy ustnej j gardła rozcieńczonym kwa 
sem bornym (łyżeczka kwasu bornego na 
szklankę 200-gramową wody), czy wodą ulle- 
niona, a także nader Slaranne usuwanie re- 
Sztek pokarmów z pomiędzy źle uszczelnio- 
nych zębów, których utrzymywanie w stanie 
Zdrowia i normalnej sprawności jest zasadni- 
czem wskazaniem higjeny. 

. Obok momentu zakaźnego powstawania ka 
tarów, gryp i influenz, niepodobna również 
nesować momentu właściwego przeziębienia, 
polegającego na  wzmożonem _ reagowaniu 
ustroju w złych warunkach atmosferycznych 
na duże wahania temperatur, 


Jak się uchronić od przeziębień 
i ich skutków? 


naszego ciepła tracimy przez skórę, tą samą 
droga też oziębiamy nasz organizm. Upośle- 
dzenie choćby przejściowe normalnej fnkcji 
skóry siłą rzeczy musj się odbić na całokształ- 
cie ustroju, który reaguje w postaci gorączki, 
dreszczy i t. zw. łamań kości łub wprost ka- 
tarów nosa i gardła. Nagłe przejście z ogrza 
nych zbytnio pokojów mieszkalnych czy sal 
publicznych na chłód, wiatr i słotę uliczną, 
przemoczenie nóg jest najczęstszem źródłem 
chorób dróg oddechowych. Dlatego też wska- 
zana jest 
duża ostrożność przy wychodzeniu z kin, 
teatrów. sal koncertowych, a także cie- 
płych wnętrz mieszkalnych, 

Oddychać należy tylko nosem, a nie oiwarte- 
mi czy uchylonemi ustami. W razie przemo- 
czenia nóg, należy niezwłocznie po powrocie 
do domu zdjąć przeznoczone obuwie, pończo- 
chy czy skarpetki, natrzeć stopy wodą koloń- 


Znaczną ilość ! ską lub spirytusem, wytrzeć do sucha szarst- 


; 


kim ręcznikiem i dopiero potem zmienić obu- 
wie į pończochy. 

Gdyby jednak, mimo zachowania tych o- 
trożności, wystąpił katar, dobrze jest zażyć 
już przy pierwszych objawach jeden z prepa- 
ratów salicylowych i 

aspirynę czy salipirynę, 

położyć się na 24 godziny do wygrzanego łóż- 
ka, napić się na noc parę szklanek dobrze 
ocukrzonej, gorącej herbaty z cytryną lub so- 
kiem malinowym czy wprost naparu z SUSzo- 
nych malin, a niewatpliwie katar, czy nawet 
lekka grypa minie bez poważniejszych 
następstw. 

Ważnym  przytem środkiem zapobiegaw- 
czym przeciw samozakażaniu się jest możli- 
wie najczęstsze podczas kataru 

zmienianie chustek do nosa, 
które należy przed praniem wygotować, aby 
dalej nie szerzyć zarmieów. Pewnej umiejęt- 
ności wymaga też tmk prosta, zdawałoby się, 
czynność jak wycieranie nosa. Jeden ze zna- 
nych warszawskich lekarzy-specjalistów cho 
rób gardła i nosa, zwvk! nawel zaczynać od 
nauczania jej pacjentów, którzy zasięgają je- 
go porady w sprawie przewlekłych uporczy- 
wycb katarów. Otóż umiejętność ta polega 
na kolejnem nie równoczesnem — celem uni- 
kania samozakażenia — opróżnianiu ze śluzu 
każdego ze skrzydeł nosa zosobna, jak to, wie 
dzeni instynktem, czynią zazwyczaj nasi chło 
pi. Jeżeli do wskazówki tej dodamy przestro- 
gę niedrażnienia błony śluzowej nosa zbyt 
mocnem wycieraniem go, będziemy mieli 
mniej więcej wszystko, co w sprawie leczenia 
już powstałych katarów uczynić można. 
Dr. S, C. 


Agitacja pogromowa w okolicach 


Borszy 

Bukareszt (ŻAT) Cuziści rozwijają ostatnio 
w miasteczkach dokoła Borszy niebezpieczną 
agitację pogromową. Odbywają się częste zgro 
madzenia, na których agitatorzy-cuziści pod- 
burzają ludność wiejską do gwałtów na lud- 
ności żydowskiej, rzucając hasło: „Podpalaj- 
cie domy żydowskie j zabierajcie ich doby- 
tek“. — — 

Kilku mieszkańców żydowskich w miastecz 
ku Polien Risciva otrzymało anonimowe listy 
z pogróżkami. że jeżełi nie opuszczą miastecz 
ka domy ich będą spałone. 

Delegacja ludności żydowskiej zwróciła się 
do prefekta Jurco w Szigecie z prośbą o zao- 
piekowanie się  zagrożonymi mieszkańcami 
żydowskimi. Prefekt  Jurco przyrzekł wysłać 
oddział policji do wspomnianego miasteczka. 


Dóokoła hecy przeciw Rofschildom 


Wiedeń (ŻAT) W związku z kampamją an- 
tysemicką przeciwko „Oesterreichische Kredit 
Anstalt“ oraz Rothschildom, baron Louis 
Rothschild jako prezydent banku zgłosił się 
do kanclerza związkowego j złożył na jego rę- 
ce podanie o dymisję. Kanclerz dymisji nie 
przyjął i przyrzekł doprowadzić do uspokoje- 
nia. 


liu Żydów żyje w Nowym Yorku? 
Nowy York (ŻAT) Zgodnie ze sprawozda- 


| niem miejskiego urzędu statystycznego, Nowy 


York liczy obecnie ludność żydowską, obejmu 
jaca 1.875.521 osób. Od r. 1910 ludność żydow 
ska Nowego Yorku wzrosla o 623,886 osób, zaś 
od r. 1920 — c 232.509 osób. — Jak stwierdzo 
no przyrost ludności żydowskiej jest mniejszv 
niż katolickiej lub protestanckiej, 
pl = 

NA CZEŚĆ PROF. ZYGMUNTA FREUDA. W 

dn. 25 bm. w związku z 7%-loGiem urodzin twórcy 
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ir 


psychoanalizy prol. Zygmania Freuda. odbyło ste 
w Freibergu (Pribor) na Morawach uroczyste od 
słonięcic tablicy pamiątkowej na domu. w którym 
urodził się prof, Zygmuni Frend. 

ZNANY FINANSISTA żydowski j llantrop Ju- 
djusz Rosenwald z Chicago ofiarowal 250,009 dat. 
na rzecz bezrobolnych stanu Illinois. 

IMIGRACJA DG URUGWAJU MA BYĆ CAF- 
ROWICIE WSTRZYMANA. Senat Usugwaju przy 
jął uslawę, na mocy której imigracja do kraju 
zostaje calkowicie wsirzymina Krok ten uzas- 
driany jest ciężką sytuacją gospodarczą w kraju. 
Do kraja wpuszczani będą jedynie wykwałifika- 
Wini robotnicy, uprzednio zakoniraktowani 

NORMAN BENTWICH O WIĘZIENNICTWII 
SOQWIECKIEM. B. szef sądownictwa w Palestynie 
p. Norman Beniwich wygłosi w „Howard Ligue" 
dia reformy prawa karnego w Londynie w 4, 2. 
grudnia referat na t „Co mosę powiedzieć o sku- 
teczpości sysleimu więziennego w Rosji Sowiec- 
kiej”. Jak wiadomo p. Norman Beniwich odbył o- 
statnio podróż naukową po Rosji Sowieckiej. 


W tych dniach wyjść ma w Pasadenie w 
Kalifornji nowe dzielo Einsteina pt, „Verein- 
heitlichte Fełdtheorie", Nowa ta książka ge- 
njalnego fizyka. nad która Einstein pracował 
już od łat, stanowi prawdziwą sensację dla 
świata nauki. Zwykli jednakowoż lmicy py- 
taja się, na czem polega ta „teorja pól”. 

Fizyka współczesna zna obecnie dwie sily, 
które rządzą światem. Jedną z nich jest siła 
przyciągania czyli grawitacji, której podlega 
cały wszechświat. Kosmos jest olbrzymiem 
polem działania grawitacji a gwiazdy utrzy- 
mują się w swych orbitach dzięki wzajenine- 
mu przyciąganiu się. Ale grawitacja nie jest 
jedyną panią wszechwładną kosmosu. obok 
niej sdziała druga sila. którą jes elekltroma 
gnetyzm. Caly wszechświat jest nielyłko po 
lem elektromagnetycznem. Olbrzymie siły ele 
ktryczne manifestujące się w błyskawicach, 


zorzy polarnej albo też ujarzmione przez czło | 


wieka w postaci elekteyfikacji, działają wszę- 
dzi i na każdym kroku. Każdy punkt wszech- 
świata jest cząstką olbrzymiego pola ełektro- 
"magnetycznego. 
' A więc dwie siły rządza światem, odmienne 
w swej istocie i w swem działaniu, albo- 
wiem prawa regulujące grawitację ni dadzą 
się ująć tą samą formułą matemalyczną, któ- 
ra zarnyka działanie elektroagnetyzmu. Tu 
jest punkt wyjścia dla najnowszej pracy Ein- 
steina, który usiłował stworzyć formuly ma- 
tematyczne dla obu tych sił, znajdując da 


nich niejako synteze zawierającą prawo ogól- 
niejsze, któremu podlega tak grawitacja jak i 
elektromagnetyzm. Teorja Einsteina staje sie 
niejako zwierciadłem magicznem, odbi jającem 
janusowe oblicze wszechświata, 
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Prasa w dawnej Rosjł 


8) 

Rosyjska pasa codzienna posiadala dwa ku 
runki: prawicowy i lewicowy. Pośredniego nie 
było wcale. Skrajnie. lewico a prasa ukazywała 
się zrazu zagrenicą — w Szwajcarji we Francji 
(.Iskra', „Walka”) i tylko w drodze nielegalna *j 
znajdywała wstęp do Rosji Drukowano ją rów- 
nież w państwie carskiem po tajnych <rukarniach 
albo szerzono w hektograficznych kopiach. Stano- 
wiło lo duże niebezpieczeńsiwo zarówno dla wy- 
dawców. jak i czytelników. Skrajuie prawicowa 
prasa powstała dopiero potem — po wprowadze- 
niu Dumy, jako przeciwwaga tak niespodziewa- 
nie wyłonionej, wfmagającej poprawy komstytu- 
cji, klóra równała się politycznemu bledowi dru- 
ksrskiemu. 

P. V. Strume począł w Sztuligardzie wydawič 
w języku rosyjskim czasopismo ..Oswobożłenije* 
(„Oswobodzenie”;. Zamieściłem 0 iem notatkę w 
piśmie „Birszewija Wiedomostk:". gdzie pracowa- 
łem wledy. 
wano natychmiast do głównego zarządu departa- 
mentu prasowego Musiał z powodu tych trzeci 
wierszy przelknać porządną burę. Usprawiedli- 


| 


Nakladcę pisma S. M, Proppera wez- : 
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Uroczyste otwarcie lokalu Organizacji Sjonistyćz- 
- Walne Zebranie org. He'haluc, — Strajk 
czeladuików piekarskich. 
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Od całego szeregu. lat czyniła Organizacja Sjo- 
nislyezna usilne starania celom uzyskania dla 
swrch kadr odpowiedniego lokalu. Starania te zo- 
staly dzięki afiarności kilxn jednostek uwieńczoą- 
ne pomyślmymi wynikiem. Ostatnio wynajęła Orgu- 
nizaeja Sjonislyczna obszerne mieszkanie przy ul. 
Mickiewicza 6 —- a wiec w samem centrum mia- 


"sta — a w ub. sobotę dokonano uroczystego olwar 


cia lokalu. Z pelnem uznaniem należy podkreślić 
ofiarną prace low. Dra S5amucla Spanna, któremi 
w pierwszym rzędzie ma organizacja do zawdzię- 
czenia wynajęcie lokalu Do urządzenia lokalnu o- 
raz poczynienia wszystkich przygotowań do o- 
twarcia przyczynili się przedewszystkiem low. E. 
Koscherowa, Dr S, Schoenfeld i Ch. Ehrlich 
Dzięki inicjatywie garstki towarzyszy będzie mo- 


gła tedy Organizacja Sjonistydfma swobodnie się | 


rozwijać i z dużo większym gpzmachem, aniżeli 
doiąq, nad wrzeozywistnienjem" swych szezytnych 
haseł pracować. Lokal sklada się z pięciu pokoji. 
Największy pokój vrzeznaczonc na czytelnię. Za 
stosunkowo niewielką oplatą miesięcną będa mo- 
gli członkowie czytelni korzystać z kalkudziesię- 
ciu dzienników i czasopism polskich i zagranicz- 
nych w językach polskm, hebrajskim. żydowski n 
i niemieckim. W następnych dwóch pokojach będą 
się mogli czlonkowie Owganizacji  Sjonistycznej 
schadzać, by spędzać wieczory na pogawędkach. 
groch itp. W czwartym pokoju mieści -ię redakcja 
miejscowego ..! „Tygodmika Żydowskiego”, a w pią- 


pong 


ssd 


ya znajduje się bufet i szatnia. Do czytelni mają 


wstęp wszyscy Sjoniści, którzy zoslaną przez za- 
rząd czytelni przyjęci. a do lokalu wyłącznie slam 
sjoniści przyjęci przez zarząd pod 
przestrzegania ustalonego regulaminu. 
dzie miał w dużej mierze charakter towerzyski i 
niewątpliwie przyczyni się do nawiązania serd=- 
cznych węzłów pomiędzy poszczególnymi towa 
rzyszami, 

Otwarcie lokału wypadło wprost imponująco. 
Zjawili się prócz ogólnych sjonistów reprezentan- 
ci wszystkich frakcyj. organizacyj mlodizeży oraz 


stowarzyszeń sjonistycznych Uroczystość  otwo- 
rzył tow. Joachim Neiger pięknem przemówie- 


niem w języku hebrajskim i żydowskim. kreślac 
pokrótce historję lokalnego ruchu sjonistycznego. 
poczem zabrał głos owacyjnie wilany prezes E- 
Szekutywy Organizacji Stańskiej tow. Dr. Ignacy 
Schwarzbart. Czcigodny Gość w jednogodzinnem. 
świelnie ujętem. przemówieniu zobrazował ideo- 
logję ogólnego sjonizmu Referat tow. Dra 


warunkiem : 
Lokal bə- J 


Schwarzbaria zoslal nagrodzony długotrwała bu- , 


rzą oklasków. Wkońcn przemówił tow Dr. S. 
Schoenfeld, przedstawiając cele. które przyświeca- 
ly organizacji przy wynajęciu lokału. Na tem 
zamknięto oficjalną część uroczystości Jeszcze 
długo pózostali goście w lokalu Jakoś dziwnie 
dobrze i EC czuli się wszyscy 
*%iał się tm, że notatkę dał „młody niedoświad- 
czony student — z glupoty“ Doradzono mu za- 
irudniać mądrzejszych współpracowników Mimo- 
to zosiałeni w redakcji, 

Prasa lewicowa. wraz z czytelnikami nezywała 
się „my*%. Prawicowa — „oni* „Aly* i „oni* na 
wzajem pr owadziliśwy wojnę prasową i: umikali- 
śmy się również w życiu prywalnem Jest rzeczą 
charakterystyczną, że niektórzy z „nich: mówili 
poza zawodem czesto inaczej, niż w prasie, publi- 
czmic. Potem poiawił się nawet polityczny pisarz, 
który pod rozmaitymi pseudonimami pisywał u 
nich“ i u „nas, przyczem polemnizowzł ostro san 
: sobą. W czasie wojny sława jego zabarwiła sio 
jeszcze o kilka odcieni cieaniej, Pan K, — żyje. 
mieszka w Paryżu. ale nie nisuje już więcej. 

Na sich czele stał Aleksy Sergjejewicz Suwo- 


rin z pismem „Naowcje Wræœnja“, klóre stworzył i. 


wokól którego zgromadzili byl koło popleczników: 
W. Burenina, W Rozanowa, 
przeszedł porem do „nas”). W. Menszikowa i in- 
nych. Inteligentny dziennikurz. zreczny polityk. 
który wyczuwał zawsze, dokad wieje wiatu publi- 


. o 
w jasnych. 


A. Amfiteatrowa (ten * 


cvsla. znawca tentru i dramaturg, by! Swwarin na- | 


wskróś niezwvklą postacią. Wspaniałą karjerz 
zawdzięcza tylko sobic samemu, Był rosyjskim 
„self made man'em '. dziennikarzem nowcgo for- 
matu © enropejskini choć może nie całkiem ogar- 
nięlym) zakroju. Umiał zdabyć posłuch 
w Rosji. ale i zagranica, gdzie „Nowoje Wremja' 
uchodziły przez długi czas za jubę głośnikową 


nietylko | 
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lecz milo i gusto- 
stała się 


skronie. 
Atmosfera 


czystych. wprzwatźie 
wnie urzedzonych posujach 
ciepłą i serdeczna. 


W wlasnym łokalu odbyło się Walne Zebranie 
org. Hlechaluc- Pionier. Wyczerpujące sprawozda- 
je złożył low I. Koiisch Organizacja liczy 148 
członków, w tem 58 szomrów, 40 stam- chaluców, 
0 członków Gordouji. 16 Hanoar Haiwri i 4 człon=, 
kinie Młodego Wiza. Z zadowoleniem należy pod-' 
sześlić simy wzrost mysli chalncowej wśród mło-. 
dej organizacji ogólno sjonistycznej Hanoar Hai- 
wri. W skład nowego kierownictwa weszli tow. 
3 Zeisel (kierownik), N. Spielvogel (sekretarz) i 
Sz, Gursten (skarbnik), oraz przedstawiciele po- 
szczególnych organizacyj młodzieży. 

Przed kilku tygodniami odbyly się w bóźnicy 
na Strusinie wybory do zarządu, które przyniosły, 
jek zwykle zresztą, zdecydowane ztvycięstwo kan- 
dydatom sjonistycznyra. Opozycja asymilatorsko- 
sanacyjna wniosła do starostwa protest przeciw- 
ko wyborom. Nowowybrany zarząd, nie czekając 
zupelnie na orzeczenie starostwa, przeprowadził 
powtórnie wybory. które cieszyły się dużą fre- 
kwencją członków bóźnicy. Na 160 iprawnionyc 
dc głosowania, głosowało 123. Na kandydatów 
sionislycznych padło 119 głosów, na „opozycję“ do 
ośmiu głosów Żydowscy sanatorzy brzydko się 
zbłaźnili. Zresztą nie po raz pierwszy. 

Pod przewodnictwem p. starosty Dra Skwar- 
czyńskiego ukonstytuował się komitet. htóry ma 
za zadanie przeprowadzenie propagandy na rzecz 
Ślaska w ciągu miesiąca listopada 

W sali Kasy Oszczędności została otwarta Wy- 
stawa obrazów najwybitniejszych polskich mała- 
rzy. Czysty dochód przeznaczono na bezrobotnych. 
Wystawa będzie otwarta przez 14 dni 

Na Ue nieuwzględnisnia żądań czeładników pie- 
karskich wybuchł we wszystkich  piekarniach 

strajk. Strajkujący żądają 8-modzinnego dnia pra- 
cy bez zmniejszenia zarobków oraz umowy zbio- 
rewei. Skutków strajku nie odczuwaja konsumen- 
ci, gdyż majstrowie sami wypiekają pieczywo. Na 
podstawie przeprowadzonych pertraktacyj istnie- 
je uzasadniona nadzieja. iż strajk zostanie szyb- 
ko zlikwidowany. 

Komisarz P., P. p. Wraubek został przeniesiony 
do Oświecima. W miejsce jego został powołauy 
komisarz Wysokogląd z Brzeska. 

Mała córeczka Józefa Miotlv w Kobierzynie k. 
Tarnowa pozostawiona bez dozoru utonęła w po- 

uiskim stawie. Zrozpaczeni rodzice wydobyli ze 
stawu już tylko zimne zwłoki dziecka, 


List z Zakopanego 


Z ruchu sjońskiego — Z dzialalności Spółdzielni 

Kredytowej. — Centralny Komitet Budowy Sana- 

terjum a budowa Doinu Modlitwy. — Sprawa Klu- 
bu Towarzyskiego | 


Praca w łonie naszego MKomiiełu Lokalnego 
Org. Sjon. od dłuższego już czasu mocno szwan- 
kuje. Cierpią na tem dotkliwie fundusze palestyń- 
skie, czego jaskrawym dowodem, że w ub r. nie 


rządu. 
Nie ulega żadnej watpliwości, że Snwarin, przy- 
Jeciel Tnrgeniewa i żarliwy adorator Tzechowa 


odczuwał niekiedy, jako ciężki ie brzemię — obo- 
wiązek E BERKA bochwałania wszystkich 
kroków rządu. W kole przyjaciół nie wzdragał 


się. całkiem ostro wyrażać się o ludziach „iam na 
górze“, Rozdarcie, jakie panowało w jego wnę» 
trza. dreczyło go. ale nie miał siły, by się uwol- 
nić odeń 

Także w domu panowały u niego spory i nie- 
snaski. Najstarszy syn, Aleksy Suworin opuścił 
r dakcje „Nowoje Wremja“, zabrał część wspól- 
pracownik ów — coprawda nie enajwybitniejszych - 
i założył pismo „Rosjanin*, jako opozycję w sto- 
sunku do nisma ajea. Nowe pismo wysunęło się 
zwlaszszu w czasie cxspodycyj karuych, przed- 
sięwziętych przez rzad celem siłumienia tewolu- 
cji z roku 1905. Rozumie się samo przez się, że 
„Nowoje Wremja“ atakowała pismo „Rosjanin“. 
ale opowiadano sobie, że ojciec Suworin w seron 
zadowolony był z najstarszego syna. Ojciec umarł 
wskutek raka w gardle. Podobno przez nieodpo- 
wiedzie naświetlania spowodowano śmierć, P2 
icge zgonie kierowali pismom inni jego dwaj sy- 


nowie Michał i Borys, jednakże już bez taleriiu 
nica. 

W Nowym Torku spałkałem córkc Suworina, 
swósta 5, Wychowano ją we Francji; zamierza: 


Ja zostać artystką. W Ameryce nrzeżyłą dużo go- 
ryczy. Dwoje jej dzieci — wnuków sntysemity Su 
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przeprow:dzona lu wowile akeji na rzecz Keren 

Taiesod Ponieważ Kom, Lok, wialen spelniat ro- 
lę promotora ruchu narodowego w danej n iciżco 
wości. należy że palun z mariweso iamktu i 
przez gruntowna reorganizicję nobudzie do ener 
gicznej pracy. 

Spółdzielnia Kredytowa rozwija się obecnie bar 
dzo pomyślnie. Kapitał adziałowy wzrósł znacz- 
nie, powiększyło się również i.mnkasc. a wkłady się 
w przeciągu 1-go roku. poisoiły swiadczy to © 
wzroście zalania do Spói lmelni. Wszyscy już 
[rzyznają, że Spółdzielnia Kredytowa stanowi 
wydatną podporę da zubożalogo żydowskiego ku- 
pfectwa i rzemiosła. gdyż niejednokrotnie kredyt 
otrzymany w Spółdzielni ocala wiele egzystencyj 
od zagłady. 

Dochodza nas słuchy. że fumdusze Cemralnego 
Komitetu Budowy Sanalorjum w Zakoparem. ma- 
ją być zużyte na budowe Domu Modlitwy. Nale- 
ży wziąć pod uwagę. że w akcji Centr. Kom. pra- 
ccwało również wielu zamiejscowych dzialaczy o- 
raz, że Kom Centr. otrzymywał nieniadze z wielu 
dalekich środowisk żydowskich w Polsce. — dła- 
tego też należy w pierwszyn rzędzie zasięgnąć o- 
pinij protektorów i meżów zaufania, aby za Ich 
pośrednictwem dowiedzieć sią. czy ofiarodawcy 
zgadzają się na takie zużycie Ich datków Wolno 
nam udać się do Braci Żydów z prośha © pomoc 
Przy budowie Domu Bożego 
ncejednokrotnie na takie cele dawało), 
dobna obracać funduszów. na pewien z góry 
ściśle określony ccl gromadzonych, — bez prze- 
prowadzenia jakicjkołwick akeji w tym kierunku - 
me zgoła inne przadsięwzi?cie, 

O ile nam wiadomo. sprawa założenia Kluba 
"Towarzyskiego zeszła już dawno z „porządku 
dziennego“. a Komitet Organizacyjny nie wważał 
za stosowne. mimo otrzymanego pisemnego ur- 


ale niepo- 


gersu. złożyć sprawozdania ze Sslanu w jakim 
akcja ta po 3-ch latach sie znajduje. Ponieważ 


Komitet ten dysponuje dość znacznym [unduszem 

(dochód z zahawv na ten cel urzadzonej). należa- 

toby zwołać zchranie likwidacyjne a posiadaną 

gotówka zasilić opustoszałe kasy na luiejszym 

gruncie czynnych stowarzyszeń. względnie nrze- 

lać ja na cele ogólno- żydowskie. (5) 
——o$o 


CADYK Z BOBOWEJ W OŚWIĘCIMIU 


Jak donosi nasz korespondent oświęcimski przy 
był onegdaj samochodem do Oświęcimia w towa- 
rzystwie swej świty cadyk z Bobowej rabin Hal- 
berstam Na rynku oczekiwały cadyka tłumy je- 
go zwolenników. Na ulicach rozwieszone były 
powitalne transparenty Nie zatrzymując się avi 
na chwilę i nie odpowiadając na powitania, cadyk 
odjechał do przygotowanych dla siebie apartamen 
tów w domu jednego ze swych zwolenników. 


W Oświęcimiu zabawi cadyk bobowski okolo 10 | 


dni. 
KONIEC WOJNY TEATRALNEJ W WARSZA- 
WIE 


Dwnmumiesięczny spór między magistratem a ar- 
tystami b. teatrów miejskich został zlikwidowany. 
Zarząd Zrzeszenia Artystów b. teatrów miejskich 
uchwalił wszystkich artystów, którzy w liczbie 
27-u podpisali tymczasowe umowy z dyrektorem 
Krzywoszewskim, zwolnić z obowiązku należenia 
Worina — przyjęlo żydowskie towarzystwo do- 
*broczynności, 

Kombataniem i przyjacielem Suworina był kry- 
tyk literacki Wiktor Burenin. Artykuly jego uka- 
zywały się stale w piątki. Tego dnia wielu ludzi 
kupowało „Nowoje Wremja“ tylko poto, by zoba- 
czyć, kogo Buremin lży tym razem. Łalaj zawsze, 
po grubiańsku, złośliwie, bezwstydnie i bardzo o- 
krutnie. W ręku knut dzierżył. nie piówo. Burenin 
posiadał bezwąipienia dobry smak był wykształ- 
cony i oczytany. Niekiedy musiał „łajać* z powo- 
du kierunku, jaki obierał dany pisarz Pajał leż 
z pewnego rodzaju szczególną rozkosza. I tak zje- 
chał Czechowa, Gorkija, Amdrejewa. Ton ostatni 
zadedykował dramat „Zycie całowieka* pamięci 
zmarłej żony Burenin nie wahal sie w najbar- 
dziej grubiański sposób naśmiewać się 1 Z powa- 
du tej dedykacji Ale kiedy ostry jego sad pojawił 
się danego piątku., otrzymał Andrejew ielegrafi- 
czne gratulacje, bo wszyscy. których napada! Bu- 
Tenin. czytani byli szezególnic gorliwie, a popu- 
larność ich wzrastala szybko Kiedy przez dłuższy 
czas bardze lubiany, dziś już zapomniany poeta 
Nadson. czlowiek ciężko gruźliczo chory — znaj- 
dawal się już na lożu śnuerci. Burenin minto, że o 
tem wiedział. nie przestawał drwić jaiblieznie z 
jego poezyj. Uirzynuja z pewnością, że okolicz- 
hość ta przyśpieszyła Śmierć Nadsona. Nigdy 1e% 
tego niewybaczono Rureninowi (6 4-n). 


—— 
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dh Zrzeszenia. Nasiępuym uchwalonym wnioskiem 
zgłoszonym przez Zarząd, było rozwiązanie Zrze- 


rektor Krzywoszewski oświadczył golowość za- 
angażowania do swego zespmu jeszcze kilkuna- 
słu osób z pośród artystów b. scen miejskich. Nie- 
zaangażowani przez dyrcktora Krzywnoszewskie- 
go artyści utwarza przypuszczalnie nowe zrzesze* 
nic, wynajmując dla siebie jedną z prywatnych 
sal teatralnych. Wobec zlikwidowania zatargu, 
teatry Narodowy i Lemi mają być uruchomione 
w ciągu najbliższych 10-ciu dni. 

Z pośród artystów, nie należących dotychczas 
do personelu teatrów miejskich dyrektor Krzywa 
szewski zaangażował pp. Malicką.  Paneewiczo- 
wą. Oslerwę i Leszczyńskiego. 


DYREKTOR „PEPEGE* HALPERIN ZWOŁNIO- 
NY ZA KAUCJĄ 50.000 ZŁ, 


Jak donoszą z Grudziądza, zosiał onegdaj na 
skutek zarządzenia prokuratora zwolniony z are- 
sziu dyrektor ..Pepege* p. Halperin po złożeniu 
kaucji w wysokości 50.000 zł, 


B., KOMISARZ POLICJI PODPALACZEM 


Przed sądem okręgowym w Katowicach odpo- 
wiadał Słanisław, Wintuszek były komisarz poli- 
cji z Sosnowca, ośkarżony o namawianie do krzy- 
woprzysięstwa i zbrodni podpalenia Wintuszek 
mianowicie zakupił w swoim czasie w Pszczynie 
dom od niejakiego Jana Balki, przyczem pozo- 
stał mu winien do ceny kupna 18 tysięcy złotych. 
Kiedy Bałka upominał się o swoje pieniądze, Win 
tuszck oświadczył, iż ma jedyna możliwość. aby 
je mógł otrzymać. to jest jeśli zgodzi się dom ten 
podpalić, przyczem odszkodowanie wypłaci ubez- 
pieccznie, z której to kwoty hędzie Wintuszek 
mógł dlug ten zwrócić Plan miał powieść się 
tem łatwiej. że Bałka był lokatorem tego domu. 
Pod ia presją Batka zgodził się wykonać plam. 
rozlewając na strychu większą ilość benzyny i 
ustawiając bańki z benzyną. pośród których zo- 
slawi} palącą się świccę, poczem wyszedł z domu. 
Tymczasem icden z lekalorów zauważył światło 
na strychu i zanobiegł pożarowi. uwiadamiajac je 
dmocześnie wobec jaskrawych śladów usilowane- 
go nrodpalenia. policję. Dochodzenia potwierdzily 
tę hipotezę. 

Sad skazał Wintuszka na łączną karę 2 lał 
ciężkiego więzienia. zaś poprzedniego właścicie- 
la domu na 1 rok ciężkiego więzienia uwzglę- 
dniając okoliczności łagodzące. 


SEKWESTRATOR DEFRAUDANTEM 
Łuck. PAT. W Łucku aresztowano s«kwestra- 
tora urzędn gminnego w Katerhurgu. Benedykta 
Wolskiego, który w czasie pełnienia swych oho- 
wiązków sprzeniewierzył 1400 zł Wolskiego prze 
kazano władzom sądowym. 


CENNA ZGUBA 


Katowice, PAT Z Katowic donoszą: Niejaki 
Tasasrek znalazł na ulicy Poprzecznej dwa czeki, 
jedme na kwotę 4.487 funiów szt. wartości 155.300 
zł wystawiony przez firmę „EnskildaBank* w 
Sztokholmie. oraz czek niemiecki na Wrocław, 
wartości 320 marek niemieckich. 


: UCIECZKA Z WIĘZIENIA 


Onegdajszej nocy zbiegli z więzienia sądowe- 
go w Muszynie, odsiadujący tam karę Franciszek 
Krajczak i Józef Wnęk Za zbiegłyni wdrożyła 
policja pościg. 


UDUSZONA PRZEZ WALEC MLYŃSKI 


W Gorlicach zdarzył się wczoraj tragiczny wy- 
padek w tamtejszym miynie, podczas klórego po- 
niosła. śmierć 19-lelnia Marja Barszcz. Podeszła 
ona do walca młyńskiego, któwy zaczepił o szal 
i wciągnał ją w tryby, wskutek czego została 
uduszona. 


` 
ZWŁOKI NAD RZEKĄ 
W Tarnowie na rzeka Watok znaleziono wczo- 
raj zwłoki 3-letniego dziecka, będące w stanie 
rozkładu. Policja prowadzi dochodzenia. 


2E SPORTU 


Antyser iiyzm i sport 


Świat sporiowy Wiednia znajduje sic pod 
silmeen wrażeniem bezprzykładnej brutalności 
„Pierwszego Wideńskiego Anmtorskiego Klu- 
bu Pływackiego. Klub len wprowadził już 
oddawna tzw. „paragraf aryjski", wedle któ- 
rago nie wolno Żydom do tego klubu należeć. 
Dolychcaas klub hołdował tylko biernej in- 
terwencjj iego paragrafu, tj. nie przyjmował 


KUPUJCIE DOBRY TOWAR- NAJTANIEJ 
w Składzie SUKNA B. SCHËNBERG 


Kraków, Grodzka 39. 174) 


JZIEŃ POLITYCZNY 


Wniosek P. P. S. w sprawie zutonsmji 
dla Usryińców — odrzucony 

Na osłainiem posiedzeniu sejmowej komisji 
adimnistracyjnej rozpatrywano znany wnio- 
sek PPS w sprawie autonomjj ziem Rzeczy- 
pospoliiej zamieszkałych w większości przez 
Ukraińców. Referent pasel  Niedzialkowski 
(PPS) stwierdza, że antonomja lerytorj»h:a 
daje możność pozytywnego rozstrzygnięcia 
kwestji ukraińskiej, na ziemiach Rzeczypospo 
litej}. W dyskusji poseł Rymar (Kl. Nar.) po- 
stawił wniosek o przejście do porządku dzien 


nego nad wnioskiem PPS, motywując. że 
wniosek ten nie jest potrzebny, bo Polska 
swoje zobowiązania międzynarodowe wyko- 


nuje należycie. Pesel Baran (Kl. Ukr.) uznał 
wniosek PPS. za niedoslateczny i niezadowa- 
lajacy Ukrajiców. 

Poseł ks. Szwdelski (Ch. D) uznał wniosek 
PPS. za nie do przyjęcia. . 

Poset Zdzisław Stroński (BBWR) stwier- 
dza, że krok Kiubu PPS jest demonstracją 
polityczną szkodliwa i niepotrzebną. Rząd, 
stwierdza mosca, przygotowuje nową ustawę 
samorządowa, która w dużej mierze proces 
współżycia obywateli różnych narodowości 
posunie naprzód przez oddanie samorządów 
w ręce ludności. Mowca domaga się odrzuce- 
nią wniosku PPS. Po opowiedzi sprawozdaw 
cy przegłosowano wniosek PPS. Za wnio- 
skie oświadczyło sie 4-ch posłów, 2 z PPS, i 
dwóch Ukraińców, Wobec tego wniosek upadł. 


Referentem większości na płenum wybrano 

posła Zdzisława Strońskiego. 

B. PREMJER BARTEL PRZYBYWA DO WAR- 
SZAWY 


W ciągu przyszełog tygodnia przyjeżdża do War 
szawy b. premjer, prof. Politechniki Lwowskiej, 
K: zimięrz Bartel. 

Frof Bartel jest świadkiem w procesie przes 
ciw 11 b. więźniom brzeskim. 

ŚLEDZTWO © ZAMORDOWANIE ŚP. HULÓWKAI 

Omegdaj przybył do Warszawy po 6-tygodnio- 
wym pobycie w Małopolsce wschodniej prowadzą 
cy dochodzenie w sprawie zamordowania śp. Ta» 
deusza Hołówki, sędzia śledczy do spraw nad- 
zwyczajnej wagi J. Skorzyński, 

Podobno wstępne badania aresztowanych dwóch 
Ukraińców zostały już ukończone. W sprawia 
tej należy oczekiwać wkrótce oficjalnego komuni- 
katu. 

BUDŻET W SBIMIE 

Ministerstwo Skarbu oddało do druku prelimi- 
narz budżetowy na rok 1982/33. Prelimimarz bę- 
dzie wniesiony do Sejmu w nadchodzącą sobotę 
w godzinach rannych. r 

EKSPOSE MIN. ZALESKIEGO — W PIĄTBR 

Odraczane kilkokrotnie posiedzenie sejmowej ko 
niisji zagranicznej, na którem 'miał p. minister 
spraw zagranicznych wygłosić ekspose o polity- 
ce zagranicznej, wyznaczone zostało po powrocie 
min. Zaleskiego do zdrowia na piątek 30 paź- 
dziernika o godz. 11-tej przedpołudniem. 
| z A 


Żydów, ale obecnie przeszedł do pozytywnej 
interpretacji, objawiającej się w tem, że się 
Żydów wogóle do sportu nie dopuszcza. Za- 
częło się lo przed paru tygodniami w Linzu, 
gdzie klub ten nie chciał stanąć do zawodów 
ze Żydami. Powslai ołbrzymi skandal, uad 
którym jednak najwyższa władza sporiowych 
organinacyj pływackich „Schwintmverband”* 
przeszła do porządku dziennego. Teraz powió 
rzyłe się to samo we Wiedniu, gdzie „Pierw- 
szy Wiedenski Amatorski Klub Plywacki* od- 
mówił znanemu żydowskiemu klubowi spor- 
iowemu „Hakoah“ prawa wzięcia udziału w 
zawodach pływackich. Oburzenie jest bardzo 
silne nielyiko w kałach społeczeństwa żydow- 


skiego. ale też į nieżydowskiego. które nie 
chce tolerować dvk'atury  hakenkreuzlerów 


w dziedzinie sportu, 


Rok IV. 
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U progu sezonu 


Sioimy u progu nowego sezonu pracy. Fede- 
racia WIZO dla Zachodniej Małopolski i Śląska 
rozpoczyna ten „nowy sezon* pod znakiem głę- 
bokiej żałoby: odeszła od nas jedna z naszych 
najlepszych, Mala Siisskindowa. 

Otacza nas zewsząd smutny i ponury nastrój 
ogólnego przygnębienia. Chwieje się stary po- 
rządek świata, trzeszczą podstawy tego porzą- 
dku na obu półkulach ziemi, a naród żydowski, 
wpleciony w koło tych wydarzeń dziejowych 
cierpi więcej od innych. W takiej chwili Tezy- 
gnacja jest zbrodnią, a bezazynne przyglądanie 
się bieęgowi wypadków grzechem nie do odkur- 
pienia. 

Pamiętać o tem musimy my, kobiety-Żydów- 
ki i zogniskować w ciężkiej chwili obecnej całą 
wolę naszą i wysiłek dla przetrwania i zwycię- 
żenia. Wartości, które organizacja kobiet ży- 
dowskich WIZO stworzyła dotychczas w Pale- 
stynie, wymagają dziś zdwojonej naszej pomocy 
i opieki. A i tutaj, w Golusie, organizacja nasza, 
która ostatnio znacznie ucierpiała na skutek 
wzrastającej pasywności dużej części członkiń, 
wymaga znaczniejszego rozpięcia sił i pracy i 
zwiększenia ofiarności ze strony odpowiedzial- 
nych towarzyszek. 

Program pracy naszej na rok obecny łączy 
się Ściśle z rezołucjami ostatniej konferencii 
WIZO w Bazylei Konferencja ta nałożyła na 
nas obowiązek konsolidacji istniejących już in- 
stytwcyj WIZO w Palestynie i obowiązek roz- 
budowania naszej propagandy, celem zaktywi- 
zowania żydowskiego świata kobiecego dla pra 
cy WIZO. Obowiązek ten spełnić w chwili obe- 
cnej w całości nie jest rzeczą łatwą. Dotychczas 
federacja nasza wywiązała się zawsze na 
czas i w pełni z przyjętych na słebie obowiąz- 
ków budżetowych wobec Palestyny, również 
nasza praca propagandystyczna i organizacyjna 
znajdowała się dotychczas stale na linji rozwo- 
łowej. Dziś dla osiągnięcia tychże samych re- 


zultatów musimy wysiłek nasz znacznie zwięk- 
szyć. Na skutek bowiem obecnego ciężkiego 
kryzysu ekonomicznego zmalała znacznie ofiar- 
ność i zainteresowanie dla spraw narodu, zwię- 
kszyły się natomiast: egoizm i obojętność dla 
spraw ogółu. Żainteresowanie to nanowo pobu- 
dzić, a obojętność zamienić na współodpowie- 
dzialność każdej jednostki — jest to naszem za- 
daniem organizacyjnem na najbliższe tygodnie 
pracy. 

Musimy na nowo podjąć agitację za naszą 
sprawą, ale agitację, polegającą nie na mecha- 
nicznem werbowaniuw członkiń, które mechani- 
cznie i opieszale wpłacać będą wkładki miesię- 
czne, ale agitację, która przez pogłębienie teo- 
retycznych przesłanek naszej ideologii, zwiąże 
kobietę żydowską z naszą organizacją i wyrobi 
w niej samorzuline poczucie odpowiedzialności 
za sprawy narodu. Ten moment pracy kultural- 
nej należy dobitnie podkreślić, gdyż tylko od- 
powiednio prowadzona praca kulturalna potrafi 
wyrobić w kobiecie żydowskiej należyte zro- 
zwinienie dla spraw Palestyny i sjonizmu jako 
siły, wyzwalającej naród żydowski z letargu i 
rozkładu, 

W dorobku, osiągniętym dotychczas przez 
Żydów w Palestynie, my kobiety narazie skro- 
mny udział mamy, jakość tego udziału uznana 
jest jednak przez cały Świat sjonistyczny za 
pełnowartościową. Nie wolno nam też dziś, mi- 
mo ciężkich warunków życiowych, ani cofnąć 
się w naszym rozwoju organizacyjnym, ani przy 
stanąć w połowie drogi. Elementarny nakaz in- 
stynktu samozachowawczego nakłada na nas 
obowiązek skupienia całej siły odpornej i roz- 
budzenia naszej czujności, rozwinięcia naszej 
solidarności narodowej w walce z pesymizmem, 
apatją i asymilacją żydowskiej kobiety. Wielka 
godzina dziejowa, iaką przeżywamy, nie po- 
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winna zastać kobietę żydowską skarlałą i zo- ; 


bojętniałą dla spraw narodu. R. Z. 


WIŻO przy pracy 


Mimo ciężkich warunków, spowodowanych 
Sytuasją ogólną, mimo tragicznej i niezastąpio- 
nej straty, jaką krakowskie WIŻO poniosło, — 
tempo pracy nie doznaje w organizacji zwol- 
nienia, praca, prowadzona przez świadome obo 
wiązków swych towarzyszki, wykazuje nawet 
pewne, wywołane może prawem reakcji nasi- 
lenie. 

Placówki społeczne WIZO, mające na celu 
uproduktywnienie pracy kobiet żydowskich i 
zdobywające swym kilkuletnim, systematycz- 
nym rozwojem uznanie i zaufanie społeczeń- 
stwa, są obecnie już w fazie pełnej pracy. 

Biuro pośrednictwa pracy czynne codziennie 
w lokalu organizacji (Rynek Gł. 29. T. piętro) 
od godz, 3—6-tej, podjęło swe czynności po 
przerwie wakacyjnej dnia l-go września. Fre- 
kwencja zgłaszających się pracobiorczyń wzmo 
gła się we wrześniu i październiku w porówna- 
niu z sezonem ubiegłym, co leży prawdopodo- 
bnie w związku z bezrobociem i ciężką sytua- 
cią finansową. Wzmogła się też dzięki okazy- 
wanemu przez Społeczeństwo zaufaniu liczba 
zapośredniczonych posad, która już we wrze- 
Śmiu wynosiła 25 placówek pracy — objętej 
przeważnie przez wychowawczynie. W intere- 
sie społecznym leżałoby zgłaszanie przez pra- 
cedawców jaknajwiększej ilości wolnych posad 
z wszelakch gałęzi pracy kobiecej, — pracobior 
czyń jest zawsze dość! 

Wieczorne kursa zawodowe dia wychowaw- 
czyń, koncesjonowane przez kuratorjum O. S. 
K rozpoczęły swą pracę 15-g0 września. Wy- 


kłady, których udziela grono fachowych sił na- 
uczycielskich, odbywają się pięć razy tygod- 
niowo w lokalu przy ul Stolarskiej l. 15, I. pię- 
tro. Kurs trwa dziesięć miesięcy i ma na celu 
kształcenie wychowawrzyń dla przedszkoli, 
sierocińców, ochronek i t. p. instytucyj wychp- 
wawczo-społecznych i wychowawczyńi domo- 
wych. Rozszerzony program nauk obejmuje też 
obecnie kurs gimnastyki, odbywający się w sali 
gimnastycznej. Na kursa uczęszcza obecnie trzy 
dzieści kilka uczenie wśród których większość 
jest niezamożnych dziewcząt z prowincji. Dą- 
żeniem WIZO jest założenie dla tych dziew- 
cząt internatu, któryby dał najbiedniejszym u- 
czenicom możność utrzymania się w Krakowie 
w odpowiednich i korzystnych dla całokształtu 
wykształcenia warunkach. 

Popołudnia dla dzieci, obejmujące gimnastykę 
plastyczną i pogadanki, zabawy i gry ruchowe, 
uruchomione zostaną w ciągu listopada. 

Praca kulturalna WIZO, idąca konsekwentnie 
po linji judaizowania kobiety żydowskiej i udo- 
stępniemia jej drogą odczytów. wieczorów dys- 
kusyjnych, biblioteki i czytelni wszelkich spraw 
i problemów, kształcących życie współczesnej 
kobiety, rozpoczyna działalność swą z począt- 


Ze świata 


RAID LOTNICZEK POLSKICH. Młode lot- 
niczki polskie, których raid wzbudził tak wiel- 
kie zainteresowanie, wylądowały szczęśliwie w 
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kiem listopada. 

Czytelnia, zaopatrzona w kilkadziesiąt najle- 
pszych pism polskich i zagranicznych, otwarta 
zostaje we wtorek dnia 3-go listopada i otwartą 
będzie codziennie (z wyjątkiem sobót i świąt) 
od godz, 6-tej do 8-mej wieczorem. Będzie to 
miły i kulturalny punkt zborny dla członkiń WI 
ZO i wprowadzonych gości. 

Biblioteka, składająca się z książek o treści 
feministycznej i judaistyxcznej, czynna bedzie 
dla członkiń we czwartki od godz. 6-tej do 7-ej. 

Odczyty, wygłaszane przez znanych i cieszą- 
cych się popularnością prelegentów odbywać 
się będą co drugi czwartek od godz. 7-mej do 
8-mej i będą specjalnie ogłaszane. 

Podwieczorki towarzyskie, na których oma- 
wiane i dyskutowane będą aktualne problemy 
kobiece i żydowskie, odbywać się będą jak w 
roku ubiegłym w każdy wtorek od godz. 6-tej. 
Pierwszy podwieczorek we wtorek dnia 3-go 
listopada. Wstęp dla członkiń i wprowadzo- 
nych gości. 

Uruchomione zostaną w początku listopada 
następujące kursa: 

Kurs języka hebrajskiego dla początkujących 
i średni. 

Kurs języka angielskiego dla początkujących 
i średni. 

Kurs języka francuskiego (konwersacja, lite- 
ratura). 

Kurs historji żydowskiej. 

Na kursa te zapisywać się można codziennie 
od niedzieli dnia 1-go listopada, w lokalu orga- 
nizacji od godz. 3—6-tej, 

W ciągu listopada wznowiony też zostanie 
kurs gimnastyki dla pań. Zapisy w lokalu orga- 
nizacji. 

Praca kobiety żydowskiej dla Funduszu Na- 
rodowego, jedna z najważniejszych i najwdzię- 
czniejszych gałęzi pracy dla Palestyny, stanowi 
w Organizacji WIZO dziedzinę systematycznej 
i sumienenj pracy. Dziedzinie tej, jako specjal- 
nie ważnej i poważnej, poświęcimy w najbliż- 
szym czasie szersze omówienie. 


Młode WIZO 


Dnia 3-go października odbyło się doroczne Walne 
Zebranie organizacji „Młode W. I. Z. O.“ w Krako. 
wie, przy bardzo licznym udziale .„złonkiń, 

Zebranie zagaiła koi. Haberówna, wskazując na 0- 
gromny rozwój tej stosunkowo tak młodej organiza» 
cii. Następnie omówiła nowy regułamin organizacyj- 
ny. który został jednogłośnie przyjęty. 

Sprawozadnie sekretarskie złożyła kol, B. Drei. 
błattówna, Jak wynika ze sprawozdania, organizacja 
prawie w zupełności zakreślony sobie pan pracy wy 
pełniła. Zarówno w pracy kulturalnej przez zainte- 
mesowanie dziewcząt żydowskich dla judaistyki i sjo . 
nizmu, jakoteż w pracy praktyczmej dla Palestyny. 
Jeśli chodzi o zbieranie funduszów dla Palestyny. to 
organizacja nasza zajmuje pierwsze miejsce wśród 
wszystkich organizacyj młodzieży. 

Nad sprawozdaniem sekretarskiem toczyła Się O- 
żywiona dyskusja. Po wysłuchaniu sprawozdania ka- 
sowego Zebranie udzieliło absolutorjum ustępujące- 
mu Wydziałowi i wybrano nowy Wydział w nastę- 
pującym składzie: R. Haberówna — prezes, S, Son- 
nenscheinówna — wiceprezes, B. Dreiblattówna — 
sekretarka, M, Jocbnowiczówna — skarbniczka oraz 
członkinie: Auerbachówna, Brandsdorferówna, Biir- 
stenbinderówna, Erbsmanówna, Ginsburżanka, Span 
lanżamka, Weindlinżanka. 

Zamykając Zebranie, kol. Haberówna wyraziła na- 
dzieię,. że zarówno nowo wybrany Wydział, jakoreż 
wszystkie członkinie przez czynną współpracę przy- 
czynią się do dalszego rozwoju organizacji. : 


kobiecego 


Katowicach, kończąc świetnie swoją śmiałą im- 
prezę. Władze miejscowe z protektorem raidu 
wojewodą Grużyńskim na czele, aeroklub, pra- 
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sa, tłumy publiczności oczekiwaliy na lotnisku. | 
Nastąpiły przemowy i wręczenie nagród, po- 
czem zakończyły uroczystość tvopisy lotnicze í 
PREZYDENT FRANCJI ARTYFEMINISTA. Ty ; 
godnik kobiecy „La Francaise" charakteryzuje | 
opinię w sprawie kobiecej nowego prezydenta | 
Republiki, Doumrera i świczo zmarłego b. pre- 
zydenta Fallieres'a. Zmarły w 22 roku życia b. 
prezydent Faiieres był prezydentem w roku 
1909 i wtenczas już podczas otwarcia wielkie- 
go gmachu Ligi Nauczania wygłosił następujące 
przemówienie: 'Prezydent Republiki ma być 
tylko strażnikiem konstytucji i nie wolno mu 
„wygłaszać swoiej osobistej opinii w pewnych 
kwestiach. Pozwólcie mi jednak wyrazić pew- 
ne życzenie, wypowiedziane z calego serca: oto 
pragnąłbym aby równouprawnienie obu płci 
mogło się urzeczywistnić. Jestem z tych. któ- 
rmy sądzą, że kobieta powinna zaijąć w życiu 
społecznem stanowisko równe z mężczyzną. — 
Pam prezydent Doumer sądzi inaczej... 
NOWOCZESNE GOSPODARSTWO. Ame- 
irykanki pracują bardzo wydatnie nietylko w 
handlu i przemyśle, ale i w rolnictwie. Szkół 
roiniczych, ferm i stacyj doświadczalnych są w 
Stanach Ziednoczonych dziesiątki tysięcy. Na- 
twralnie wszędzie gospodanuje się na zasadzie 
majwyższej racjonalizacji i przy pomocy nowo- | 
kzesnych maszyn i narzędzi technicznych. 
HISZPANKI WCZORAJ A DZIŚ. Statystyka 
w Hiszpanii przeprowadzona bardzo niedawno, 
bo zaledwie trzy lata temu, wykazała, że Hi- 
szpanki, te heroiny oper i romantycznej poezji 
w 55 procentach były aanlfabctkami, a z reszty 
45 procent jedna trzecia czytała z wielką trud- 
nością A dziś? Z chwilą zebrania się Konstytu- 
anty-Kortezów w kuluarach parlameniu tlum 
młodziutkich dziewcząt (może jeszcze ich star- 
sze siostry nie ruszały się bez dueny) rozdaje 
ulotki: „Panowie posłowie, nie poniżaicie wol- 
nej Konstytucji ustanowieniem nierówności l 
płci!* Rezultat głosowania wypadł na korzyść 
kobiet. Wszyscy obywatele hiszpańscy, ro u- 
kończeniu 25 roku Życia maią przyznane czyn- 
ne i bierne prawo wyborcze. Senorita hiszpań- 
ska została obywateiką. | 
NOWY REKORD. Panna Pamela Wilkinson, 
córka nauczyciela z Londynu. zdobyła ostatnio 
jedyny chyba w całym Świecie rekord turysty- 
czny: wdrapała się na szczyt Mont-Blanc. ina- 
jac lat jedenaście! Mała turystka. niesyta trjum 
fu, wybiera się na przyszły rok na Matterhorn. 
jeedn z najtrudniejszych szczytów, którego zdo | 
byciem niewielu mężczyzn może się pochwalić. 
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Opieka nad dzieckiem 


W zwiąsku z p.o. auzong na całym świecie akcją walisi z bezrobociem, uruchomiono ostatnio w Berlla 


mie jadłodajn.ę dla biednych dzieci, gdzie codziemmie otrzymuje 50 dzieci bezpłatnie posiłek. 


Instytucja 


ta będzie czynną do wiosny 1932, 


CZASOPISMA NADESŁANE, 


„EWA“ pismo tygcdniowe dla kobiet. Nr. 41 za- 
wiera artykuł Dr. H, Rubinrauta: Macierzyństwo w 
niewoli, powieść: Romans z poriieznikiem, omówic- 
mwe książek, rubrykę Lekarz dusz, Kobieta w donn. 
nowelę: Maly Żydek, artykulik Greiy Garbo, korc- 
spondenaic i imie. 

!' „BLUSZCZ“, ivgodnik kobiccy. Nr. 43 z dnia 24 
października zawiera artykuly: Ewoluia snobzium, 
Sezen ieministyczny w Genewie, Dzieciństwo, Bilans 


roczny koloni polskiei w Paryżu. recenzie z teatrów ' 


rubryki: Kobieta w świecie i domu, Nasza mówca, 
rady i przepisy gospodarskie, ilustracje mód i robót 
ręcznych i imie, 

„BLAETTER FUER DIE JUEDISCHE FRAU“, pi- 


sno wychodzące w Pradze czeskiej, Nr. 13 z dnia, 


13-g0 października zawiera artykuły: Ziazd organi- 
zacyiny w Bratysławie, Jeszcze o kamierencii WIZO. 
Ruch pacyfistyczny, List Einsteina do konferencii 
przeciwników woiny, felietony: Dusza dziecka, Spo- 
tkamie z Johnem Holmes w Berlinie. 
z prowinch, korespondcncie i inne. 


Zamknięcie „Głosu Kobiety Żydowskiej“. 


Pierwsza w Polsce Poradnia S$wiadomego Macierzyństwa 


Warszawa, w październiku. 


l 

Chwilowo zwycięski półfinał kampanii euge- | 
nicznej. Nie mówcy tym razem co mamy na 
myśli pod zwyrięskim finatem, by wrogowie 
nowej, pożytecznei placówki nie ukuli sobie z 
tego broni dla swej niecnej. acz w obronie 
„cnoty“ wwsia uiącej kampanii. Wypowiedzia- 

ła to niefortunnie w przemówieniu powitalnem | 
radna adw. Iwińska, daiac jeszcze raz możność 
twórczyni Poradni i iej oficialnej kierowniczre, 

znanej działaczce socjalistyczne; Dr. J. Budziń- | 

skiej-Tylickiej stazowrzego podkreślenia tego. , 
«o zostało uwidocznione nawet na ścianach ga- 
binetów przyjęć pierwszej w Polsce lecznicy 

€ugenicznej: 

I 
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„zadaniem poradni jest wyłącznie zapobieganie, 
a nie przeryw2nie ciąży“. 


Podczas dzisiejszego otwarcia padło kilka- 
krotnie tak z ust Przewodniczjce:. jak i w refe- 
ratach Dra E. Rubinrauta. w przemówieniu 
powitalnen radnej Steinowej. nazwisko Bova. 
jako tego. którą swa bohaterska kampanią pi- 
blicystyczno-liłeracką utorowat ' idei re- 
gulacji nrodzeń w Polsce przyc”: u z się lem 
samem do powstania Poradni. Zasiadający w 
prezydjum Dr. T. Boy-Żeleński rumienił się kil- 


Korespondencja własna „Nowego Dziennika” 


kakrolnie gdy zacue przedstawicielki tak mu 
wdzięcznych kobiet, mówiły o jego „genialnych 
dziełach“ jak „Piekło Kobiet“. Boyowi ta prze 
sada nie zaszkodzi, a ze strony twórczyń po- 
radni był to bardzo sympatyczny objaw uzna- 
nia. I dlatego uważam, że z krzywdą pominięto 
zupełnie innego długoletniego orędowmika tej 
samej idei, który w swej sztuce „Senat Szaleń- 
ców‘, wystawianej obecnie w teatrze „Atene- 
um“ rziwa społeczeństwu następujące oskarże- 
nie: 

„Należy przestać spluwać dzieci na prawo ił 
na lewo. — mówi tam autor, „Wiosny i dzie- 
cka“, człowiek. który najserdeczniej ukochał 
ten miały. bezradyy Świat — zależnie od przy- 
padku czy kaprysu. należy je przestać lekko- 
myślnie piodzić. należy je zacząć rodzić. Nale- 
ży myśleć o nici. zanim się urodzą. Należy je 
zacząć tworzyć. Wiemy już. jak się dziecko 
nie rodzi. — mało tego. Dziecko musi być roz- 
wiązaniem zadania. dekonanem z matematycz- 
ną ścisłością. Nie wolno bez przygotowania, 
bez kwalifikacji, bez kontroli. bez zdania spra- 
wy — nie wolno bez iegitymacii być czyścicie- 
lem hitów. -— nawet pomadka do klamek musi 
bvć zbadana. czy nie irmiaca. nie zawiera 
żrących. szkodliwych składników. Ale woino 
być okem i matką każdemu. kto chce. Na bu- 
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Sprawozdamia ' 


twinna mieć dzieci? 
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dkę z sodową wodą trzeba mieć pozwolenie 
zgodę organizacji, a tu, gdzie się tworzy czło- 
wieka — nic. — prócz „tak mi się zachciało". 
Tax pozostać nie może, z tem skońkzyć must 
nasamprzód wiedza, a potem prawo'. 

Janusz Korczak zasłużył sobie chociażby już. 
temi słówarni, by go zaliczono do czołowych 
bojowników w kampanji eugenicznej. 

Uroczystość otwarcia odbyła się w skromnej 
sali sekcji regulacji urodzeń Robotniczego To- 
warzystwa Służby Społecznej pnzy ul. Lesz- 
no 58. Przewodnicząca p. Dr. Bndzińska-Tyli- 
cka wzasadnia w swem przemówieniu potrzebę 
powstania Poradni: Polske przybywa oo rokm 
pół miljona ludności, a większość noworodków, 
jest już cd urodzenia skazana na głód i nędzę. 
Wytworzyły się takie warunki, że dotychczas 
nie została jeszcze wykonana uchwałora przez 
poprzednie sejmy ustawa o ochronie macierzyfńń 
stwa Ciężka ta sytuacja daje się szczególnie 
we znaki kobietom ze ster pracowników fizy= 
cznych i umysłowych. Tragizm położenia jest 
taki, że hastem robotniczego dnia kobiet było 
w tym roku: żądamy jednego łóżka dla każde. 
go dziecka! To. że w suterenach robotniczych 
gnieździ się po troje, a nawet czworo dzieci w 
jednem łóżeczku, udowadnia potrzebę intenzy- 
wnej akcji neomaluzjańskiej w Polsce. Takie 
poradnie zapobiegania ciąży powinny istnieć 
przy wszystkich Kasach Chorych. Nowa za- 
legalizowana placówka pragnie być pionierką 
akcji świadomego macierzyństwa w całej Pol- 
SCE. 

Następny mówta Dr. H. Rubinraut wskazał 


Śluh najbogańszego spadkobiercy świafa 


MY nafolższych dman odbędzie sę w Loudynie $b 

sujiabezeca Nuwab Azam Jah'a, najstarszego Syna 

Nizama HMaerabad u. naikogatszego człowieka m. 
świeciz, 
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w swerm przemówieniu, jak bardzo szkodliwe 
jest sztuczne przerywanie ciąży. Na miljon po- 
ronień w Niemczech było 40.000 wypadków 
Śmierci. 600.000 ciężkiego poramienia i 100.000 
niepłodności. — Dlatego też uznały wszystkie 
państwa zachodnio-eurolpejskie za ważne stwo- 
rzenie lekarskich instytucyj zapobiegania cią- 
ży. Konserwatywna Anglja legalizuje je uchwa 
łą Izby lordów w roku 1926. Potężna sieć po- 
radni znajduje się w Niemczech, Austrii, Rosji, 
a nawet w Chinach i Japonii. Są zakazane je- 
dynie w faszystowskich Włoszech, gdzie śmier 
telność dzieci jest największa, i we Francji, w 
której nie wpływa to zupełnie na pnzyrost lud- 
ności! Dr. Głuszyński podkreśla, że stworzona 
poradnia ma zadanie lekarskie, eugeniczne i 
społeczne. Ciekawa jest podana przez referen- 
ta cyfra poronień w samej Warszawie, wyno- 
sząca w przybliżeniu 100.600 rocznie, przyczem 
w samej Kasie Chorych zarejestrowano oficjal- 
nie 22.000 wypadków! Ta smutna statystyka 
przemawia za potrzebą poradni, Anglicy nazy- 
wają ten ruch „kontrolą urodzeń“, Niemcy „re- 
guiacią urodzeń“ — polski ruch eugeniczny po- 
wstaje pod hasłem „świadomego macierzyń- 
stwa“. co oznacza: każda kobieta powinna mieć 
tylko tyle dzieci, ile chce I może! 
_ Na zakończenie uczestnicy otwarcia obejrzeli 
dwa skromne gabinety Poradni. Skromność ta 
zadziwia, skoro zważymy, że stworzono to 
wszystko dzięki inwestycji 1.600 złotych, osią- 
gmiętych z odczybw p. t- „Jak skońkzyć z pie- 
kłem kobiet?“ i ze sprzedaży broszurki Drów 
Budzińskiej-Tylickiej i H. Rubinrauta n. t. za- 
pobiegania ciąży. 

Wychodząc, byliśmy Świadkami charaktery- 


Jak ostatnio donosiliśmy, aoszło znów do zaburzeń w Ameryce Południowej, 


które doprowadziły do 


zmian na kierowniczych stanowiskach tamtujszych państw. Na zdjęciu widzimy prezydenta Paragwaju 
(na lewo) Guggiari'ego, który ustąpi? na skutek opo zycji stronnictwa radykalnego i wowoobranego pre- 
zydenta Peru (na prawo) Sanchez Perro. 


stycznego epizodu: Do gabinetu wchodzi mło- 
da kobiecina z dzieckiem na ręku Myślała, że 
poradnia jest już czynna. Jest robotnicą. Zapi- 
suje się na członka Sekcii. Z tem jednem dzie- 
klkiem tak trudno. O zajściu w ciążę aż strach 
pomyśleć, 

Dla setek tysięcy takich jak ona Poradnia 
Świadomego Macierzyństwa została stworzo- 
na. Henryk Adier. 


Twórczyni Poradni. wyjaśnia cel 
nowei ins UCJI 
Rozmowa z korespondentem „Nowego Dziennika“ 


Wobec zainteresowania, jakie wśród szero- 
kiego ogółu wywołała wiadomość o powstaniu 
Poradni, zwróciliśmy się do p. Dra J. Budziń- 
skiej-Tylickiej, z prośbą o bliższe wyjaśnienia, 
dotyczące nowej placówki: 


CZEM SĄ PORADNIE ŚWIADOMEGO 
MACIERZYŃSTWA? 


„Niestety, w Polsce dotychczas o nich nie 
słyszano, — Zaczyna Nasza szan. rozmówkzy- 
ni, — Sspóźnieni jesteśmy pod tym względem o 
30 lat! Wszędzie, w Amgiji, w Niemczech, w 
Szwajcarii, poradnie takie już dawno istnieją, 
w Holandiji zaś są zarejestrowane przy każdej 
gminie wiejskiej. Utarło się u nas niestety mnie 
manie o zadaniach takiej poradni. Krążą nawet 
pogłoski, że mamy tam zamiar dokonywać a- 
bortusów.. Tak nie jest. Uchylanie się od zaj- 
ścia w ciążę nie jest wszak sztucznem spędza- 
niem płodu. Zresztą poradnia powstała właśnie 
w celu zapobieżenia abortusom przez umieję- 
tną profilaktykę w pożyciu seksualnem małżon- 
ków. Wszędzie u nas w poradni wiszą napisy, 
ostrzegające przed sztucznem spędzaniem... Le- 
piej przecież zapobiec ciąży, niż zrmuszać ko- 
biety do zwracania się do znachorek-akusze- 
rek. gdzie panuje brud i zaraza, po zabieg czę- 
stokroć niebezpieczny dla życia. Pozatem po- 
radnia nie istnieje tylko dla kobiet, które nie 
chcą, lub nie mogą mieć dzieci, — otrzymają u 
nas również wszelkie potrzebne wskazówki ko- 
biety. pragnące być matkami, które z różnych 
przyczyn niemi nie są. 


JAKA JEST ICH KORZYŚĆ DLA SPOŁE- 
CZEŃSTWA? 


„Przeciwnicy nasi komentują więc fałszywie 
nasze pobudki, skoro wołają na alarm: chcą po- 
zbawić Polskę ludmości! Przeciwnie. Chcemy 
jej dać ludność, ale ludność zdrową, wycho- 
waną w warunkach. sprzyjających rozwojowi 
ciała i ducha. Jakież bowiem pokolenie może 
wyrosnąć w obecnych strasznych warunkach 
życiowych i mieszkaniowych, gdy w jednej ko- 
mórce gnieździ się po kilka rodzin. obarczo- 
nych licznem potomstwem, kiedy dzieci są 


świadkami scen wręcz gorszących?! Owszem, 
dzieci powinny być, dom bez nich jest smutny 
i pusty, ale pocóż aż tyle! I to gdzie? W naj- 
uboższych warstwach ludności. Czy nie wy- 
starczy jedno, dwoje? A zresztą dążymy do 
tego, by kobiety nie można było wogóle zmu- 
szać do rodzenia. Ileż razy przychodzi do mnie 
nieszczęśliwa, zbiedzona kobiecina, po piątym. 
szóstym porodzie i ze łzami w oczach mówi: 
„Proszę pani, więcej nie mogę. Wolę się życia 
pozbawić, niż jeszcze raz rodzić*. Dotychczas 
wszelkie Środki ochronne były w użyciu jedy- 
nie wśród sier zamożnych, obecnie chcemy + 
dać do rąk kobietom najuboższym. Od dzies:ą- 
tek lat używa silę przeróżnych. uznanych przez” 
wiedzę i władze, artykułów i metod antysep- 
tycznych, dlaczego by więc ich popularyzow 1- 
nie wśród mas było zakazane? 


PRZYROST LUDNOŚCI MUSI ZALEŻEĆ 
OD KOBIETY. 


„Utylitaryści za główne hasło walki przeci- 
wko nam wzięli przyszłe wyludnienie Polski 
Niema o to cbawy. Kobiety w Polsce kochaja 


kach nie mogą sobie pozwolić na tak liczne po- 
tomstwo. Dajcie kobiecie ochronę macierzyń- 
stwa, Świadomość tego, że państwo zajmie się 
nią i jej dzieckiem a w wypadku, gdy nie jest 
zamężną, nie będzie, zaszedłszy w ciążę, narz- 
żona na głód, kpiny i poniewierkę, a będziec:e 
mieli dość ludności zdrowej, a nie. jak tera7. 
zdegenerowanej, chorej. Ale zawsze jedaak i 
wszędzie klucz do przyrostu ludności musi się 
zmajdować w rękach kobiety. — Ona bowiem 
i naraża się dlań na nielu- 


dźwiga jego ciężar 
(Ha). 


dzkie bóle*. 


WYJAŚNIENIA PRAWNE 


Eksmisja lukafora na żądanie jednego 
ze współwłeścicieli domu 

Sąd Najwyższy wypowiedział się świeżo w wa- 
żnej, z punktu widzenia praktyki. kwestji, czy, 
współwłaściciel domu może żądać eksmisji loka- 
tora wbrew woli pozostałych  współwłaścicieli, 
którym dany lokator wypłaca przypadającą im 
część komornego. Sytuacja w procesie przedsta- 
wiała się następująco: 

Współwłaściciel domu B, S. wysląpił przeciwka 
lokatorowi B. R. o eksmisję na tej podstawie, iż 
R. zalega z zapłatą na rzecz G. należnej mu czę- 
ści komornego. 

Na rozprawie sądowej w I-ej instancji ustalone 
zostało, iż lokator wpłaca pozostałym właścicie- 
lom należną im część komornego, uchyla się przy- 
tem od zapłaty jedynie wobec współwłaściciela G. 

Sąd grodzki na tej zasadzie wydał wyrok eks- 
mitujący R. z zajmowanego lokalu, a sad okręgo- 
wy wyrok ten zatwierdził Pozwany lokalor od- 
wołał się od wyroku Il-ej instancji do Sądu Naj- 
wyższego podnosząc w kasacji, iż współwłasność 
demu stanowi niepodzielność i niepodzielny współ 
właściciel mie może mieć praw indywidualnych ze 
stosunku niepodzielności, a zalem nie może żądać 
eksmisji a poszukiwać może jedynie zaległej czę- 
ści komornego. 

Sąd Najwyższy skargę kasacyjną oddalił utrzy- 
mując w mocy wyrok eksmisyjny, przyczem Ww 
motywach swego orzeczznia instancja kasacyjna 
poduosi, iż z prawem własności (art. 544 Kod. 
Cyw.) łączy się prawo korzystania z rzeczy i jej 
przychodów, do których należy komorne z do- 
mów. Z powyższego wynika, iż współwłaściciel 
domu ma prawo poszukiwania odpowiedniej czę- 
ści komornego bez względu na to, iż lokator od- 
powiednie części tegoż komornego innym współ- 
właścicielom wypłaca, czy też nie; skore takie u- 
prawnienie współwłaścicielowi domu: przysługuje 
to, głoszą dalej motywy, niema zasady ani prza- 
pisu, któreby ograniczały współwłaściciela w 
możności stosowania wszelkich środków praw- 
nych, przepisanych na wypadek  niewypłacalno- 
ści lokatora, a więc jasnem jest, iż współwłaści- 
ciel domu może żądać rozwiązania umowy najmu 
i wyrzeczenia eksmisji 

Sąd Najwyższy podkreśla również, iż w imię 
zasady słuszności, współwłaściciel musi posiadać 
prawo eksmisji, gdyż inaczej lokator mógłby 
wpłacać cząstkę komownego. przypadającą współ- 
właścicielowi dwobnej części domu, i w ten spo- 
sob, mieszkając prawie darmo, nie obawiałby się 
eksmisji. W tym stanie rzeczy Sąd Najwyższy do- 
chodzi do wniosku iż współwłaściciel niepodziel- 
nej nieruchomości ma samoistne prawo dochodze- 
nia swych roszczen i żądania rozwiązania niewy- 
konanej w stosunku do niego umowy. 
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dzieci, pragną je mieć, ale w obecnykh waruu- 
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Akcja książki Książki hebrajskiej 


Komitet okręgowy organizacji „Tarbm ko- 
müniküje, że w łonie Tarbutu zosta} zorganizowa- 
py osobny oddział dla akcji książki hebrajskiej 
w Krakowie i w okręgu 
dr. Lówa Kierownictwo oddziału objął sekretarz 
Tarbutu iow. L. Mandel, Tformacyj udziela i 
przyjmuje zamówienia sckretarjat Tarbulu, Sta- 
rowiślna 68 codziennie za wyjątkiem sobót i świąt 
żydowskich miedzy 10 a 13. 


Z organizacji „Tarbui” 


W związku z uchwala Komitetu Okręgowego 
org. Tarbut w sprawie zwołania konferencji w 
najbliższym czasie do Krakowa, 
w ciągu najbliższych dni akcję werbowania człon 
ków. 

Cena legitymacji wynosi 1 zł, dla członków or- 
ganizacyj młodzieży 50 gr. Legitymacje powyższe 
uprawniają do brania 'udziału we wyborach de- 
legatów na konferencję, 


KURSA HEBRAJSKIE ORG. TARBUT 


W najbliższych dniach rozpocznie się nauka na' 


kursach wieczornych przy org. Tarbut. Wpisy 
uczniów i uczenic, czlomków organizacyj młodzie- 
ży oraz uczniów i uczenie pańtswowych szkół 
powszechnych i średnich przygotowujących się do 
egzaminu w Szkole hebrajskiej. przyjmuje sekre- 
tarjat Tarbutu ul. Starowiślna 68 codziennie z wy 
jątkiem sobót między godziną 10—13 przedpoł: 


Dożywian'e dzieci szkolnych 
Onegdaj odbyło się pod przewodnietwem prezy- 


pod przewodniclwem | 


| 


| 
| 


rozpocznie się ; 


| 
| 
| 
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denta gminy żydowskiej zebranie członków ko- ' 


mitetów rodzicielskich szkół powszechnych w 
dzielnicach VII i VIII położonych. 
Przewodniczący przedstawił konieczność doży- 
wiania najuboższych dzieci, uczęszczających do 
tych szkól, poczem po dyskusji uchwalono utwo- 


rzyć komitet dla dożywiania dzieci szkolnych bez ` 


różnicy wyznania, rozdawać dzieciom drugie 
śniadania, złożone ze szklanki mleka i bu'ki a nad 
to 300 na'b'edniciszym dzieciom dawać podczas 
pory zimowej obiady. 
Akcja ta podjęta została w porozumieniu z miej 
skim Komitetem dożywiania dzieci. 
——05$0—— 


— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK; Ei 22, ! 
uł. Florjańska 15, Karmelicka 23, Aleja 29 Listo- 
pada 5, nl. Dietla 76, i Rynek podgórski 9 

— W SPRAWIE ULG OD PODATKU WIDO- 
WISKOWEGO. W ostatnich czasach wnoszone są 
do Magistratu przez osoby i instytucje urządzają- 
ce publiczne zabawy. odczyty. koncerta i widowi- 


ska różnego rodzaju liczne prośby o udzielenie ; 


ulg w przypadającym od nich podatku Ponieważ ; 


podatek od publicznych zabaw i widowisk został 


zmacznie obniżony, a z drugiej strony wyjątkowa ; 
sytuaeja finansowa gminy nie pozwala na stośo- | 
- wanie ulg, przeto Magistrat podaje do wiadomości į 


że prośby o ulgi ustawą nieprzewidziane nie beda 
w przyszłości uwzzledniane. 

— CHCIAŁA KUPIĆ BIŻUTERJE, 
DŁA PARASOLKI. Do s 
Rynku gł. 7. przyszła Gitla Karachimen (lat 22) 
Frawcowa zam. w Warszawie i pod pozorem 
chęci kupna biżuierji. skradła dwie parasolki. Zo- 
stała jednak przytrzymana. 

— PRZYCZAIŁ SIĘ. Jan Panuś (lat 23) robo- 
trik. zam, Gęsia 8, został przytrzymany w chwili 
gdy niósł skrzynię herbaty wagi 15 kg.. kiórą — 
jak podał — skradł z wozu na ul. Podgórskiej, 
na szkodę nieznanego właściciela Herbatę zdepo- 
nowano w IV. komisarjacie. 

ROTSZYŁDOWI UKRADZIONO WAGĘ 
Rotszyldowi skradł z kramu na Wolnicy Mieczę- 
sław Przewoźniak (lat 20) wagę stołową. 

CON o URZ ST 

— POLSKIE TOW, GEOGRAFICZNE Oddzial 
wkKrakowie. Dziś w piątek o godz 18 w sali Im 
stytutu Geograficznego U. J, zebranie publiczne. 
na którem wygłosi odczyt dr Zoija Holub- Pace- 
wiczowa „Z podróży w Pirzneje' ilustrowany 
obrazami świetlnymi. 


A UKRA- | 
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Dalsze ekscesy anfyżyd. na Uniwersytecie 


Uniwersytet Jagielloński zamknięty na czas nieograniczony 


Kraków, 30 października. 
Uniwersytet krakowski był w dniu wczorajszym 
w dalszym ciągu — o środowych zajściach donie- 
śliśmy w części wczorajszego nakładu — tere- 
ren ataków na studentów żydowskich. Nie usta- 
waly brutalne napaści 


na akademików żydow-* 


skich, rozwydrzone tłumy broniły wstepu słucha- | 


czom żydowskim, wzgl ..bohatersko* 


wyrzucały , 


ich z sali wykładowych. Do punktu kulminacyjne- ' 


gc doszło w godzinach południowych. 
tlum demonstraniów zapełnił kurytarze i schody 
&machu Collegium Novum. Delegacja stow. żyd. 
siud. U. J, która zamierzała udać się do Rekto- 
ra. nie mogła się dostać do kancelarji rektoratu 
i musiała się schronić do biura janitora. skąd te- 
lefonicznie poroziuwmiała się 7 sekretarjatem uni- 
wersytetu. Sekretarz uniwersytetu miał się zjawić 
by delegację przeprowadzić. W międzyczasie je- 
dnak rozwydrzony tłum dowiedział się o obecno- 
ści akademików żydowskich. Padły pod uderz:- 


„niami drzwi prowadzące do pokoju janitora Wy- 


wleczono złożoną z trzech osób delegacje ży- 
dowską silą na kurytarz. gdzie rzuciły się na 
nich tłamy „kolegów“ i pod razami kijów i pa- 
łek wypchnęły. ich za mury gmachu. Grupa stu- 
dentów żydowskich, która w międzyczasie zebra- 
ła się przed uniwersytetem, nie mogła pospieszyć 
kolegom swym z pomoca, gdyż zamknięto drzwi 
prowadzące do budynku. Na polu stał kordon po- 
licji, 
się studenci żydowscy do gmachu Żydowskiego 


Domu Akademickiego. gdzie na wieść o pobiciu, 


delegacji, zebrały się rzesze akademików. Wzbu- 
rzenie wśród młodzieży żydowskiej, na wieść o 
niesłychanej, brutalnej napaści tłumu na kilka 
bezbronnych jednostek. było ogromne. 
Tymczasem wypadki na uniwersytecie toczyły 


sie w dalszym ciągu. W związku z ostatnimi wy-- 


padkami dziekan Wydziału Lekarskiego U. J. 
prof, Rutkowski zamknął wykłady i ćwiczenia na 
wydziale medycyny. Już w następnych godzinacł 
ukazalo się jednak obwieszczenie Rektora, zamy- 
kające Uniwersytet Jagielloński na czas nieogra- 
niczony. Tak więc zostały zamknięte wszystkie 
wyklady, ćwiczenia w laboratorjach, klinikach u- 
niwersyteckich itd. Władze uniwersyteckie chwy- 
ciły się z miejsca najostrzejszego środka i -zam- 
kreły uczelnię, stawiając temsamem cały ruch pot 
ze nawiasem terenu uniwersyteckiego. Młodzieży 
nie wolno zapominać, że uniwersytet jest tyłko 
przybytkiem wiedzy i neuki, Na hóiki i awantury 
niema tutaj miejsca: Równocześnie rozpoczęła 
swe obrady uniwersytecka komisja dyscypłinar- 
na. której zadaniem będzie wyśledzenie i przy- 
kładne ukaranie tych wszystkich. kiórzy przyczy- 
nili się do wywołania ostatnich zajść. 

W godzinach popołudniowych zebrały się na 
Rynku tłumy endeckich bojowców. celem udania 
sie pod Żyd. Dom. Akademicki. Dzięki energicz- 
rej postawie władz bezpieczeństwa, nie doszło do 
wykroczeń, 


Gęsty 


który bronił wstępu do środka. Stąd udali / 
| fidja istotnie godna... 


Prasa krakawska wobec zajść 
na Uniwersytecie 


Warto parę słów o tem napisać, ponieważ, dro- 
bne zresztą, notatki wczorajszej prasy krakowe 
skiej o zajściach środowych są zbyt charaktery- 
styczne, aby miały ujść uwadze publicznej. Dla 
„Czasu“ były to przedewszystkiem „drobne“ zaj= 
ścia. Jak dalece były one „drobne“, dowodzi fakt, 
Że zaraz nazajutrz Uniwersytet krakowski zo 
stał na nicogramiczony czas zamknięty co się 
zdarza tylkb w bardzo rzadkich wypadkach. Na- 
stępnie „Czas“ donosi, że „powodem  bezpośre- 
dnim miało być znieważenie czynne przez akade- 
mika Żyda swego polskiego kolegi. A więc — 
Żydzi są winni. Ale dlaczego ów akademik Żyd 
znieważył swega kolegę — o tem „Czas“ ani słoe 
wem nie donosi, Jeszeze perfidniejsza jest dwu- 
szpaliowa notatka „I. Kurjera Codz.“ pod kapi- 
talnym tytułem „Zajscia między chrześcijańskimi 
a żydowskimi akademikame w Krakowie“ Zaj- 
ścia.. Bily się dwie slrony, no i tyle.. Jaka gens* 
zę „zajść“ podaje 1 „Kurjer“ „sprzeczkę (!) na tee 
mat niezałaiwionej dotychczas sprawy niedostar= 
czania przez Żydów trupów.. w następstwie kió- 
rej jeden ze studentów chrześcijańskich został 
czynnie znieważony”. To znaczy, że Żydzi nietyl- 
ko nie chcą dostarczać trupów, ale ponadto je- 
szcze znieważyli chrześcijańskiego studenta.. Per 
Pałacu Prasy! 

W przeciwieństwie do powyższych dwóch pism 
„lilosemickich“, jest notatka antysemickiego „Gio 
su Narodu“ wprost szczytem lojalności i objekty- 
wności. Zobaczymy dziś, czy „Głos Narodu" :w 


| tej objektywności: wytrwa. 


„Naprzód“ pisze o zajściach środowych: 

„W dniu wczorajszym (środa) na wydzia- 
le medycznym Uniwersytetu Jagiellońskiego 
miały „miejsće niesłychane ekscesy antysemie- 
kie. Korporanci polscy i faszyści samacyjni bi- 

"M, wyrzucali z sali wykładowych akademi- 
ków żydów. Zaznaczyć należy, że bito nawet 
kobiety. 

Burdy w godzinach wieczornych przeniesłyj 
'się na wydział prawniczy. 

Bandy faszystowskie (wśród których byr 
li pijani, np. medyk niejaki Sira), biły tych 
wszystkich, którzy byli pochodeznia semie- 
kiego. 

Po awanturach udali się zmobilizowamń, bo- 
haterzy* na rynek pod pomnik Mickiewicza, 
gdzie odbył się wiec. Przedstawicieli młodzie- 
ży inaczej myślącej od bojówkarzy faszystow 

' skich nie dopuszczono. 

Jedynie oztonkowie, Związku Niezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej, których nie dopu- 
szczomo do głosu, protestowali, przeszltadza= 
jac rozwydızonym mowcom endacko- semacyj- 


— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOWSKIE 
GU Na jutrzejszą premjerę przygotował zespół 
wileńskiego teatru ludowego  operetkę w 3-ch 
aktach „Sny miłości“ Sandłera. Niezwykle melo- 
dyjną tę operetkę z mnóstwem aryj popisowych 
wykona zespół z pp. Nechamą, Chaszem, Kady- 
szem na czele przy zwiększonej orkiestrze. Bile- 


ty w przedsprzedaży u firmy A. Fischhab, Grodz-. 


ka 46. 
— Z TEATRU 
pozostaje na repertuarze 


IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś 
amerykańska sztuka 


Ulica“ Elmera Rioe'a. 


— „DZIADY“ W NOWEJ INSCENIZACJI NA 
SCENIE KRAKOWSKIEJ. W sobotę 31 bm. teatr 
krakowski obchodzić będzie uroczystość 3Q-tej ro- 


czniey premjery inscenizowanej przez Stamisława . 


Wyspiańskiego, poematu Adama Mickiewicza. Po 
30-ru latach, a po 6-ciu od ostatniego przedstawie- 
nia, wchodzą „Dziady“ na repertuar. w odmien- 


"nej szacie scenicznej, w nowym układzie i różnej 


od dotychozasowyciy inscenizacji dyr. Ttofila 


Trzcińskiego. Całość zamknie się w 6ciu obra- 
zach, kióre dzięki syntetyczacj konstrukcji deko: 


racyjnej, będą się rozwijały po sobie niemal bez 
przerw. Postać Gustawa Konrada odtworzy p. 
Wacław Nowakowski, chlubnie zapisany ią ktea- 
cją na kartach dorobku artystycznego szeregu 


seen polskich. Potężną postać Ks Piotra kreować ` 


będzie znakomity artysta p. Juljusz Osierwa, 
zaliczający ją do najwybitniejszych w swym bo- 
gatym repertuarze. 

— NIEDZIELNE PRZEDSTAWIENIĘ 


i jego córka”, w reżyserji p. Stef Turskiego. Po- 
czątek przedstawienia o godz 330 popoi 


nino p e. 
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ŁUDNIOWE wypełni sztuka Raupaeha „Młynarz : 
f, 


'wiąc wW swoim czasie. 


— TEATR „BAGATELA DLA DZIECI“ W nie 
dzielę dnia 1 listopada o godz, 11 przodpoł, po- 
wtórzona będzie bajka dla dzieci pt. „Dziwna przyj 
goda“ Marji Biliżanki. Bajeczka ta serdecznie 
przyjęta na premierze zyskała pełne uzńanie ma- 
łych widzów. Bilety sprzedaje od soboty dnia 31 
bu kasa teatru „Bagatela“. 

-— WYSTEPY BOGUSŁAWA SAMBORSKIEGO 
W KRAKOWIE. Najpołężniejszy artysta dramatyj 
czny doby współczesnej znakomity aktor  filmo- 


„wy wystąpi na scenie teatru „Bagatela" w dniach 


2 3 i 4 listopada br. o godz. 8 wiecz. w znakomi- 
tej komedji Lajosa Larjo pt. „Prawda czy. kłam- 
stwo“ 

— PIEŚNIARZ MAKS LEW, W Krakowie bawi 
oYbecnie zńany i ceniony pieśniarz żydowsko- he 
brajski Maks Lew, który już kilkakrotnie, ba- 
w Krakowie. wywolywał 
szczery podziw znawców swoimi wieczorami Í 
który wykazał walory wysokiego artyzmu w wy- 
konaniu swoich piosenek ludowych Wogóle p. 
Lew ma oryginalny i bogaty repertuar, obejmu- 
jący szereg pieśni lirycznych. melodyj chasydz- 
kich i humer udaww Publiczność krakowska bę- 
dzie miała okazję poznać tego pieśniarza, który 
wysiąpi we wtorek dnia 3 listopada w sali re- 
prezeniacyjnej ŻDA (ul. Przemyska 3). Przed- 
sprzedaż biletów w sekretarjacie „Ogniska“ (Prze 


myska 3. tel. 107-64) codziennie od godz 7—9 w. 
TEATR IM J SŁOWACKIEGO 
Piatek o 8 wiecz.: „Ulica“ 
TEATR ŻYDOWSKI PRZY UL  BOCRĘEŃSKIEJ 


Sobóla o 8'30 wiecz.;: „Sny miłości: 


„Ste. 14 


NA MARGINESIE. 


Zwycięstwo aikoholików?... 


Jedna z gazet polskich podała — znaną już 
naszym czytelnikom — wiadomość o zniesieniu 
prohibicji w Pruszkowie (koło Warszawy) pod 
tytułem „Zwycięstwo alkoholików w Pruszko- 
wie”. Naszem skromnem zdaniem nie było to 
tak ACE zwycięstwem alkoholików, ile raczej 
zwycięstwem — zdrowego rozumu. Kto takiem 
-— na pierwszy rzut oka paradoksalnem — po- 
siawieniem sprawy jest zdziwiony, niechaj $o- 
bie tylko przypomni rzecz ogólnie zresztą zna- 
ną. a mianowicie świetny początek i sromotny 
koniec, czyli: kompietne bankructwo prohibicji 
w klasycznym kraju prohibicjonizmu — w Sta- 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

Przytoczyliśmy dopiero niedawno temu ofi- 
cjalne orędzie prezydenta Hoovera — zwolen- 
nika prohibicji! w sprawie fatalnych na- 
siępstw ustawy  prohibicyjnej. Można śmiało 
stwierdzić, iż dzisiaj niema w Ameryce więcej 
dwóch zdań o prohibicji — z wyjątkiem, rozu- 
mie się, zacietrzewionych i ciasnych fanatyków 
prohibicyjnych oraz „bootleggerów*, zawodo- 
wych przemytników i tajnych handlarzy alko- 
holem, dla których zniesienie prohibicii ozna- 
czałoby ruinę materjalną. O ile na głębokiej pro 
wincji amerykańskiej prohibicja przyczyniła się 
w pewnej mierze do zmniejszenia się alkoholiz- 
mu, to w Nowym Jorku i we wszystkich więk- 
szych miastach i portach, — a więc w central- 
nych punktach współczesnego życia zbłorcwe- 
go — prohibicja doprowadziła do tak straszne- 
go zdemoralizowania i zdziczenia, do tak wiel- 
kiego skorumpowania policji i administracji. a 
przedewszystkiem do tak znacznego powięk- 
szenia słę (!!) pijaństwa, że moralnie prohibicja 
już zbankrutowała w Stanach Zjednoczonych, 
a faktyczne jej zniesienie, lub bardzo znaczne 
ograniczenie jest tylko kwestją czasu. 

Dkazuje się bowiem ponad wszelką wątpliwość, 
‘te obyczajów nie można poprawiać bezduszne- 
mi dekretami, narzuconemi z góry. Piiaństwo 
fest bezwątpienia straszną klęską indywidualną 
1 społeczną, ale tępić nie można tej klęski pa- 
pierowemi zakazami, bo taki zakaz pcięguje 
"tylko namiętność do wódki. Wiadomo wszakże, 
de w Ameryce piją dzisiaj na umór takie war- 
stwy, — kobiety i młode dziewczęta z t. zw. 
„lepszych sfer, — które gdzieindziej wogóle nie 
biorą wódki do ust. O prohibicji można użyć 
znanego powiedzenia żydowskiego, iż jest to 


środek, którego albo nie trzeba, albo który nie 
pomaga.. Z prohibicją jest nawet jeszcze gorzej, 
bo nietylko nie usuwa pijaństwa, 
przeciwnie, jeszcze je potęguje. 
Cóż było w Pruszkowie? Tam przed paru 
laty zaprowadzono prohibicję. 


ale wprost 


Z czego bynai- 


Kraków, Gertrudy 8. Tel. 102-73 


Uidcział k. k. b. na Zach. Mało, wiskę i Sląsk w Krakowie, ulica Św. Jana b. 3 
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| Rok | Stan abezpieczeń 


W roku 1930 przybylo newych ubezpieczeń na Z. 793,880.000*— 
Stan pozostających w mocy ubezpieczeń z końcem 1930 r. Z. 3.293,000.000— 
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O a a OVD DZIENNIK“ sobota 5i. 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIKI 


Profesi żydowskiej mi 


Wczoraj o godz. 3 popoł. odbył się w Żyd. 


Domu Akademickim ilumny wiec młodzieży , 


żydowskiej, na którym uchwalono jednogłoś- 
nie następujące rezolucje: 

1) Żydowska młodzież akademicka zebrana 
dnia 29 października 1931 w Żyd, Domu Aka- 
demickim zakłada uroczysty protest przeciw- 
ko ohydnym wybrykom zorganizowanym prze 
ciw żyd. młodzieży akademickiej przez mło- 
dzież endecką. 

2) żydowska młodzież akademicka uroczyś- 
cie ślubuje wytrwać w walce o pełne prawa 
żydowskiej młodzieży akademickiej, jakoteż 
całego społeczeństwa żydowskiego w Polsce. 

3) Żydowska młodzież jak najenergiczniej 
protestuje przeciwko numerus chausus. 

4) żydowska młodzież akademicka uchwała 
stworzyć żyd. samoobronę akademicką i jest 
zdecydowana odeprzeć wszelkie akty teroru i 
gwltu broniąc godności akademika żydow- 


Nr. 29ł 


dzieży akademickiej 


skiego. 

5) Żydowska młodzież akademicka domaga 
się pelnego zadośćuczynienia za pobicie żydów 
skiej delegacji, udającej się na wezwanie Jego 
Magnificencji Księdza Rektora, w gmachu U- 
niwersytelu Jagiellońskiego, 

——o30— 
WYKONANIE WYROKU ŚMIERCI 
W KRAKOWIE 


W ubiegłej lśadencji sądu przysięgłych w 
Krakowie został zasądzony na karę śmierci 
przez powieszenie Józef Dudek za napad rabun 
kowy i morderstwo, dokonane na kupcu żydo 
wskim w pow. jasiełskim. Wyrok został wy- 
konany wczoraj o godz. 3 popołudniu na dzie 
dzińcu więziennym sądu okr. karnego w Kra- 
kowie przy ul. Senackiej. Egzekucji dokonał 
kał: Maciejowski z Warszawy w obecności pro 
kuratora eż i kapelana więziennego. 


Zmiańa ustewy 0 ochronie lokatorów 


Warszawa 29. 10. PAT Na dzisiejszem po- 
siedzeniu komisji prawniczej przyjęto w 2 i 3 
czytaniu z poprawkami klubu BB rządowy 
projekt ustawy, zmieniającej ustawę o ochro- 
nie lokatorów. Projekt ten ma na celu niedo- 
puszczenie eksmisji lokatorów w okresie zimo 
wym, tj. od 1 listopada do 31 marca. W myśl 
wywodów: referenta uchwalono m. in, że wy- 
jęto z pod ochrony lokatorów wyłącznie bu- 
dynki państwowe, stanowiące własność pań- 
stwa w dniu 1 kwietnia 1924 r, j przeznaczo- 
ne na biura urzędników lub przedsiębiorstw 
państwowych.  Pozatem komisja odrzuciła 


i 


wniosek PPS, domagzjący się obniżenia do po 
łowy stawek komornego w tzw. domach czyn 
szowych. 


— 


Praga 29. 10. (R) W Komorowie koło Tro- 
pawy podczas gęstej mgły zderzył się samo- 
chód z pociągiem osobowym na przejeździe ko 
lejowym. Pięć osób jadących w aucie odnio- 
sło tak ciężkie rany, że 4 zmarło wkrótce po 
przewiezieniu ich do szpitala a piąty zmarł w 
ciągu nocy. 


mniej nie wynika. ażeby przestano tam pić — 
Swojego czasu przynieśliśrnmy korespondencję z 

Fiuszkowa, nadesłaną nam przez naszego ko- 
respondenta warszawskiego, z której wynixało, 
że Pruszków pod rządami prohibicii — pić nie 
przestał... Tymczasem przyszła nowa ustawa 
alkoholowa, wedle której przynajmniej parowa 
członków gminy musi oświadczyć się za pto- 
-bicją, ażeby prohibicja mogła wejść w życie. —- 
Ubiegłej niedzieli odbył się w Pruszkowie no- 
wy plebiscyt, wymagany przez obecną ustawę 
alkoholową. Na 13.052 uprawnionych do głoso- 
wania członków gminy wzięło w głosowaniu 
udział tylko 3.202 mieszkańców. Ponieważ w 
ten sposób tylko 23 procent mieszkańców o- 
świadczyło się za prohibicją, prohibicja tem sa- 


| 


mem upadła. 

Czy ta klęska prohibicyjna oznacza zwy- 
kięstwo — alkoholików? Czy 77 procent mie- 
szkańców Pruszkowa — to alkoholicy? Chyba 
taż źle nie jest. Chyba 3 czwarte gminy nią są 
nałogowymi pijakami. Dlaczegóż więc prohi- 
bicja wpadła? Poprostu dlatego, że ludzie nie 
chcą, ażeby nad głowami wisiały im zakazy. 
Kto się nie upija, nie upija się i bez prohibicji, 
a kogo ciągnie do wódki, tego prohibicja od 
wódki nie odciągnie. Da mu ona tylko zamiast 
dobrej — sit venia verbo! — wódki — sfałszo- 
waną i dla zdrowia jeszcze bardziej zabójczą 
wódkę. Zobacz: klasyczny przykład Ameryki! 

(b) 


Rozwój Towarzystwa od r. 1913: 


Wpływ premij 


K.  224,887.549— K.  9,733.268:07 
Z. 404,797.587— Z. 17,519.882'52 
Z. 1.888,629.617— Z.  61,852.157'85 
Z. 1.749,299.673— Z.  79,614.509'20 
1925 Z. 2.234.869.644*— Z. 106,846.283'09 
Z. 2.738,445.900'— Z. 136,384.104'17 


Filje w Polsce: 


133-18 Lwów, Kościuszki « Cieszyn, Niemiecka I 


Tow. ubezpieczeń ne życie „FENIKS" we Wiedniu 


Środki gwarancyjne 


K. 60.502.808'81 
Z. 108,905.05585 
Z. 186,635.5205 
Z. 240,460.609'39 . 
Z. 302,639.089-96 
Z. 372,015.221-79 


(wzrost w porównaniu od r. 1929 o Z. 44,500.000—) 


Bielsko, Kolejowa 2 
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„NOWY DZIENNIK” sobota 31. 10. 1931 


Ugoda Sląskiego Banku Eskonfowego 


z wierzyc elami 
Wierzyciele otrzymują 25 procent 
(Telefonem od naszego koresponden'a) 


. Bielsko. 29. 10. (n) Po uciążliwych pertrakta- 
cjach doszło dziś nareszcie do ugody sądowei 
pomiędzy Śląskim Bankiem Eskontowym, a je- 
go wierzycielami, których pretensie zaspokojc 
„ne będą w 25 proc. 

* Ugoda doszła do skutku w sądzie wukręgo- 
wym w Cieszynie. Za ugodą głosowało 25 proc. 
„kapitału i ponad 50 proc. obecnych na rozpra- 
"wie wierzycieli. Główne warunki ugody są na- 
„stępujące: wierzyciele otrzymują 25 proc. 
„swych pretensyj, z których .15 proc. płatnych 
(ROEE ZGGFEEYEERE E EU 


jest w 14 dni po zatwierdzeniu ugody sądowej, 
zaś 10 proc. — dnia 30 kwietnia 1932, Gdyby ze 
sprzedaży majątku banku uzyskano dalsze ka- 
pitały, będą one rozdzielone pomiędzy wie- 
rzycieli w dwóch terminach, a to 31 październi 
ka 1932 i 28 lutego 1933, najpóźniej zaś w dwa 
lata po zatwierdzeniu ugody. 

25 procent oliarowanych na zabezpieczenie 
pretensyj wierzycieli poręcza osobiście 4 człon 
ków Rady Nadzorczej Banku Eskontowego. 


Henderson nie traci wiary w przyszł:ść 


(Telegram własny „Nowego Dziennika”) 


Londyn 29. 10. (L) Przywódca Partji Pracy 
Henderson, który narówni z większością wy- 
bitniejszych członków partji pracy nie uzyskał 
mandatu, oświadczył, że wybory przyniosły 
partji pracy niewatpliwie ciężką porażkę, nie 
złamały ani nie zdyskryminowały pariji. Wy 
kazały raczej, że podstawy jej są zdrowe. No 
wy parlament będzie karykaturą reprezentacji 
demokratyczno-parlamentarnej a ze stanowi 
ska narodowego będzie przedstawiał niebezpie 
„czeństwo, ponieważ doświadczenie uczy, 
brak odpowiedniej i skutecznej opozycji zatra 
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GIEŁDA KRAKOWSKA 

Kraków, 29. 10 1931. Akcje niejednolite. Dolar 
bez zmiany. 

Akcje bankowe: Bank Polski 105. 

Papiery procentowe- 4-proc Prem. Pożyczka im 
westycyjna 77.50 

Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem na- 
stroju nieco żywszego. Tendencja niejednolita. Do 
transakcyj doszło jedynie z papierów banko- 
wych Bankiem Polski po kursie zniżkowym przy 
inieco większych obrotach. Papiery handlowe i 
przemysłowe w zaniedbaniu Z papierów procen- 
iowych robiono 4-proc. Prem Pożyczką inwesty- 
cyjną nieco mocniej Obroty na ogół niewielkie, 

Na pogiełdziu sytuacja podobna. Płacono 3- 
"proc. Pożyczkę Budowlaną 3150 przy większem 
zapotrzebowaniu. z innych robiono 5-proc. Poży- 
czką Konwersyjną 41 i 5-proc Pożyczką Konwer- 
syjną Kolejowa 33 Ruch żywszy. 

* * * 


Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów. 

Na rynku walutowym w obrotach prywalnych 
i międzybankowych sytuacja bez  szczególniej- 
szych zmian, Tendencja utrzymana Popyt mały 
przy dostatecznej ilości materjału. W Krakowie 
dolar gotówkowy 8.85 j pół do 8.87 i pół, czeki 
'bankowo '8.90--892, Kursa orjentacyjne: Funt 
szterling 349%0—35.40, Marka niemiecka 209—212, 
ickko mocniej. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 29 10 PAT. Akcje: Bank Polski 
110. Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna sreyjna 81.75, 
6-proc. dola:owa 60. 7-proc. stabilizacyjna 55.50, 
B&S, 55.85, Listy zast BGK 7-proc. 83.25, 8-proc. 
94. 

Waluty: Dolar 8.86 i pół, 8.88 i pół, .8.84 i pół. 

Dewizy: Belgja 124.60, 124.91, 124.29, Londyn 
34.75. 34.84, 3466, Nowy Jork telegr, 8.917, 8.937, 


8897. Paryż 35.10, 35.19, 35.01, Praga 2640, 2646, 
26.34, Szwajcarja 173.90, 174.38, 173,47 Włochy 
„46.20, 46.32, 4608, 


GIELDA POZNAŃSKA 

Poznańska gielda zbożowa z dnia 29. 10. 1931. 
Żyto 22 i pół do 23 i trzy czw. pszenica 15 lon 
23, cena orjentłacyjna 22 i jedna czw do 23i trzy 
czw., jęczmień przemiałowy A. 21 1 jedna czw. 
B. 22 i jedna czw. do 23 i trzy czw, browarowy 
22 i pół do 26 i pół, owies 22 i pół do 2% mą- 
ka żytnia 33 i trzy czw. do 34 i trzy czw., pszen- 
na 33 i pół do 35 i pół, otręby żytnie 14 i pół 
do 15 i trzyc zw. pszenne 13 i *edna czw. do 14 
i jedna czw, grube 14 i jedna czw do 15 i je- 
dna czw. rzepak zimowy 31—32, gorczyca 39—43, 
W > Wiktorja 21—26, Folgera 25 Tendencja spo 
ojna. 


ca wiarę w ustrój parłainentarny. Partja Pra- 
cy, jako jedyna zapora przeciw reakcji i rewo 
lucji nie została zniszczona, lecz jedynie w 0- 
becnym parlamencie osłabiona. Będzie ona 
swoją pracę kontynuowała i wróci silna i u- 
trwałona, 

Londyn 29. 10. (L) Z kół miarodajnych do- 
noszą, że MacDonald dokona rekonstrukcji i po 
większenia gabinetu do 20 członków jeszcze 


że | przed zwołaniem nowego parlamentu, co nastą 


pi 10 listopada. 


m 

Proces „brzeski“ 

(Dokończenie ze strony 2-giej) 
było: śmierć marszałka Focha umożliwiła wy 
danie sprawozdania komisji administracyjnej 
ałbowiem do ogłoszenia sprawozdania potrze- 
bny był podpis nietylko referenta ale również 
prezesa komisji administracyjnej. Prezesem 
był poseł Polakiewicz, któr?y odmówił podpi- 
sania sprawozdania. Dopiero gdy Polakiewicz 
jakoreprezentant Sejmu. wyjechał na pogrzeb 
marsz. Focha, wszedł w prawa przewodniczą 
cego inny więzień brzeski b. wojewoda Ale-- 
ksander Debski i wówczas mogliśmy wydać 
sprawozdanie, 

Gdy siedzieliśmy już w celi z Pragierem i do 
ciekaliśmy, za co zostaliśmy aresztowani, usły 
szeliśmy w są iedniej celi głos Aleksandra Dęb 
skiego. Obaj w iednej chwili pojęliśmy. że puł 
kownicv i Składkowski zapłacili nam za spra 
wozdanie komisji administracyjnej. Obszernie 
omawia dr. Putek historję swego wójtostwa w 
Choczni, wskazując na różne szykany admini 
stracyjne min. Składkowskiego, który specjal 
nie interesował się jego urzędoawniem. Mowca 
wspomina przytem o Konradzie Dynowskim, 
starości, który nie zjawił się na rozprawie dzi 
siejszej jako świadek, prosząc o przysłanie za 
liczki na koszty podróży. Mowca bierze Dynow 
skiego w obronę. Starosta ten nie jesi już sta- 
rosta lecz biednym dependentem notarialnym 
w Grybowie i faktycznie nie stać go na przy-- 
jazd do Warszawy. Przestał on bvć starostą 
dlatego, że jako starosta w Wadowiech nie do 
bierał się do mojej skóry. 

W roku 1929 — mówi dalej Putek — otrzy- 
mał mówca zaproszenie z prezydjum rady mini 
strów do wzięcia udziału w komisji ankietowej 
w sprawie usprawnienia administracji. Mówca 
odczytuje to zaproszenie „pełne komplementów 
pod jego adresem i wyraża zdziwienie, że czło- 
wiek. który. według aktu oskarżenia, od roku 
1928 nastawiał „lufę zamachu na rząd. był 
wtedy w ten sposób zapraszany. 

Ten sam zamachowiec był w roku 1929 refe 
rentem budżetu ministerstwa spraw wewnętrz 
nych. Wtedy to ieden z członków drugiego rzą 
du, tego z „Europejskiej“, wyraził się. że jeżeli 
referent przyjdzie do ministerstwa, to go zrzu- 
cą ze schodów. Bóg był łaskaw. że ia nie zle- 
ciałem ze schodów: ale dygnitarz ten został u- 
sunięty od władzy, gdy przyszedł min. Józe- 
wski. 


Str. 15. 


Obrady nad zmianą 
konstytucji 


Warszawi 29. 10. PAT. Dziś odbyło się 
pierwsze po przerwie posiedzenie komisji kon 
stytucyjnej Sejmu pod przewodnictwem wice 
marszałka Makowskiego, Przewodniczący zako 
munikował, że w myśl uchwały komisji $- 
siagnięto opinji profesorów uniwersytetów i 
innych fachowców, pracujących nad zagadnie 
niami ustroju państwa. Na kwestjonarjusz w 
tej sprawie nadesłano 20 odpowiedzi, zawiera 
jących bardzo cenne j głębokie uwagi. Przewo 
dniczący wyraża imieniem komisji podzięko- 
wanie autorom odpowiedzi. Następnie wicemar 
szałek Car wygłosił referat o uprawnieniach 
Prezydenta Rzpliiej w stosunku do Sejmu i 
Senatu, oparty na materjałach, zaczerpniętych 
z życia konstytucyjnego Polski oraz innych 
państw i na przykładach z ustaw konstytu- 
cyjnych Francji, Anglji, Niemiec itd. į konsty 
tucji z 3 maja. Referent zakończył swoje prze 
mówienie tezami jakiemi kierować się winną 
w układłaniu tych stosuników zreformowana 
konstytucja polska. Tezy te będą przedmiotem 
dyskusji na następnem posiedzeniu komisji. 

— Na dzisiejszem posiedzeniu komisii skarbo 
wej Sejmu pod przewodnictwem pos- Hołyń- 
skiego (BBWR) przyjęto w irzeciem czytaniu 
projekt ustawy o zwolnieniu od ceł przywozo- 
wych sprzętu służbowego dla potrzeb armii. Ko 
misja przyjęła następnie profekt ustawy 0 0- 
płatach od publicznych zabaw, rozrywek, wido 
wisk itp. na rzecz Czerwonego Krzyżą. Projekt 
ten przyjęto w trzeciem czytaniu z szeregiem 
poprawek. Opłatom tym nie podlegają biłety 
wstępu na amatorskie zawody sportowe. 

—080— 


Tajemnicze zaginięcie francu- 
skiego okrętu i łodzi podwodnych 


Londyn 29. 10. (L) „Daily Herald" przynosź 
niepotwierdzoną z innej strony wiadomość 0 
zaginięciu framcuskiege statku wywiadowcze« 
go i 2 łodzi podwodnych. Okręty te wyjechały, 
15 bm. z Aden w Arabji do Karaczi w Indjach 
gdzie dotychczas nie przyjechały, mimo, iż od 
terminu spodziewanego przyjazdu upłynęło juź 
5 dni. Wyrażane są obawy, że okręty te zato- 
nęly na oceanie Indyjskim podczas burzy, jaka 
szalałą od 25 do 27 bm. 

PE A ROAR, 


z Józewskim przeciwko pułkownikom. Działo 
się to w pokoju Hotelu Europejskiego nr. 263, 
gdzie mieszkał Hipolit Sliwiński. Tam to na 
wspólnym konwentyklu z przedstawicielamłi 
Centrolewu, gdzie i ja byłem, min. Józewski 
zgodził się na zredwkowanie funduszu dyspozy 
cyjnego z 6 na 3 miliony. Tak to „spiskowaliś- 
my“ w hotelu Europejskim. przeciwko nieoficjal 
nemu rządowi z kawiarni Europejskiej. Klice 
pułkowników nie podobała się współpraca na- 
sza z min. Józewskim, którego przemówienia 
wywołały odprężenie w kraju i spotkało się z 
ogólną aprobatą. Jednakże znowu przyszedł 
do głosu p. Składkowski i Józewski upadł. 

Ja wiem mówi — dalej mówi Putek — że 
Brześć był operacją marsz. Piłsudskiego. O 
tem wie cała Polska z jego wywiadów. Ale ja 
wiem również, że na pierwszej liście proskryp-= 
cyjnej do Brześcia nie było ani mnie ani posła 
Pragiera. Jednakże dla wypełnienia kontygen= 


tu przygotowanych cel p. Składkowski własno i 


ręcznie dopisał nazwisko moje i Pragiera. 
Dalej odczytuje mowca część swego przemó 
wienia na rynku Kleparskim, poczem w sło- 
wach pełnych oburzenia protestuje przeciwko 
temu, że nie pozwolono mu gdy był w Brze- 
Ściu, być obecnym na pogrzebie swej matki. 
Kończąc. oświadcza dr. Putek, że urząd pro 
kuratorski będzie się domagał wyroku zasądza 
jącego. aby zalegalizować dyktaturę i Brześć. 
Po zeznaniach dra Putka składał zeznania 
ostatni z rzędu oskarżony poseł Sawicki. (Stre- 
szczenie jego mowy podajemy na str. 3-ciej). 
Pod koniec rozprawy przewodniczący zako- 
munikował. że osk. Mastek od jutra z pbowro- 
tem będzie dopuszczony na salę rozpraw. Jutro 


Warto wspomnieć. jak Centrolew spiskował | rozpoczyna się przesłuchanie świadków. 
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NOWA PEEMJA 


DLA CZYTELNIKÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi 
przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem 
książkę: 

Na trybunie iprzed Trybunałem 
Dookcła kwesfji żydowskiej 


b. senatora i 
czej 


Prezesa senackiej komisji prawni- 


Dra Michała Ringla 


wydaną nakładem ksłęzarni F. Hósicka w War- 
szawie — oddajemy ją naszym abonentom za- 
miast po cenie zwyczajnej Zł. 6— za cenę 


Zł 2'80 
(na prowincji plus porto 50 gr) 


Oto kilka 
głosów prasy 
o tej książce: 


Lwowska „CHWILA“ pisze: Nazwisko Dra Ringla 
jest w publicystyce i w żydowskiem życiu publicz- 
mem dostatecznie znane by wymagało bliższych da- 
nych. Zbiór przemówień Dra Ringla stanowi powa- 
żny przyczynek ma szerokim odcinku walki trzymi- 
lionowego żydostwa BRM? o prawo i sprawie- 
dliwość, 


Warszawski „AAJNT* pisze: Mamy przed sobą 
książkę dziś wysoce aktnalną nietylko odnośnie do 
problemów żyd. w Polsce, ale i co do kwestji świa- 
towej polityki sjonistycznej. Autor przemawia w Spo- 
sób, przekonywułący nawet choćby przeciwników 
£ obozu antysemickiego. — Styl antora, będącego 
„polłtykiem o zakroju europejskim, zaprawiony gdzie- 
niegdzie subtelną a niemniej przeto gryzącą ironią, 
zachowuje wszędzie elegancię formy. 


„NOWY DZIENNIK” pisze: Prace Dra Ringla ed- 
znaczają się bardzo dużemi walorami pisarskiemi i 
publicystycznemi. Dr. Ringel jest nmysłem trzeź- 
wym, jasnym, logicznym, przytem zaś potrafi swe 
myśli formułować  nąder zgrabnie i precyzyjnie, a 
forma łego jest zawsze wzorowa, — Te same zalety 
posiadają również przemówienia Dra Ringla. — Za 
zebranie i wydanie swych przemówień należy się 
Drowi Ringlow! szczera wdzięczność. Nasza litera- 
tura judaistyczna w Polsce wogóle, a polityczna w 
szczególności jest tak uboga, że każdą iniciatywę 


w tej dziedzinie należy powitać z gorącem uznaniem, | 


Lwowski „TUGBLAT” pisze: Książkę Dra Rinzla 
czyta się z wielkiem zainteresowaniem. 


Wymarzony damski kapelusz 


za niską cenę dobierze sobie Pani 
w ogólnie znanym magazynie mód 


Bcieli Holländer 


Kraków, ul. Grodzka 45 


Ohsługa solidna i staranna 


SPRZEDAŻ RY 
ZATO 


karpie, szczupaki, iiny, karasie 


ul. Dieflcwska 42 


MLYN "= 


Sprawność na dobę 100 cetn. metr., z nowoczesnem 
urządzeniem i tartakiem, Napęd lolkomobilą na tro- j 
ciny, do sprzedania. Również do sprzedania motor 
Diesla Leobersdori 126 KM. Zgłoszenia do zarządcy 
masy konkursowej Dr, Nełumer, Kraków, Szewska 7. 


poleca: 


handlowo - law au 


w Bochni obok stacji. 


FTRENUMERATA: w Krakowi 


w Krakowie z odnoszen. do domu » 
Na prowincji 2 przesyłką pocztową = 
Zagranica z przesyłką pocztowa 5 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie także w portedz'ałki ! dni pośw a” 


Wydawca: Za Spółkę Wya. 


prow. miesięczn Zł. 6. kwartal. Zł. 1800 


s 608 (w  » „JB60 
œ 660 » m ]9'80 
«106 a „, 3000 


„Nowy ŁUziennik”: 


Biuro Buchalieryjne- -Rewizyjne . 
S. Monderer, Kraków, Kalwaryjska 21 


Organizuje biura, księgowość, « dministrację; sporządza 
bilanse; przeprowadza rewizje oraz rozliczenia najbar- 
dziej skomplikowanych rachunków spólników. Orienta- 
cia prawnohandlowa. Referencje najpoważniejszych firm. 


wvwvwwwvwvvv*vwvwwvvwvwYy 


Juź otwartą została nowa 
wypożyczalna 


a « e p sge 
„Bibljoteki Współczesnej 
GIZELI KANFEROWEJ 
przy ul. Sebastjana 23 (Róg Dietlowskiej) 
„Biblioteka Współczesna“ 


specjalną zwraca 


uwagę na ostatnio nowości w językach polskim, 
niemieckim i żydowskim. — Abonament, miesję- 
czny Zł, 2. — Dla urzędników i młodzieży szkol- 
nej bez kaucji, — Zniżki do kin! — WSZYSTKIE 
CZASOPISMA! 


Sąd Okręgowy w Krakowie. 
Wydział H. handlowy. 
dnia 7 lipca 1931, 

Lez. IJ. Firm. 989/31, 

C. VI 590. 

Do ts rejestru handłowego Oddział „C” wpisano: 
Dzień wpisu: dnia 9 lipca 1931. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 marca 
1906, L. 58, Dz. pp. ooparte na komirakcie spółki z da 
ty Kraków, dmia 24 czerwca 1931 LR. 38425. Brzmie- 


i nie firmy: Centrolit Komisowe Biuro sprzedaży Za- 


odp, w i 


kładów mielenia manmurów, Spółka z ogr, 
Kizeszowicach. Siedziba: Krzeszowice. Przedm.ot 


„NOWY DZIENNIK* sobota 31 października 1931 


przedsiębiorstwa: Komisowa sprzedaż wyrobów Za: , 


kładów mielenia marmurów firm: Hirsch Weinheber, 
tartak parowy i Zakłady mielenia marmuru w Krze- ! 
szowicach, firmy D. Schmeidler zakłady Terrabona 
i Terrazzo w Krzeszowicach, oraz Berty Mandel- 
baum, jako właścicielki przedsiębiorstwa Terrazzo 
Krzeszowickie Zakłady miełenia marmurów w Krze- 
szowicach. Kapitał zakładowy wynosi Zł. 21.600. — 
wpłaconych w całości, Zarząd spółki składa się Z 
trzech zawiadowców. Zawiadowcami spółki ustano- 
wieni zostali: Walter Schmeidler, przemysłowiec w 
Krzeszowicach, Roman Wieinheber, przemysłowiec 
w Krzeszowicach i Berta Mandelbaum, kupcowa w 
Krakowie. Podpis firmy: następuje w ten sposób, że 


| pod napi sanem, wyciśniętem stampilją lub wydruko- 


wanem brzmieniem firmy „Centrolit'* komisowe biu- 
ro sprzedaży zakładów mielenia marmurów Spółka 
z ogr. odp. w Krzeszowicach, umieszczą kollektyw= 
nie swoje podpisy którzykolwiek dwaj zawiadowcy, 
Czas trwania spółki: nieograniczony. Rok obrachun- ; 
kowy: kalendarzowy. Przepisy, dotyczące likwida- 
cj zawarte w ustępie art, XII, i XIV. kontraktu 
spółki. Wpisano na podstawie podania z dnia 4. VII, 
1931 oraz kontraktu spółki z dnia 24. VI. 1931 — 
LRep, 38425. 1737x 


| 


Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod 


SNIEG 


WOLNE POSADY 


[HELSINGBORG | 
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OWCE. 


CECHUJĄ, 


KAŻDY _ MODEL 
ZD. 


LOKALE 


URZĘDNIK młodszy po- 
szwkiwany. _ Piierwszeń- 
stwo ma,ą obznajomieni 
z prowadzeniem registra 
tury. Zgłoszenia z poda- 
niem warunków do Adm. 
„N. Dziennika” pod „Na- 
tychmiast do objęcia“. 
1745x 


BACZNOŚĆ!!! Agenc. 
(agentki) fotografii por- 
tretowi w calej Polsce 
poszukiwani. — Płacimy 
najwyższe prowizie, sta- 
łą (zapewnioną) pensię 
i zwrot kosztów podró- 
ży. Piszcie „Krakus“ — 
Tarnów, Skrzynka 158. 

1131x 


POSAD POSZUKUJA 
E 


KONCYPIENT adm oka- 
cki z kilkuletnią prak- 


tyką prowincionalną, sa- 
modzielny, zmieni posa- 
dẹ. Zgłoszenia pod „Kc- 
rzystne warunki“ do Ad 
min, „N, Dziennika“. 
683g 


SPRZEDAŻ 
TE EŃ E 


POKÓJ wneblowany, ul. 
Zyblikiewicza. Zgoszenia 
Scherer, Kraków, ul. So- 


bieskiego 1. 1741x 
UMEBLOWANY, słone- 
czny pokój do wynaję- 


cia od 1 listopada. Zgło= 
szenia: ul. Długa 38, III, 
piętro, drzwi Nr. 10 
między godz. 4—8 wiecz. 

686bp 


POKÓJ umebiowany dla 
studentek. Zgłoszenia — 
Kraków, Scherer, Sobie- 
skiego 1. 1194ch 


WYPOŻYCZALNIA 
książek Henryka Gum- 
plowicza, Kraków, Piac 
WW. Świętych 8, (Tełe- 
fon 123-72). Stale spro- 
wadza nowości w kilku 


językach. — Największy 
wybór. 1739 
TALMUD i książki tal. 


mudyczne prywatnie po- 
szukiwane. — Oferty z 
przybłiżońem podaniem 
tytułów książek i ceny 
pod „Prywat* do Admin. 
„N. Dziennika“. 712g 


WÓZKI DZIECIĘCE 
najtan.ej od zł, 55 poleca 
Fabryczny Skład, Kra- 
ków, uł. ZWIERZYNIE- 
CKA 6. 1699x 


Od najgorszych plag ludzkości 
chroni jedynie 100 proe pewna 


PREZERWDZAWA 


Reklama 
ła .. 7 ożwATA handlu 


NOWOŚĆ! NIE, WY 
RZUCAĆ szmatek 

starej garderoby. ż 
których wyrabiam 
ładne, trwałe chod- 
niki, dywany, Rów- 
aócześnie przyjmuję 
stare perskie chod- 
niki. — Dywany do 
przerabiania, Buse 
ję odpadki krawie- 
ckie, bieliźniane 

z kołder, 

LANGSAM, 
żego Ciała 2 


ui. Bo- 


1204x 


WEKSLE ną kwoty 3900 
złotych, podpisane: Mał- 
ka Zawiln i Bern Or- 
schiitzerów, jako skra- 
dzione, unieważniamy. 


vlt uł OSZENIA: OSZENIA: Podziawą € obiczeń jest 1 milimetr wjednym łamie. — Strona w 
tekście i nedesłanem ma 3 lamy po 74 mikm. — Strona za tekstem 6 la- 
mów po 37 milim. — Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. 

CENY w złotych: L strona 1'25. — Tekst I—. 
6'25, — Drobne od słowa 0'20. Dla poszukujących pracy 010 — Gratula- 
sie 12'50. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% 


Nadesłane 0'75. — Za tekstem 


Wilhelm Berkelhammer. 
zarządem Maksymiljana Feld fig. 


